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ODPRAWA LEGIONISTÓW 1PEOWIAKÓW 
Nowa Marsz.Smigłego-Rydza nie będzie ogłoszona.-Poparcie dla prac płk.Koca 
Jia odprawie obetnyctk było ponad 20 g e n e r a ł ó w , ińlfiu 

ministrów i wojewodów — 

Tokio, 30 paździcrnil-a 
(Pat) Agenda Domel donosi: w To­

kio odbyło s!q ważno zgromadzenie, w 
którym wzięło udział przeszło 100 osób 
posłów 1 wybitnych przemysłowców, 

, kupców 1 bankierów. Przewodniczył 
Bukacki, gen. Schally, wice-1 Jamamoto, jeden z przewódców partii 

Warszawa, 30 października. 
Dzisiaj o godz. 10.45 w obszernej sali 

pierwszego piętra pałacu Prezydium Ra . 
dy Ministrów zebrała sis> starszyzna le-
g ; cnowa 1 peowlacka w liczbie około 
.160 osób. 

Spośród członków rządu w „OD­
P R A W I E " , ZWOŁANEJ PRZEZ PŁK. 
ADAMA KOCA na życzenie Marszałka 
Śmigłego - Rydza, wzięli udział mini­
strowie - legioniści, a mianowicie pre­
mier gen. Sławoj - Składkowski, płk. 
1'łrych, pp. Poniatowski 1 Kośclałkow-
ski oraz gen. Kasprzycki. 

Z wiceministrów zauważono na sali 
ni. In. dr. Piestrzyńskiego, pp. Pacior-
tawskiego 1 inż. Piaseckiego. 

Bardzo licznie stawiła się generallcja 
z kilkoma inspektorami armii oraz do­
wódcami korpusów na czele. 

Na sali było 
PONAD 20 GENERAŁÓW, 

a m. In. gen. Stachlewicz, szel sztabu 
głównego, gen. Kordian - Zamorski, na-
czelny komendant policji, gen. Bortnow-
ski, gen. Olszyna - Wilczyński, gen. Ma­
linowski, gen. Karaslewicz - Tokarzew-
ski, gen, Zając, gen. Skwarczyńskl, gen. 
Burhardt 
ministrowie spraw wojskowych gen. 
Głuchowski, gen. Lltwlnowicz 1 ln. 

Z członków prezydium parlamentu 
zauważono wicemarszałków Schaetzla I 
Miedziriskiego, wicemarszałka senatu 
dr. Kwaśniewskiego, sen. dr. Bobrow­
skiego I ln. 

Zjawili się również wojewodowie -
legioniści, a mianowicie wojewoda Hau-
ke - Nowak, dr Biłyk. Płk. Maruszewsk! 
I Józewski. 

Obecny był również prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli, gen. dr Krzemieński, 
prezes BGK, gen. dr Roman Górecki, b. 
minister dr Hubicki, prezydent m. st. 
Warszawy b. min. Starzyński, nowy szet 
sztabu OZN płk. Wenda, płk. Wyżeł -
ścieżyński, sen. Malskl, prezes Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego dr 
HełczyńskI, prezes PKO dr Gruber, sen. 
Olewiński i In. 

Komenda główna oraz komisja re­
wizyjna i sad koleżeński Związku Legio­
nistów Polskich, jak również delegacje 
okręgów I kół pułkowych staw Iły się w 
komplecie. Również w komplecie przy. 
był Zarząd Główny oraz zarządy okrę-
gowe Związku b. członków POW I li-
czna grupa pań, członkiń POW, z po­
słanka Pełczyńska, inspektorka Janiną 
Mtedzińska I In. na czele. 

Punktualnie o godz. U przybył Mar­
szalek Śmigły - Rydz, powitany przed 
wejściem do gmachu Prezydium Rady 
Ministrów przez premiera gen. Sławoj* 
Składkowskiego oraz płk. Koca, jako 
komendanta naczelnego Związku Legio­
nistów Polskich I ministra Kościałkow-
skiego, jako prezesa Związku b. człon­
ków P O W . Marszałek Śmigły . Rydz 
udał się bezpośrednio do sali obrad, 
gdzie powitany był przez obecnych 
przez powstanie z miejsc. 

Głos zabrał płk. Koc, otwierając o-
hrady oświadczeniem, Iż zaprosił obec­

nych na skutek inicjatywy Naczelnego 
Wodza. — Następnie przemówił Atar-
szałek Śmigły - Rydz. 

Mowa Naczelnego Wodza trwała o-
koło godziny I na podstawie jego decy­
zji osobistej 
OGŁOSZONA PUBLICZNIE NIE B Ę ­

DZIE, 
jako przeznaczona wyłącznie dla słucha­
czy, a więc określonych ściśle osobisto­
ści, dopuszczonych do „odprawy". 

Wedle opinii obecnych na odprawie, 
najbardziej istotnym elementem wielkie­

go przemówienia Marszałka Śmigłego* 
Rydza jest 
PONOWNE I WYRAŹNE POPARCIE 
J E G O AUTORYTETEM PRAC PŁK. 

ADAMA KOCA. 
Po zakończeniu mowy Marszałka 

Śmigłego - Rydza, premier Sławoj -
Składkowski zaprosił uczestników od* 
prawy na herbatkę do salonów, sąsiadu­
jących z salą obrad. Na herbatce tej po* 
został również Marszalek Śmigły-Rydz 
i blisko półtorej godziny spędził na oży­
wionej rozmowie z najróżniejszymi gru­
pami swych dawnych towarzyszy broni. 

Japonia chce zerwać stosunki z Anglia 
Zaostrzenie konfliKlu na Dalekim Wschodzie. — Walki w pobliżu Suczen 

Rumunia tworzy prze­
mysł lotniczy 

Bukareszt, 30 p a ź d z i e r n i k a 

(Pal) Ogłoszono dekret o ustanowie­
niu towarzystwa akcyjnego z udziałem 
państwa i przemysłu lotniczego, które 
będzie specjalnie produkowało samolo­
ty, motory lotnicze, motocykle, samocho 
dy, rowery itd. r 

Sejukal. 
Zgromadzenie icwwzlęło jednomyśl­

nie rezolucję potępiającą stanowisko W. 
Brytanii w sprawie chińskie] oraz za­
powiedziało rozpoczęcie kampanii naro­
dowej za zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych z Anglią. Deklaracja uch­
walona przez zgromadzenie stwierdza, 
że od chwili wybuchu zatargu japońsko-
chińskiego W. Brytania nie zachowy­
wała neutralności lecz wspierała Chiny 
przeciw Japonii. 

Deklaracja oskarża Anglię o Intrygi 
zmierzalące do międzynarodowej Inter-1 niewoli 

wencji i presji przeciwko Japonl za po­
średnictwem konferencji I presji prze­
ciwko Japonii za pośrednictwem kon­
ferencji 9-ciu mocarstw. 

Szanghaj, 30 października 
(Pat) Samoloty japońskie 8-krotnle 

bombardowały dzisiaj Suczeu na Za­
chód od Szanghaju. Najbardziej ucier­
piał dworzec. 

Trzy samoloty Japońskie zrzuciły 
bomby na linie kolejową Szanghaj — 
Naukln w pobliżu Kunczan. 

Wielki samolot bombowy, według 
agencji chińskiej Central News, został 
strącony przez chińską artylerię prze­
ciwlotniczą. Samolot ten, pomimo, iż był 
poważnie uszkodzony, spadając poza li­
niami chińskimi, nie rozbił się całkowi­
cie. Załoga jego ocalała 1 dostała się do 

Pędrak skazany na 13 laf więzienia 
W u r o K p i e r w s z e l instfanef i u c h g l o n u 

Warszawa, 30 października 
W dniu dzisiejszym sąd apelacyjny 

w Warszawie ogłosił wyrok w sprawie 
Joska Pędraka z Częstochowy, skaza­
nego przez sąd pierwszej Instancji za 
zabójstwo ś. p. Barana w Częstochowie, 
na karę dożywotniego więzienia. 

W wyniku rozprawy sąd apelacyjny I Obrońca adw. 
uchylił wyrok sądu okręgowego, zumie; I dział kasację. 

Wybory municypalne w Anglii 
odb«edci s£*c w d n i u f u foze f s z u m 

szając Pędrakowi karę do 13-tu lat wię­
zienia. 

Sąd Apelacyjny w motywach zazna­
czył między innymi, iż w materiale spra 
wy nie znalazł żadnych danych, któreby 
wskazywały, iż motywem zbrodni była 
nienawiść rasowa 

HonigWill zaoowle 

Tokio, 30 października 
(Pat) Dowództwo garnizonu bryty j . 

sklego w Szanghaju zawiadomiło woj­
skowe władze japońskie, iż wskutek 
ostrzeliwania przez artylerię japońską 
zostało zabitych trzech żołnierzy angiel­
skich, kilku zaś odniosło rany. 

Władze japońskie oświadczyły, że ar 
tyleria Japońska nie ostrzeliwała Obsza-
rn, gdzie znajduje się garnizon brytyjski 

Dowództwo floty japońskiej w Szang 
haju złożyło protest władzom brytyj­
skim z powodu przeszkód stawianych 
przez garnizon angielski podczas prze­
jazdu japońskiej łodzi patrolowej przez 
rzekę Suczou. 

•* 
Tokio, 30 października: 

(Pat) Agencja Domel donosi: Premier 
jaońskl Konoye I kanclerz Hitler wygło­
szą 25 listopada przemówienia w zwią­
zku ze zbliżającą się rocznicą zawarcia 
paktu przeciwkonninistycznego. Praw­
dopodobnie przemówienia te transmito­
wane będą przez radio. Możliwe jest 
również 1 ogłoszenie w tym dniu dekla-
racji Mussollniego. 

Londyn- 30 października 
(Pat) W poniedziałek, 1 listopada w 

całej Anglii i Walii odbywać się będą 
wybory municypalne. W 360 miastach 
i miasteczkach 1/3 radców miejskich u-
stąp !i i ulegnie ponownemu wyborowi, 
Wyjątek stanowi jedynie Londyn, gdzie 
nie odbywają się corocznie wybory 1/3 
radców miejskich lecz co 3 lata wybo-

wielkiego Londynu. Ostatnie wybory 
londyńskie odbyły się w roku 1934 i do­
prowadziły wówczas do wielkiego zwy 
ciestwa Labour Party, która uzyskała 
przewagę w 15 radach miejskich Lon­
dynu. Wybory jakie Londyn przeżywać 
będzie w poniedziałek wykażą czy La­
bour Party zdołała utrzymać swój stan 
posiadania, • ' 

Obrady grupy pracy 
w sejmie 

Warszawa, 30 października. 
(PAT). Dziś obradowała w sejmie 

parlamentarna grupa pracy. Na posiedzę; 
niu tym uchwalono m. in. wystąpić z 
projektem ustawy o chałupnictwie oraz 
0 robotach publicznych. Następne posie­
dzenie grupy postanowiono zwołać na 
dzień 23 listopada dla opracowania pro­
gramu prac grupy na sesji budżetowej. 
Postanowiono również zwołać na dzień 
1 grudnia b. r. ogólne zebranie grupy z 
i zaprosić członków sejmu i senatu dla 
wysłuchania referatu dr. Korniłowicza 
p. t. „Instytut spraw społecznych i jego 
dorobek", y 
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U l K a t e î B znowu 
Paryż. 30 października. 

(Pat) Sytuacja w Maroku budzi co-
raz to większo zaniepokojenie francu­
skiej opinii publicznej. Antyfrancuskie 
wystopienia niektórych elementów tu­
bylczych w Afryce Północnej były rów 
nież przedmiotem obrad kongresu partii 
radykalnej w Lille, gdzie kilku mów­
ców zwróciło uwagę na powstająca o-
becnle sytuację w Maroko. Prasa fran­
cuska, zamieszczając informacje o ostat­
nich wydarzeniach w Maroku, podkre­
śla z zadowoleniem, iż dzień płatkowy, 
który ze względu na to, ii byl dniem 
święta muzułmańskiego i jako ostatni 
piątek przed Ramadanem budził szcze­
gólne obawy, przeszedł względnie spo­
kojnie. 

Wiele dzienników jednakie przyno­
si szereg niepokojących infonnacy] o 
ostatnich wydarzeniach w Maroku. 

„Excelslor" pisze, iż w Fezie dziel­
nice tubylcze są spokojne, wśród ludno­
ści jednakże można zauważyć nadal du 
że podniecenie tak, iż drobne nawet 
zmniejszenie czujności wojska zajmują* 
cego punkty strategiczne Mcdiny mo-
głoby być wykorzystane przez ludność. 
W piątek rano eskadra samolotów krą­
żyła nad dzielnicami tubylczymi, przy 
czym równocześnie wzmocniono takie 
posterunki policji 1 wojska na ulicach 
miasta. 

,Ami du Peuple" nazywa ostatnie 
wydarzenia w Fezie 1 Oudida „nieuda­
nym zamachem sianu" 1 twierdzi, że na 
cjonalistyczna partia w Maroku miała 
zamiar ogłosić nowy rząd z aresztowa­
nym w Fezie Moulay Allal el Fasslm, 
iako sułtanem 1 aresztowanym w Raba-
— C O » A » 0 » Q » — L O O P — 

w N a r o k u t r w a j ą . 
i o j s h o obsadziło MMII 

\ 

do starcia. 
cle Lyazidem jako wielkim wezyrem 

W piątek w godzinach popołudnio­
wych odbywały się w Rabacie mani­
festacje. W starciu z policją wiele osób 
odniosło rany. Policja aresztowała 11 
manifestantów. W mieście zostały skon 
sygnowane silne oddziały policji i woj­
ska. Wieczorem wszystkie bramy, pro-
• ••^•••••••••••••••••••••M»»» 

wadzące do dzielnicy tubylczej Rabatu 
zostały zatarasowane i obsadzone przez 
oddziały strzelców sencgalskich. 

W Sale manifestanci obrzucili ka­
mieniami policjanta w chwili, gdy usi­
łował on aresztować jednego z prze-
wódców a mianowicie Abdcl Esserfl ben 
Salda. 

Przeciw próbom MMÛIÏ W Polsce 
P R I E M 6 W I E N S E 

Warszawa, 30 października 
(Pat) W dniu dzisiejszym uroczyście 

obchodzono dwudziestolecie sądownic­
twa polskiego. Uroczystości dzisiejsze 
rozpoczęło nabdżeństwo w kościele naj­
świętszej Marii Panny odprawione przez 
ks. dr. K. Baszkiewicza. 

Wieczorem w gmachu Sądu Najwyż­
szego odbyła si.? akademia. Min. Gra­
bowski wygłosił przemówienie oświad­
czając między innymi: 

życie Polski — jak tarcza sejsmo­
grafu —' notuje fale tych wstrząsów — 
W tej atmosferze — prawo reprezen­
tuje czynnik równowagi — głos prawa, 
rozlegający się z sali sądowej, musi byćlczeń. 

stanowczy i zdecydowany, musi zapeł­
niać w i a n w twórczość, bezstronność 
1 powagę prawa, musi kształtować po­
czucie prawne społeczeństwa, aby po­
czucie to przeciwstawić próbom anar. 
chlzownnla iycla społecznego, skądkol-
wiek by one wychodziły, musi Jedno-
czyć społeczeństwo, budząc w nim In­
stynkt podporządkowania się prawu. 

Sądownictwo polsko słoi twardo 
na straży ładu prawnego w państwie -
dziś — tak jak przez 20 lat swego ist­
nienia, i przez to właśnie przyczynia 
państwu mocy, niezbędnej do wypełnie­
niu przez polskę jej wielkich przeżuci-

Papież powrócił 
do Watyhanu 

Cita del Vaticano, 30 października 
(Pat) Dziś w południe Papież opuścił 

Castel Gandolfo po uprzednim udziele­
niu z balkonu błogosławieństwa miej­
scowej ludności. Orszak samochodów, 
wiozących .Papieża 1 członków jego 
dworu przybył przez via Apia Nouva, 
via Apia Antica na Piazza Pia. gdzie 
Ojciec Święty dokonał wizytacji prac 
urbanistycznych, zarządzonych przez 
Mussoliniego. a mających na celu otwo­
rzenie perspektywy na bażyjjkfi S.W. Pio­
tra. Ludność Rzymu witała entuzjastycz 
nie Ojca Świętego, wznosząc na jego 
cześć długotrwale okrzyki. 

Hffer uda są do R r / » s 
w kwiit? 'u f . r ł : i r u 

Paryż, 30 października. 
(PAT). „Le Matin" donosi z Rzymu, 

12 członkowie delegacji narodowo-socja-
llstycznej, którzy przybyli z min. von 
Messern do Rzymu dają do zrozumienia, 
iż kanclerz Hitler powierzył min. Hesse-
mii przygotowanie wraz z przedstawi­
cielami rządu włoskiego programu oiie-
jalnej wizyty kanclerza Hitlera w Rzy­
mie, która nastąpiłaby w kwietniu przy­
szłego roku. 

Papen w Paryżu 
Paryż, 30 października. 

( P A T ) . W piątek wieczorem, Jak po­
daje „Le Matln", przybył do Paryża po-
seł niemiecki w Wiedniu von Papen. 

NIEMA LEPSZEJ 
W A T O L I N Y J»K 

Sonderling i Deutsch 
B I A Ł A - B I E L S K O 

do nabycia Wiz<d?le 

l i i i premiera e cenzurze prasowej 
Postulaty Związku Dziennikarzy zosta!? uwzględnione 

Warszawa, 30 października. 
(PAT). W związku z przyjęciem w 

dn. 19 października r. b. przez Pana Pre­
zesa Rady Ministrów 1 ministra spraw 
wewnętrznych gen. Sławoja Składkow-
skiego przedstawicieli Związku Dzienni­
karzy R. P., pan premier wydał do pod­
ległych władz administracji ogólnej za­

rządzenie, normujące zasady stosowania 
cenzury prasowej. Zarządzenie to ma 
na celu z jednej strony ochronę interesu 
publicznego, z drugiej przyjęcie tych słu­
sznych postulatów przedstawicieli prasy, 
które zostały omówione na wymienione] 
u pana premiera konferencji. 

De Man zrzekł slą misji 
Bruksela, 30 października, f z delegatami katolickimi i z socjalistami, 

K r ó l b u ł g a r s k i w 
Paryż, 30 października. 

(PAT). Bułgarska para królewska 
przybywa jutro do Paryża. Na dworcu 
powita parę królewską minister spraw 
zagr. Dclbos. 

Zgon PISARZA angielskiego 
Maxwella 

Londyn, 30 października. 
(PAT). Zmarł dziś w swej posiadło­

ści w Szkocji przeżywszy 92 lata głoś­
ny pisarz Herbert Maxwell. Szereg jego 
powieści było tłumaczonych na język 
polski. 

(PAT). Minister finansów de Man o-
świadczył dziennikarzom, iż liberałowie 
odmówili swej współpracy w gabinecie 
na którego czele stanąłby minister fi­
nansów. Powodem odmowy są obawy, iż 
gabinet kierowany przez de Mana upra­
wiałby politykę nadmiernego etatyzmu. 

De Man konferował dzisiaj również 

Bruksela, 30 października. 
(PAT). Minister finansów de Man 

zrzekł się misji tworzenia nowego rządu. 
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II Mm Doktor" Dalekiego M i o d u 
N a j l e p s z a japońska agentka tajraa 

Tokio, w październiku, |czenia. 
Przypadkowo dowiedziała się, że ge­

nerał Doihara, tajemniczy «zef japońskie 
go wywiadu tajnego dla spraw chińskich 

Yoshiko Hawaki — córka małego u* 
rzędnika państwowego była zawsze ci­
chą i bardzo pracowitą dziewozynką. 
Ukończyła szkołę, następni© kursy nau­
czycielskie i otrzymała posadę w jednej 
ze s z k ó t w Nagasaki. Niczym nie różniła 
się od wielu innych nauczycielek japoń-
skioh, 

Przed dwoma laty brat Yoshiko Ha-
waki wyrtfszył z japońskim korpusem 
ekspedycyjnym do północnych Chin. 

Czasy były bardzo burzliwe i wielu męż­
czyzn traciło życic dla. ojczyzny. Pod­
czas jednej z walk zginął ukochany brat 
panny H a w a k i . Dziewczyna była zrozpa­
czona i przysięgała sobie, źe pomści 
śmierć brata, nie wiedziała jednak, jak 

chińskimi siłami zbrojnymi w nólnoc-jpocztę |ej do wywiadu japońskiego zmu-
nych Chinach a generałami na południu, 'stony został przez tajny wywiad chiński, 
Przede wszystkim Doihara chciał wie- do zdradzenia osoby, która dawała mu 
dzleć, jakie są stosunki z Czang-Kai-jowe tajne polecenia. Następnej nocy 
Szekiem. Agentka Hawaki spełniła po- Yoshiko została zaaresztowana, 
lecenił, Widziała pewne ważne doku-1 Nie przyznała się do niczego. Wrsz 
menty zawierała ciągie nowe a pożyle-lz grupą, składającą się z czt«rdzlpitu o-

'sób także podejrzanych o szpiegostwo, 
skazano ją na śmierć, O twir.i? z&prowa 

czne znalomości i skonstantowala, ZE 
mniejwięcej za mieniąc nastąpi uderze­
nie. Do tego czasu Czang-Kai-Szek miał 
nadzieję ukończyć wszystkie SWE przy-

przebywa'w Nagasaki. Yoshiko nalych- 1 ! £ R * C ) V ­ u " n " " 7 " " i T " T ; ~ 

miast poszła do niego i udało jej się ^ ^ T i ^ H a W + 
skłonić „milczącego" generała do rozmo-I m 0 Ź n , a . b y ł ° w odpowiednim momencie 
wy. Zaofiarowała mu swoje usługi, a na- z a p o b l C c ^ n y m wydarzeniom... 
stępnej nocy na zawszą zniknęła z Na- Hawaki pozostała na swoim stanowis 
gasaki, Zawiadomiono, władze, że nie na- ku. Nie ustąpiła nawet wtedy, gdy poło-
leży poszukiwać nauczycielki, Yoshiko żeni© wszystkich cudzoziemców w Clii-

Hawaki umarła. Zato w spisach tajnego na oh, nawet pięknych kobiet koreań-
wywiadu, dla spraw północno-chlńskich; skich, znacznie się pogorszyło. W m i ę -
figurowała TETAZ pewna kobieta bez naz- dzyczasie zwrócono na nią uwagą. Od-
w i s k a . . . 

Gen. Doihara nie omylił się w ocenie 
tej młodej dziewczyny japońskiej. Była 
mądra, inteligentna, przebiegła, zręczna. 

szansa. 
ważna kobieta nie dawała oię z po -.zątku ' śmierci 

dzono ją wraz z tamtym' przód fmftltO, 
na mielscc egzekuoli. 

Skazanym związano ręco, nogi mieli 
wolne. Gdy ich ustawiono w jeden rząd, 
Yoshiko zdecydowała 3IĘ na oslatnh 
próbę ratunku. Wiedziała, że za walem, 
przy którym stoją, płynie rzeka. Zdawa­
ła sobie sprawę t tego, że woda w tej 
rzece jest bardzo gięboka. Umiała jed­
nak dobrze pływać, a lo była jaj ostatnia 

Jeśli ucieczka <ię uda, uniknie 

niczym wyprowadzić z równowagi Wi 
dziano ją często na peryferiach Pekinu, 
gdzie, jako dawna nauozycielka geogra 

W sekundę później s k o c z y ł a przc^ 
wał. Strzelano za nią. Trąe&A jednjk by­
ło zaniechać prześladowań, gdyż i inni 

iii, rysowała mapy i naznaczyła na nich • skazani, za je) przykładem, usiłowali 
pozycje chińskiej artylerii. 

Gdy wybuchła walka o Pekin, mapy 
uciec w ten sam sposób. 

Gdy można było rozpocząć pogoń za 
W tym ni»., było już za późno. Zniknęła bez sia­

to zrealizować, W międzyczasie i narze- P i«kna i pełiia wdzięku, 
czonerfo ,ei, młodrrfo olicara iaDoriskie- iako Koreanka, jako jedna z owych pie-
go, zabrano do cfi^ocnych Chin, Po Unych kobiet, które szu>ają przygód mi-
dwurb Npdnlfoh [ójłhtkO otrzym-.h .osnycb. Udało jej się wejść w kontakt z jej miały niezmierna wartom 
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Odmłodzenie armii 
rumuńskiej 

Przeniesienie w stan spoczynku 
47 generałów 

Bukareszt, 30 października 
(Pat) Dziś rano został ogłoszony de­

kret o zmianach na różnych stanowi­
skach w armii rumuńskiej. 

Szef sztabu generalnego generał Si-
kitiu- który osiągnął przewidzianą usta­
wowo granice wieku, ustąpił ze swego 
stanowiska, Na miejsce jego mianowany 
został generał Stefan Jonesco. 

Dekret przewiduje przeniesienie w 
stan spoczynku, z powodu osiągnięcia 
granicy wieku 47 generałów, 152 puł­
kowników, 188 podpułkowników. 75 ma 
jorów, 422 kapitanów, 122 poruczników 
i 53 podporuczników, 

m r m n n n i T H nr i D m r j n o r n i x t o n n n r i i J J * -
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Pien iądze 
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Z O S F T A F Ą W k ra ju 

Z L I K W I D O W A N I A E T T A 
n a w y ż s z y c h u c z e l n i a c h ż ą d a p r o f e s o r K r u s z e w s k i . 

P r z e m ó w i e n i e p r o f e s o r a d o s t u d e n t ó w 
Warszawa, 30 października 

W dniu dzisiejszym w wyższej szko­
le budowy maszyn, elektrotechniki Im, 
Wawelberga 1 Rotwanda proi. Ini. Kru­
szewski wygłosi! przemówienie do stu­
dentów, w którym oświadczył, że w 
takich warunkach, jakie obecnie wytwo­
rzyły siq naiiczelniach, nie może on pro 
wadzić wykładów. 

Prof. Kruszewski stwierdził, że Jest 
stale pod wrażeniem krzywdy, która się 

dzieje jednej części studentów. 
Zarządzenie ghetta ławkowego na 

zwał niesprawiedliwością. 
W końcu prof. Kruszewski oświad­

czył, że wszystkich swoich słuchaczy 

zgotowała gorącą owację profesorowi. 
Do Warszawy nadeszła wiadomość, 

że uczniowie-Żydzi z pięciu gimnazjów 
w Lublinie, którzy byli relegowani za 
udział w strajku protestacyjnym prze-

będzie traktował jednakowo i że na ra- ; ciwko gheltu ławkowemu, zostali w dniu 
dzie profesorskiej złożył swojo oświad- dzisiejszym z powrotem przyjęci do 
czenie w sprawie ghetta oraz, że wy- szkół. 
stąpił z projektem zlikwidowania obec- Stało się to na skutek okólnika ku-
itego stanu rzeczy. ratorimu, które poleciło szkołom cofnąć 

Młodzież demokratyczna 1 żydowska!wydane zarządzenia. 

lULJL 

ftbwe władze 
parlamentarnej grupy oświatowe] 

Warszawa, 30 października. 
(PAT). Na dzisiejszym posiedzeniu 

parlamentarnej grupy oświatowej doko­
nano wyboru władz. 

Na stanowisko przewodniczącego gru­
py powołano sen. Beczkowicza, na wice 
prezesów pp. pos. Połczyńskiego i pos. 
Pochmarskiego. na sekretarza pos. Hoff­
mana, na skarbnika sen. Kudelską. Do 
zarządu weszli sen. Ehrenkreutz, pos. 
Drozd-Kierymski, po w. Wojtowicz, sen. 
Miklaszewski, pos. Wełykanowicz, pos. 
Zubrzycki i pos. Mróz, 

Na zebraniu omówiono plan pracy 
grupy w związku z preliminarzem bud­
żetowym. 

Z a m a c h y t e r o r y s f y c z n e A r a b ó w w J e r o z o l i m i e 
Jeden Zyd Z A B I T Y , dwuch ciężko rannych, — Pasażerowie 14 aut - obrabowani 

Jerozolima, 30 października. 
W piątek arabscy teroryści zostrzylif 

swą akcję w różnych punktach kraju. W ' 
pobliżu Ściany Płaczu, Jerozolimy, jak 
już doniesiono, dokonano napadu na gru-i 
pę Żydów. 22-letni Aron Alkadio (uro- | 
dzony w Palestynie) zabity został na] 
miejscu. 23-letui Salomon Rozencwrijg 
odniósł ciężkie rany. zaś Gutman Rabi-
nowicz lżejsze. Napad dokonany został 
dokładnie w tym samym miejscu, udzie 
przed dwoma miesiącami dokonano za­
machu na rabina Hliczera Gersztejna. 

I 25-letni robotnik żydowski Menachem 
Bcn-Rcuben jadąc autem ciężarowym 
ostrzeliwany był przez arabskich tero-
rystów w pobliżu gmachu rządowego 
przy Bramie Nablusskiej W Jerozolimie. 
Menachem Ben-Rcuben jest lekko ranny. 

1 Rząd w związku z tymi aktami tero-
l ru na Starym Mieście w Jerozolimie za-
l stosowa! represje. Stare Miasto obciążo­
no kosztami utrzymania 20 dodatko-' 
wych policjantów. Pozatym wydano nie­
oficjalny zakaz ukazywania się w go- i 
dżinach wieczornych na ulicach Starego! 

Miasta w Jerozolimie 
Jerozolima, 30 października. 

Auto policyjne w piątek ostrzeliwano 
w Ludd. Sierżant policji Tfik Abdul-
Hadi, który siedział w aucie został cięż­
ko ranny. 

Na rozkaz władz natychmiast zasto­
sowano represje. Policja wysadziła w 
powietrze dwa domy arabskie w Ludd. 
Wydano też zakaz ukazywania się na 
ulicach w nocy. Sytuacja w Ludd jest 
bardzo naprężona. 

Jerozolima, 30 października. 
Teroryści arabscy rozwijają gorącz­

kową akcję. Szczególnie napięta jest sy­
tuacja w Nablusie. gdzie skupione są li­
czne bandy terorystów. dokonywujące 
aktów terom i rabunku. Do Ńablussu 
wysłano oddział liczący 3 tysiące żoł­
nierzy, aby oczyścić tę okolicę od tero­
rystów. 

Bejrut, 30 października. 
(PAT) Panda złożona z 25 uzbroję 

nycll ludzi dokonała napadu rabunkowe­
go na auta jadące do Palestyny.W prze­
ciągu 2 godzin, obrabowano pasaże­

rów 14 aut, zatrzymując je pomiędzy 
posterunkami granicznymi. Łupem ban­
dytów padła znaczna suma pieniędzy i 
kosztowności. 

Rząd walencki 
przeniesiony do Barcelony 

Paryż. 30 października. 
(PAT). Hayas donosi z Walencji: Pre­

zydent republiki podpisał dekret, w myśl 
którego 1) siedzibą rządu zostaje tymcza 
sowo Barcelona, począwszy od daty 
ogłoszenia dekretu, 2) premier jest upo­
ważniony do przeniesienia urzędów i 
biur ministerialnych w porozumieniu z 
ich kierownikami. 

Py jamy 

1 Piotrkowska 
73 f 

I i P A S 
ki 
ska 67 i 
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Anglia chce odegrać rolę arbitra 
W i ę k s z ą s z t u K ą J e s t u n l k n ą f w o j n y s p r o w p k o w a ć 

( O c f s p e c / w i w e r o korespondenta „KOR"*" 
Londyn, w październiku. 

P r z y wyjątkowo pięknej i słonecznej 
pogodzie odbyło się otwarcie sesji par­
lamentarnej przez parę królewską. Lud 
londyński przepada za tego rodzaju uro­
czystościami, i tym razem rzeczywiście 
miał na co popatrzeć. Przepych strojów 
średniowiecznych i tradycyjny, dziwny 
w naszych czasach, ceremoniał tworzą 
całość jakby z bajki. Jes t to w każdym 
razie coś oderwanego od smutnej rze­
czywistości codziennej. Niestety, ofic 
Jalny optymizm mowy tronowej nie jest 
w zupełnej łączności z tym. co się dzie 
je na świecie. 

Specjalnie w łonie komitetu nieinter­
wencji nastroje zmieniają się ostatnio z 
taką szybkością, że nie dąży się z pisa­
niem sprawozdań. W chwili obecnej 
przeżywamy ponowny przebłysk opty­
mizmu 1 odprężenia, dzięki nowemu pro­
jektowi rezolucji w sprawie odwołania 
ochotników, przyznania praw stron wo­
jujących oraz przywrócenia kontroli lą­
dowej i morskiej. Analizując sytuację, 
przyjść raczej należy do przekonania, że 
uzyskano chwilowo pewne uzgodnienie 
procedury, nie wydaje się jednak, by by­
ły to istotne postępy na drodze porozu­
mienia międzynarodowego. 

Państwa totalitarne cieszą się w każ­
dym razie tym przywilejem u prasy kon­
serwatywnej , że stara się ona zamykać 
oczy na wszystkie przekroczenia, pod­
kreśla natomiast przy każdej okazji ich 
dobrą wolę, nie zastanawiając się zupeł­
nie nad tym, czy jest ona rzeczywista, 
czy udana. Times twierdzi nprz., że ko­
mitet nieinterwencji istotnie nie jest ta 
mą doskonałą, a jednak lepiej Jest, by 
przelewano krew w Hiszpanii, niż aby 
cała Europa stanęła w ogniu. Times 
pociesza się także wiernością Portugalii, 
dokąd wkrótce udaje się angielska misja 
wojskowa. Organ konserwatystów stara 
się natomiast zbagatelizować ostatnie a-
taki na statki francuskie. 

Daily Telcgraph przytacza nawet z 
tego iiowodu zapewnienie, udzielone 
Edenowi przez ambasadora CorbIn'a, że 
Francja nie przedsięweźmie kroków bez 
porozumienia z Anglią. 

Liberalna News Chronicie i organ la-
bourzystów Daily Herald z widocznym 
zadowoleniem witają energiczny odwet 
Francji, w postaci wysłania okrętu wo­
jennego na Minorkę (jedna z wysp Bale-
arskich). 

Enfant terrible dyplomacji angielskiej, 
stary wódz liberalizmu, Lloyd George, 
beż ogródek nazywa komitet nieinter­
wencji farsą. 

Wśród oświeconej opinii publicznej 
istnieje tutaj jednak kierunek, uważający 
za naturalne zadanie dyplomacji coś zu 

wyrazami „Have i have not" (ma. nie ły Neville Chamberlaina i Edena, minio 
ma). Z konieczności ustępstw ze strony ostrych ataków krytyki, z jakimi dzia-
pierwszych na rzecz drugich wiele osób łalność tych mężów stanu się często spo-
zdaje sobie tutaj sprawę tak, że do roz- tyka. 
praw rzeczowych przy dobrej woli upo- Z humorem przyjęto tutaj ostatnie 
śledzonych mogłoby chyba dojść. wystąpienia prasy niemieckiej, w.ychwa-

W każdym razie do jakiej takiej zgo- łające szczerość włoskiego oświadcze-
dy pomiędzy państwami totalitarnymi ;\ nia, jakoby w Hiszpanii walczyło 40.000 
demokratycznymi mogłoby dojść jedynie ochotników włoskich i zarzucające in-

wyłącznie dzięki pośrednictwu Anglii. [ nyni państwom, że nic poszły za tym 
Dążenie do roli światowego arbitra po 
litycznego jest normalnym zadaniem dy­
plomacji angielskiej. 1 w tej okoliczno­
ści upatrywać należy główne źródło si-

dobrym przvkładem i nie ogłosiły liczb 
własnych ochotników. Pisma angielskie 
twierdzą z przekąsem, że nie wszystkie 
państwa prowadzą ewidencję swych... 

ochotników i że nawet Niemcy nie zna* 
ją dokładnie liczby niemieckich ochotni­
ków, walczących w szeregach hiszpań­
skich wojsk... rządowych. T. S. 

D R Z V BÓLACH 
REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
NERWOBÓLACH 

JAPOŃSKI 

ielegaci Niemiec i Włoch nie jadą d 
Mussolini odwołał ambasadora Ceruttiego z Paryża 

nie, że min. Eden udaje się do Brukseli] ki wzięła sprawa nieinterwencji w H ;sz 
już 1 listopada wieczorem i że pozosta-| panii, a przede wszystkim przemówie-

Londyn, 30 października 
(Pat) Rząd włoski oficjalnie oświad­

czył, że minister spraw zagr. Itr. Clano 
do Brukseli nie pojedzie i że wogóle 
udział jego w konferencji brukselskiej 
nie był zamierzany. Zaprzeczenie to 
Rzymu stoi w rażącej sprzeczności z 

nie w stolicy Belgii od 3 do 4 dni. Pod 
koniec przyszłego tygodnia min. Eden 
powróci już do Londynu. Konferencja 
brukselska rozpoczyna się co prawda 
dopiero w środę, ale min. Eden przybę 

wiadomościami, jakie uchodziły w an- jdzie do Brukseli we wtorek rano i ca 'y 
gielskich kołach politycznych przed kil [dzień wtorkowy poświeci na wyćżerpu-
ku dniami za pewne, a mianowicie, ż e j j ą c e rozmowy z delegatem amerykań-
hr. Ciano do Brukseli pojedzie i że 8 skim Normanem Davisem. Z tej zmiany 
listopada spotka się tam z min. Edenem, programu oczywistym jest. że zaszły 
Przedwczoraj postanowiono w Londy- pewne, nieuiawnionc dotąd okolijzn,)-
• • • • • • • • ^ • • • ^ • • ^ • . > * * * « ^ ł ^ ś c i i w s k l ] t e k |<t0 I.yCh spotkanie sic min, 

Fdena z min. Ciano w Brukseli nie do­
CHODZI do skutku. 

„Evening News" stwierdza, że wo 
bec zmienionej sytuacji konferencja bruk 
selskn nie da okazji do dyskusji nad sy­
tuacją europejską. Odmowa Niemiec 
wzięcia udziału w konferencji, obrót, ja-

K A R M E L K I od Zł. 4. 

PIOTRKOWSKA 65. 

Dowiadujemy się, że plan tegorocznej 
zbiórki na pomoc zimową dla bezrobot-

pełnic odmiennego niż" to, co" uczyniła 1 nych ustalony będzie w dn. 5 listopada 
ona w roku 1914. Godna tej nazwy dy-! rb. na posiedzeniu komitetu pod prze-
plomacja musi BYĆ zdolna do uniknięcia woduictwem ministra Kościałkowskiego, 

Nabożeńslwi za duszę ś.p. Marszalka 
KRAKÓW, 30 października, służb garnizonu krakowskiego. 

(PAT). W dniu 1 listopada, jako dzień W czasie nabożeństwa u trumny Mar-
Wszystkich Świętych, w katedrze wa-i szalka straż honorową pełnić będzie 
welskiej odbędzie sle o godz. 9-ej rano wojsko. 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy i Przez dzień Wszystkich Świętych i 
ś.p. Marszłka Józefa Piłsudskiego,urzą-jDzień Zaduszny u trumny Marszałka w 
d/one staraniem wojska. 

W nabożeństwie tym weźmie udział 
korpus oficerski z gen. Narbutt-Luczyń-
skim oraz delegacje podoficerów i sze-lzacje społeczeństwa i młodzieży, 
regowych wszystkich jednostek broni 1 ' 

Plan pomocy zimowej 
Pierwsze ^kładki mają być ściągnięte przy wypłacie pensji 

grudniowej 
Warszawa, 30 października, .kich robót publicznych, rozpoczęcie akcji 

pomocy zimowej nastąpi dopiero w przy 
szłym miesiącu, gdyż dotąd stan zatrud 

krypcie pod wieżą Srebrnych Dzwonów 
złożą hołd jego pamięci liczne delegacje 
związków byłych wojskowych, organi-

nienia utrzymuje się jeszcze na poziomie 
miesięcy letnich. Prawdopodobnie pierw! 
sze ściągnięcie składek na rzecz porno 

rozprawy zbrojnej. K o n f l i k t ORĘŻNY jest! Ze względu na to, że wyjątkowo ; cy zimowej dla bezrobotnych od świata 
bowiem sam przez się dowodem, że dy 
plomacja nic potrafiła spełnić swego za­
dania. Uderzać pięścią w stół i prowo­
kować potrafi każdy niedołęga, praca 
dyplomacji polegać musi stale na wyró­
wnywaniu i arbitrowaniu nieporozumień, 
bez u c i s k a n i a się do siły. Anglicy poza 
tym dzielą istotnie państwa na posiada­
jące i ubogie, określając je lapidarnie 

sprzyjające w tym roku warunki atmosfe pracowniczego nastąpi dopiero przy wy 
ryczne umożliwiają prowadzenie wszyst! płacie pensji grudniowej. 

Kasze l dus i i Uchu z ł a p a ć nie m o ż n a , 
płuca i oskrzela przepełnione sa flegma, orga­
nizm broni się przy pomocy kaszlu usuwa)q Ją 
nazewnatrz. Nie zawsze jednak organizm zdoła 
obronić się sam, często kaszel Jest sucliy, fleg­
ma trudna do usunięcia, wówczas wskazane sa 
środki odflegmiajace i łagodzące podrażnienia 
kaszlowe. Jednym z takich środków sa zioła 

nie Mussolwiiego na temat kolonii- W Y ­
TWORZYŁY atmosferę nie sprzyjającą by­
najmniej zainicjowaniu takiej dyskusji 
kończy dziennik. 
„Evenlng Standard" twierdzi, że wy­

jazd min. Ciano do Brukseli był już 
przez Mitssoliuiego aprobowany, ale zo­
stał cofnięty wczoraj wieczorem, gdy 
wiadomymi się stały w Rzymie wyniki 
wczorajszego posiedzenia podkomitetu 
nieinterwencji. Rząd wioski zamierzał 
wykorzystać okazję, jaka się nadarzyła 
w zwlqzku z konferencją brukse.ską, 
aby^ doprowadzić do osobistego kontak­
tu p'omiedzy ministrami Ciano i Edenem 
celem posunięcia naprzód sprawy, roz­
poczętej wymiana listów pomiędzy pre­
mierem Chamberlainem a Mussolinim. 
Szef rzedli włoskiego uważał jednak — 
jak twierdzi ..Evening Standard", że 
wczorajsze posiedzenie przesunęło prze­
wagę na korzyść Rosji Sowieckiej . W 
oficjalnych kołach brytyjskich odmawia 
ja komentarzy na ten. temat, przyznając, 
że stosunki Jakie istnieją w danej chwili 
pomiędzy W. Brytania a Włochami nie 
rokują nadziel, że osobisty kontakt obu 
ministrów spraw zagranicznych mógłby 
przynis i bezzwłoczne korzyści. 

C Z A m u k i miarodajne podkreślać rów 
nież swa troskę z powodu dzisiejszego 
kroku Miiss.iiiuisgo. który nagle odwo­
łał ambasadora Ceruttiego z Paryża po-
zt.stawbiac w stolicy Francji tv'.ks char 
K O d' afinires. Krok ten, twierdzi w 
Londynu, niewątpliwie utrudni współ­
pracę r'yploinatyczna pomiędzy mocar­
stwami zachodniej Europy. 

Podczas okresu pokwitanla, naturalna woda 
gorzka Franclszka-.Iózefa usuwa objawy zastol-
nowe powstałe w narządach brzusznych, wzma­
ga proces trawienia oraz zapobiega uderzeniom 
krwi do serca i mózgu. Zapytajcie sie lekarza. 

KatastrofalnepowódźwDamsszHu 
KIŁ" aset osób poniosło Śmierć 

DAMASZEK, 30 października. 
(PAT) Nadchodzą tu coraz nowsze 

szczegóły katastrofalnej powodzi. 6 miej 
scowości jest w znacznej części uszkodzo 
nych a trzy całkowicie znleslonle z po­
wierzchni ziemi. Powódź dotknęła cały 
okręg w promieniu 50 kim. od Damaszku 
w kierunku Aleppo, Palmiru i Bagdadu. 
W miejscowości Deir Aatiye, na drodze 

Magistra Wolskiego przeciw cierpieniom płuc­
nym ze znakiem ochronnym „, Pulmosa", za­
wierające rzadka roślinę chińska Schiu-Schen. 
Usuwają one zaflegmienie, podrażnienie kaszlo- do Aleppo nie ma ani Jednego domu. Zgi 
we i duszność. Do nabycia we wszystkich aple-jneło tam około 500 OSÓb. W miejsco-
kacli i drogeriach. 

Z j a z d lekarzy dentystów 
. Warszawa, 30 października. 

(PAT). W niedzielę, dn. 31 paździer­
nika r. b. rozpoczyna swoje dwudniowe 
obrady 3-ci zjazd lekarzy-dentystów, 
absolwentów b. państw, inst. dent. obec­
nie akademii stomatologicznej. 

Obrady zjazdu toczyć się będą w 
audytorium nia\imimi uniwersytetu Józc 
fa Piłsudskiego w Warszawie i poprze­
dzone /ostań-' nabożeństwem w kościele 
Św. Krzyża. Nadpl w pierwszym dniu 
/i ; , " ' ' " nastąp 5 zHżpnie wieńców na gro­
bie NMeznancgo Żołnierza i w Belwede­
rze. 

P a r c e l i budowlane 
przy ul. Retkińskiej i Krzemienieckiej 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. Hermana, P i o t r k o w s k a Ns 51 pr. o f i c , 
pierwsze wejście, l piętro od 1 0 — 1 1 rano i od 4 do 5 i pół 

po południu w dni powszednie 

wości Nekek zniszczeniu uległo 100 do­
mów. Dotychczas znaleziono tam 70 
trupów. W miejscowości Mouaddamye 
całkowicie zniszczone], jest 200 ofiar. 
Miejscowość Kutaitc, na drodze do Pal­
miru została zniesiona w jednej trzeciej. 
Znaleziono tam również 70 trupów. W 
innych miejscowościach liczby ofiar liczą 
na dziesiątki. W Dmeir zanotowano dal 
szych 27 ofiar. W kilkunastu miejscowo 
ściach okręgu Kalmun zanotowano koło 
100 trupów. Wszędzie rozgrywają się 
rozdzierające sceny. Pomoc niesiona 
przez wojska francuskie umożliwiła ogra 
uleżenie liczby ofiar. Szkody przewyż­
szają 10 milionów franków, co ze wzglę­
du na ubóstwo, panujące w tym okręgu 

Jest sumą znaczna. 
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Łódź przemysłowa na F.D.H. 
Powołany został specjalny Komttet 

funduszu Obrony Narodowej 

FR PULS SA 
X dziejowy JEodzI 

Dnia 31 października 1905 r. w czasie 
wielkiego stroiku powszechnego, skiero­
wanego przeciw Moskałom, po ogłosze­
niu słynnego carskiego manifestu i rze­
komej wolności i „konstytucji", Łódź za­
protestowała przeciw temu wielka mani­
festacją na ulicy Piotrkowskiej, gdzie 
przy zbiegu ulic Przejazd i Andrzeja na­
stąpiło krwawe starcie z kozakami i żoł­
dakami carskimi. Kilku robotników zo­
stało zabitych, wielu kozaków rannych. 

$7 dniu wczorajszym o godz. 12-ej 
odbyło się w sali konferencyjnej Zjedno­
czonych Zakładów .Włókienniczych K. 
Scheiblera i L. Grohmana pod przewod­
nictwem prez. Dr. Feliksa Maciszew-
skiego zebranie przedstawicieli wszyst­
kich gałęzi przemysłu łódzkiego, mają­
ce na celu skoordynowanie i spotęgowa­
nie akcji zbiórkowej na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej wśród sler przemy­
słowych m. Łodzi i okolic. 

Po ożywionej dyskusji postanowione 
zostało utworzenie „Łódzkiego Komite­
tu Przemysłowego Funduszu Obrony Na­
rodowej", w skład którego zaproszeni 
zostali z Tamienia: przemysłu bawełnia­
nego wielkiego — pp. Dr. Bruno Bieder­
mann, Karol Ender, Gustaw Gcyer i 
sen, Aleksander Heiman-Jarecki, prze­
mysłu wełnianego zgrzebnego — pp. 
Henryk Barcłński i Karol Eisert; przę­
dzalnictwa czesankowego — pp. Kazi­

mierz Markon i Ernest Saladin; przemy­
słu średniego — pp. ROman Bibergal, Te­
odor Flnster, Jakub Kamiński I dyr. Sta 
nlsław Pawłowski; przemysłu wykoń-
czalniczego — p, Antoni Lipiński; prze­
mysłu pończoszniczego — p. Naum Ei-
tingon; dzianego — p. inż. Emil Hirsz-
berg; metalowego — p. inż, Juljusz Mil-
ker; chemicznego — p. ini, Marjan Pia­
secki. 

Do Prezydjum Komitetu wybrani zo­
stali pp.: Dr. Maciszewski jako prezes, 
Dr. Bruno Biedermann, dyr. Juljusz Mil-
ker i adw. Stanisław Pawłowski — jako 
wiceprezesi; sekretariat Komitetu objął 
Dr. Henryk Berkowicz, dyrektor Związ­
ku Przemysłu Włókienniczego w P.P. 

Komitet postanowi! omówić charak­
ter i zakres akcji na następnem posie­
dzeniu po uprzedniem złożeniu wizyty 
przez Prezydjum Komitetu przedstawi­
cielom zainteresowanych władz. 

R A D I O 
O D B I O R N I K I E L E K T R I T W fcODZI 

D O N A B Y C I A -

H AUDIOFON PIOTRKOWSKA 166 
1 AUOIOFON ZGIERSKA 56 (lilio) B a l f 1 UL. NAWROT 1 I A l f A PABIANICKA 4 (filio) 
1 A U D I O N UL TRAUGUTTA 1 1 ELEKTRODOM PIOTRKOWSKA 115 
1 EIEK1R0S ŚRÓDMIEJSKA 5 

60UIBOWSXI UL. ZGIERSKA 30 1 
ISKRA-RADIO NARUTOWICZA 9 I 
B-CIA LEIB PIOTRKOWSKA 50 1 
B - Cl A LEIB UL. ZGIERSKA 9 1 
MUZA-RADIO NARUTOWICZA 18 1 
IHŻ. REICHER PIOTRKOWSKA 142 N W A T T NARUTOWICZA 16 fj 

Pożyczki na roboty publiczne 
zaciągają z a r z ą d y miast—Pabianic i Zgierza 

Dziś P. N. Jez . Chr. Kr. 
Jutro Wszystkich Sw, 

Wschód stoóca 6 28 
Zachód słońca 16.12 
Wschód księżyca 2.55 
Zachód księżyca 15.07 
Długość dnia 12.33 
Ubyło dnia 6.04 

Krótkie wiadomości 
POSIEDZENIE .KOMITETU O B Y W A T E L ­

SKIEGO obchodu uroczystości w dniu 11 listo­
pada, odbędzie się w środę, 3-go listopada. Na 
posiedzeniu tym opracowany będzie szczegółowy 
program obchodu Święta Niepodległości. Defilada 
oddziałów wojskowych i paramilitarnych oraz 
pochód organlzacyf ma wypaść szczególnie uro­
czyście. 

• » • 
KURSY WSPÓŁDZIELCZE dla rolników uru­

chomione będą w Łodzi w Izbie rolniczej. Na 
kursach tych uczyć się będą kandydaci na pra­
cowników w dziedzinie współdzlelczości rolnej, 
mleczne] 1 t. d. Wiosną przyszłego roku projek­
towane fest założenie szeregu spółdzielni rolni­
czych na terenie województwa łódzkiego, 

• . • 
DOŻYWIANIE DZIECI W ŁODZI rozpocznie 

się w dniu 3 listopada. Zarząd miejski prowadzić 
będzie we własnym zakresie akcję dożywiania 
7.000 dzieci, prócz tego prowadzić mają taką 
akcję instytucje społeczne. Ogółem dokarmianych 
będzie w Łodzi 13.000 dzieci. 

» • • 
W E W T O R E K do powtórnej rejestracji rocz­

nika 1917 stawić się winni w biurze wydziału 
zarządu miejskiego mężczyźni tego rocznika, za­
mieszkali na terenie V-go komisariatu policji o 
nazwiskach na litery A, B oraz zamieszkali na 
terenie XII-go komisariatu, o nazwiskach na lite­
ry A, B, C, D, E, F, G, H, Ch, I, J . 

• • * 
DODATKOWE KOMISJE P O B O R O W E dla 

P.K.U. Łódź-Miaslo I i P.K.U. Łódź-Miasto II 
wyznaczone zostały wczoraj na miesiąc listopad. 
Pierwsza komisja urzędować będzie w dniu 15 
listopada, druga zaś — w dniu 29 listopada. Oso­
by, które ebjęte będą obowiązkiem stawiennic­
twa, otrzymają wezwania ze starostwa grodz­
kiego. 

Od wydawnictwa 
N a s t ę p n y n u m e r „Repu­

bliki 1 1 u k a ż e s i ę w e w t o r e k , 
dn. 2 - g o l i s t o p a d a 

Onegdaj wieczorem odbyło się w Pa-
bjanicach posiedzenie rady miejskiej, na 
którym omawiano sprawę zaciągnięcia 
pożyczek na dalsze roboty inwestycyj­
ne. P o dłuższej dyskusji postanowiono 
zaciągnąć w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego pożyczkę w sumie 10,000 zł. na 
regulację miasta, zaś z Funduszu Pracy 
— 97,500 złotych na roboty kanalizacyj­
ne. Poza tym postanowiono zaciągnąć 
w Funduszu Pracy pożyczkę w materia­
łach na sumę zł. 11,742. 

Ze względu na konieczność kontynu­
owania robót, rada miejska udzieliła na­

stępnie zezwolenia zarządowi m. Pabia­
nic na'wystawienie weksli na krótkoter­
minowe pożyczki w sumie 150,000 zł. 

ófaz szet°eg ìnnìjéh a^eudxiel 
muxtMi ope-poioej'tdtdjjwnaniti 
n^ątaumiejszt/Gh śpiemfcao, 
odtwarza, najpiękniej radio 

ELEKTRIT 
ODBIORNIK NAJWYŻSZEJ KLASY! 

U~9 

Zarząd miejski w Zgierzu w wyniku 
czynionych ostatnio starań uzyskał do­
datkowe kredyty na roboty publiczne w 
kwocie 25,000 zł. W związku z tym po­
stanowiono przedłużyć roboty w Zgie­
rzu o 2 tygodnie 1 na ten czas pozosta­
wiono przy pracy jeszcze 350 robotni­
ków. Pozostali, którzy zostail zwolnie­
ni w dniu wczorajszym, nabyli już pra­
wa do zasiłków w okresie zimowym, (i) 

D O M B A N K O W Y 
S . K A S S M A N 

Ł ó d i , u l . N a r u t o w i c z a 1 .— T e l e f o n 1 3 3 - 7 5 
I n k a s o w e k s l i . — K u p n o i s p r z e d a ż p a p i e r ó w w a r t o ś c i o ­

w y c h . — Z l e c e n i a g i e ł d o w e . 

Nowe prezydium Federacji 
w o j e w ó d z k i e j P . Z . O . O . 

W związku z zatwierdzeniem przez 
z..r;ąd główny federacji P.Z.O.O. nowo­
wydanego Prezydium Federacji woje­
wódzkiej w Łodzi, podajemy poniżej 
skład Prezydium Wojewódzkiego w 
Lodzi: Prezes — dr. Bolesław Fichna, 
wiceprezesi: nacz. Kazimierz Kowal­
ski, inż. Marian Zdrojewski, Stanisław 
Paprocki, sekretarz Bronisław Błasz­
czyk, skarbnik Aleksander Kopciuch. 

Pierwsze posiedzenie prezydium od­
będzie się dnia 2 listopada. Na posiedze­
niu omówiony zostanie program prac 
Federacji na najbliższy okres. 

chce k u p i ć 
oraz park Anstadta. — Posiedzenie rady miejskiej 

odbędzie się dnia 4. listopada 
Jak już donosiliśmy, na czwartek', 4 

listopada, zwołane zostało posiedzenie 
plenarne tymczasowej rady miejskiej. 
Wczoraj wydział prezydialny zarządu 
miejskiego rozesłał już zaproszenia rad­
nym. 

Porządek dzienny plenarnego posie­
dzenia jest bardzo obfity. Ponieważ 
wszystkie objęte nim sprawy już były 
dyskutowane na posiedzeniach komisyj 
radzieckich — referować je będą radni, 
wybrani przez komisję. 

W pierwszym rzędzie omówione zo­
staną sprawy, przedłożono przez komi­
sję finansowo - budżetową. Na planie 
pierwszym znajduje się wniosek o za­

kup 5 motocykli dla policji łódzkiej, ce­
lem usprawnienia kontroli ruchu koło­
wego i pieszego na wszystkich ulicach 
miasta. Funkcjonariusze policji na mo­
tocyklach patrolować będą ulice przez 
cały dzień, zwłaszcza w godzinach na­
silenia ruchu. 

Następnie przedłożone zostaną do za­
twierdzenia wnioski o nabyciu przez 
miasto parku „Julianów" oraz parku An-
sztadta przy ul. Sędziowskiej. Poza tym 
komisja finansowo - budżetowa przed-
\< ży sprawę umorzenia nieściągalnego 
komornego od lokatorów domów miej­
skich, wypłacenia robotnikom sezono­
wym ekwiwalentu za niewykorzystany 

C A S I N O 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

J L A N F T T E MAC DONALD 
Nelson Eddy 
John Barrymore 

G D Y K W I T N Ą B Z Y 
Dziś l jutro 
o g. 12 I 2 
2 PORANKI 

Ceny od 

urlop oraz jednorazowego zasiłku. I wre­
szcie rozpatrzona będzie sprawa udzie­
lenia subwencji domowi misyjnemu SS 
Pasterek w Romanowie i parafii św. An­
toniego. 

Komisja do spraw ogólnych przedło­
ży na radzie miejskiej plany szczególo­
wego zabudowania szeregu terenów, zaś 
komisja regulaminowo - prawna — sta­
tuty szpitali św. Antoniego i św. Teresy; 
oraz statut nowego podatku od psów, 
który, jak już donosiliśmy, podwyższa 
w znacznym stopniu dotychczasowe o-

gr. 

BLl«S2FTLIRĄ5 «B|®rf«l€ 
Noc^r dzisiejszej dyżurują następująca apte­

ki: M. Kasperkiewicz — Zgierska 54, A. Rycnler 
i B. Łoboda — 11-go Listopada 86, J . Zundele-
wlcz — Piotrkowska 25, Cz. Rytel — Koperni­
ka 26, S. Bojarski 1 W. Schatz — Przejazd 19, 
M. Lipiec — Piotrkowska 193, A. Kowalski l 
S-ka — Rzgowska 147. 

z poniedziałku na wtorek. 
Nocy jutrzejszej dyżurują następujące aptekt: 

,S. Kon I S-ka — Plac Kościelny 8, A, Charem-
za — Pomorska 12, W Wagner j S-ka Piotrkow­
ska 67, Z. Gorczycki — Przejazd 59, J . Zającz­

kowski | S-ka — Plac Boernera, M. Epsztein - < 
i Piotrkowska 225, Z. Szymański — Przędzalń;*-
na Nr. 75. 
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M O Ż E i w prowadzona skutecznie przy wczesnym rozpoznaniu. — Zwracajcie 
się do lekarza, gdy tylko zauważycie podejrzane objawy 

Fabrycznych, ul. Żeromskiego Rak to choroba okrutna, która roz­
powszechnia się coraz bardziej i porywa 
coraz więcej ludzi, a co gorsza ludzi w 
sile wieku, przeważnie kobiet-żon 1 ma­
tek. 

Dawniej uchodził rak za chorobę nie­
uleczalna, obecnie zmieniło się na lepsze, 
gdyż operacja, naświetlaniami radem 1 
Rentgenem w wielu przypadkach moż­
na wyleczyć raka, o ile jest on wcześnie 
rtzpoznany i wcześnie leczony. Aby 
zmniejszyć śmiertelność z powodu raka 
trzeba znać wczesne objawy tego cier­
pienia, aby" już przy pierwszym podej­
rzeniu bezwlocznie poradzić się leka­
rza. Najwcześniejsze objawy są guzki 
lub stwardnienia w gruczole piersio­
wym; upławy cuchnące I krwawienia 
maciczne, występujące w nieodpowied­
nim czasie; małe okrągłe na skórze lub 
płytko wzniesione owrzodzenia, lekko 
krwawiące, które nie goją się 1 rosną; 
niebolesne krwawiące owrzodzenia 
warg; owrzodzenia (szczeliny na gład-
nym brzegu języka); obrzmienie nosa, 
które przeszkadza przy przechodzeniu 
powietrza, krwawienia z nosa lub ust; 
tępy ból w gardle, zmieniony, ochrypły 
głos; trudności przy połykaniu pokar­
mów, bóle żołądka i wymioty, krew w 
stolcu; krwawe oddawanie moczu, ból 
nerek. 

Objawy powyższe występują nie tyl­
ko przy raku, ale występują również 1 
przy innych mniej poważnych cierpie­
niach, odróżnić to może tylko lekarz i 
dlatego każdy, kto życie swe ceni, zau­
ważywszy ieden z wyżej wyliczonych 
objawów, niech natychmiast zasięgnie 
porady lekarskiej aby odzyskać zdrowie 
i spokój duchowy. 

• • • 
W Łodzi dzisiaj odbędzie się zbiórka 

pieniężna na cele walki z rakiem 1 będą 
wvg!oszone w różnych punktach miasta 
odczyty p. t. „Co to jest rak 1 na czym 
polega jej zwalczanie". Odczyty o tre­
ści popularnej i uspakajającej odbędą się: 

o godz. lfl-cj w Domu Związkowym, 
ul. Wysoka 45; 

o godz. 10-cj w lokalu Związków 
Zaw. „Praca", ul. Wodny Rynek 13; 

o godz. 10-ej w lokalu Szkofy Pow­
szechnej Nr. 2, ul. Podmiejska 21; 

o godz. 11-ej w lokalu Związku Pra­
cy Obvw. Kobiet, ul. Sienkiewicza 102; 

o godz. 10-ej w lokalu Związku Maj-
^ GRYPS E 
PRZEZIĘBIENIU 
KATARZE 

strów 
74/76; 

o godz. 12-ej w lokalu Szkoły Pow­
szechnej Nr. 18, ul. dr. Trenknera 27; 

o godz. 12-ej w lokalu Szkoły Pow­
szechnej Nr. 6, ul. Wileńska 33/35; 

o godz. 12-ej w lokalu Szkoły Pow­
szechnej Nr. 5, ul. Łęczycka 23; 

o godz. 12-ej w lokalu Szkoły Pow­
szechnej Nr. 17, ul. Limanowskiego 124, 

o godz. 12-ej w lokalu Gimnazjum 
Niemieckiego, Al. Kościuszki 65 (po nie­
miecku). 

o godz. 12-ej w lokalu Tow. „TOZ", 
ul. Ccgielniana 14 (po żydowsku). 

Wstęp na odczyty bezpłatny. 

Z m i a n a o p a k o w a n i a p r o s z k ó w z Kogutkśem 
Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców roszków „Mlgreno-Nervosin" z Kogutkiem, że 

chcąc im dać takowe w wykonaniu najbardziej higienicznym, bez dotyku rąk ludzkich a całko­
wicie wytwarzanych mechanicznie, stopniowo wprowadzamy proszki te w nowym opakowa­
niu w torebkach higienicznych. 

Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotychczasowym opakowaniu I 
w nowym opakowaniu (w torebkach). 

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z zupełnym zaufaniem do nowego opakowania (w to­
rebkach), gdyż ani skład proszków, ani też ilościowa ich zawartość nie uległy żadne] zmianie. 

P o zużyciu starego opakowania proszki Migreno-Nervosln" z Kogutkiem beda wytwa­
rzane tylko w higienicznych torebkach. 

Mokotowska Pabr. Chcin. Farm. 
Adolf Oaseckl 1 Synowie S. A. 

w Warszawie. 

Oszust, złodziej i rabuś 
odpowiadali wczoraj przed sądem grodzkim 

1 0 tabletek 9 0 GR. 
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Przed sądem grodzkim toczyła się 
sprawa „kupiecka", godzna zaintereso­
wania w najszerszych sterach. 

Sucher Zajdengart winien był z wek­
slu Mendlowi Kacowi 300 zł. Ody wy­
stawca dopuścił weksel do pro łestu — 
zjawił sle Kac z-protestem w mieszka­
niu dłużnika i żądał należności. 

Wynikła sprzeczka, w toku której 
Zajdengart wyrwał z ręki Kacowi wek­
sel 1 podarł go na drobne kawałki, a 
strzępy wyrzucił przez okno. 

Kac powiadomił policję. Sad skazał 
Zajdengarta na 6 miesięcy więzienia i 
300 zł grzywny. 

Weksla niszczyć nie wolno. 
»* 

W drugiej sprawie przed sądem gr. 
odpowiadał Jan Boliński — zawodowy 
farmazon. 

Oskarżony zjawił się do Gołdy Li­
piec, zamieszkałej przy ul. Kamiennej 
6, oświadczył że jest reemigrantem z 
Niemiec, przedstawił sie jako... Nuchem 
Rozenberg i prosił o nabycie odeń choć 
by z litości trochę towaru, który miał 
w walizce. Gdy Lipiecowa oglądała 
szaliki i krawaty z walizki, Jan Boliń-
ski-Nuchem Rozenberg zwierzył się jej-

że udało mu się z Niemiec przemycić 
dwa pierścionki brylantowe, które mógł 
by tanio oddać. Targ stanął na 100 zło­
tych. Lipiecowa miała przy sobie tylko 
20 złotych, które „farmazon" zgodził 
się przyjąć z tym, że po resztę przyj­
dzie za godzinę. 

W międzyczasie syn Lipietowej po­
informował ja, że ..brylant" jest ze szkła 
Gdy Boliński zjawił się po resztę — zo­
stał oddany w ręce policji. 

Sąd skazał sprytnego oszusta na rok 
1 6 miesięcy więzienia. 

• * 
Wreszcie w trzeciej sprawie znaflazł 

się przed sądem Jan Żabczyński, noto­
ryczny rabuś — już wielokrotnie kara­
ny. Oskarżony w dniu 21 czerwca rb 
usiłował wyrwać Stanisławie Wilczyń­
skiej, gdy przechodziła przy zbiegu ulic 
Śródmiejskiej i Gdańskiej, torebkę. Dziel 
na kobieta oparła się napastnikowi, przy 
trzymała go przez chwilę, a gdy nad­
biegli przechodnie — oddała go przy Ich 
pomocy w ręce policjanta. 

Żabczyński został skazany na dwa 
lata więzienia 1 na zamkniecie po odby-
cłu kary w zakładzie dla niepoprawnych 
w Koronowie. (0 

Kwasem solnym oblała 
przyjaciółką męża. — Kaczmarkową aresztowano 

W godzinach wieczornych dnia wczo 

Tramwaje na cmentarze 
kursować będą co 3 minuty 

Donosiliśmy Już, iż w związku z Dniem 
Wszystkich Świętych, dyrekcja KEŁ. 
uruchamia dziś znacznie większą ilość 
pociągów 1 wozów. Szereg dodatko­
wych tramwajów kursować będzie ze 
śródmieścia w kierunku cmentarzy. — 
Tramwaje odchodzić będą co 3 minuty. 

Niezależnie od tego, jak się dowiadu­
jemy, na dzień dzisiejszy wydane zosta­
ły specjalne zarządzenia bezpieczeństwa 
Wzmocnione posterunki policyjne krą­
ż y ć będą wokół cmentarzy, pilnując po­
rządku. Zwrócą one również szczególną 
uwagę na żebraków, którzy, mimo suro­
wych zarządzeń, przybyli, do Łodzi 
znacznej liczbie. 

* 
Zajęcia w szkołach zostały zawle 

szone na trzy dni — dziś, Jutro I wtorek, 
W e wtorek bowiem przypada Dzień Za 
d u s z n y m i ) 

S A L A F ^ B I S ^ M O R O M 
N n r u d W c z a 20 . Tcl, 213-St 
W ŚRODĘ, dii 1 li*!npqda r.jb o godz. ».45 w 

\Y**ec iWełkJfcgo powod-.eiiia poprzedniego 
recitalu 

P O W T Ó R N Y K O N C E R T 

rajszego była ulica Lutomierska, przy 
zbiegu z Wesołą, terenem niezwykłego 
zajścia. 

Do przechodzącej ulicą młodej pary 
podeszła nagle jakaś młoda i elegancko 
ubrana kobieta i nagłym ruchem dobyła 
z pod pachy butelkę, której zawartość 
wylała na obojga przechodniów. Żrący 
płyn w butelce spalił palto mężczyźnie 
oraz drugiemu, przypadkowemu prze­
chodniowi. 

e zlikwidowała policja. Oka­

zało się, że sprawczynią tego zamachu 
była Stanisława Kaczmarek stale zamie­
szkała w Kutnie. Kaczmarkową przyby­
ła do Łodzi za swym mężem który tutaj 
miał przyjaciółkę, wyśledziła obojga 1 
próbowała zadać im ciężkie oparzenia 
kwasem. Przechodniem, który został 
poszkodowany w postaci zniszczonego 
palta był Ignacy Oarbarczyk, zam. przy 
ul. Wesołej 9. Kaczmarek na miejscu 
zapłacił mu odszkodowanie za palto. 

Przyjaciółka Kaczmarka wyszła bez 
szwja ni. • i. (0 

HUMOR 
FRANCISZKI OAL 
OLOS 
MARTY EGGERTH 
WDZIĘK 
DANIELLE DARRIEUX 

— oto 
niezapomniana „PENNY" 

R I N O Największy tragik ekranu 

Finałowy mecz 
szkolnych drużyn piłkarskich 

Finałowy mecz o tytuł piłkarskiego 
mistrza szkół średnich okręgu łódzkie­
go mimo dogrywki nie przyniósł roz­
strzygnięcia, dając po dogrywce wynik 
2:2 (1:1). 

Bramki dla łodzian strzelił Mrożew 
ski (2), zaś dla gości Laszczyk i Drynk-
man (po 1). 

Sędziował p. Otto. 

Reprezentacja Ligi 
g r a dziś w Lillie 

Reprezentacja Ligi równoznaczna 
niemal z reprezentacją Polski rozegra 
w dniu dzisiejszym na stadionie w Lille 
spotkanie z Północną Francją. 

Drugie spotkanie rozegrają Polacy 
w Paryżu w poniedziałek. 

Komunikat Bar-Kochliy 
Wobec przepełnienia ćwiczącymi dotychcza­

sowej sali gimnastycznej zarząd Bar-Kochby wy­
najął jeszcze jedną salę. 

Druga sala gimn. mieści cię nad lokalem klu­
bowym (Piotrkowska 111), jest komfortowo urzą­
dzona i zasobna we wszystkie przyrządy gimna­
styczne. 

Zarząd Bar-Kochby postanowili w czasie od 
dnia 25.X do dnia 25.XI b, r. przeprowadzić wiel­
ką akcje, werbunkową. poJ hasłem: wychow-.nle 
fizyczno dla wszystkich, w którym to okres : « 
wszyscy nowowstepujący są zwolnieni z wszel­
kich opłat. 

Akcja ma na celu zwerbowanie ja.knf.jwUV* 
szej ilości nowych członków do następuj-,.-."/.'h 
grup gimnastycznych; juniorek i juniorów (dziew­
cząt i chłopców w wieku od lat 10-18) , .pań i 
panów (powyżej 18 do 30), seniorek i seniorów 
(powyfcf lat 30), ponadto do następujących se't-
cyji piłki nożnej, piłki ręcznej, bokserskiej, lek­
koatletycznej, pływackiej, kolarskiej, narciarskiej, 
łyżwiarskiej i atletycznej. 

Treningi por-c-cgóinych grup prowai!'i; dy­
plomowani instruktorzy, specjalUct po-.;c-.tgól-
nych gałęzi rportu ze znanym pedagogiem pro{, 
Segalem na czele. 

E l i H O P < T 

Pocz. 12, 2. 4, 6, 8, 10 

PEPE 
l-sza Laureatka Miedz. Konkursu im. U. Wieniawskiego w Warszawie. W nowym programie: I 
Corelii-Krelsler, Reger, Paganini, C. Franek, Mozart, Suk, Morct i In. bilety do nabycia w kasie Dziś i Jutro 

Filharmonii. |o g. 12 i 2 

wg. sensacyjnych dokumentów policyjnych 
W r. tyt. JEAN GĄBIN 

Ceny miejsc 
na wszystkie 
seanse od 

Poranki ulgowe 

http://ja.knf.jwUV*


Kurier Handlowo -Przemysłowy 
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T r w a ł y f u n d a m e n t d o b r o b y t u 
Oszczędność warunkiem rozwoju gospodarczego kralu i indywidualnych warsztatów pracy 

S r z e m ó m i e n i e p r e z e m 3 . 3 k . € . , d r . J i e n r y f i a G r u b e r a 
p k 0 a Z d V f i n i a S Z w y S w k a s a c h 1 bankach obra rentowności, nie jest uchwytną. Nie dal tej siły nabywczej dostosowane być 
rai przez 'radio następuje przenió- z , , J a 8 , ł ę n a b y w c z ą wycofaną z obrotu się obliczyć w gotówce rentowność szolszą ceny. Teoria wysokich cen nie 
wtenit: gospodarczego, popełniają nieścisłość, sy, wielkiej tamy rzecznej, gmachów' 

Każdy, komu leży na sercu wielkość g d y ż w , a ś n i ' e obrazują one \ naukowych i wielu innych urządzeń, 
ekonomiczna Narodu i Państwa — rozu­
mie dobrze, że warunkiem Jej musi być 
trwałość zamierzeń, nieustanna praca 

które podnoszą komfort życia narodu, 

S?łC n a b y W C Z S a n i e u P i e r » t e s i f ? wyłącznie na kalku-
rachunkowej. W okresie swego acji 

P O P Y T N A m m 

dają możność zarobków przedsiębior­
com i robotnikom, więc w tym przede 
wszystkim mieści się ich materialna 
wartość. 

Żyjemy na pograniczu dwóch poko­
leń i dwóch zasadniczo różnych syste 

d > życia. Tym większe gromadzą się 
kapitały w instytucjach finansowych, 
im większy jest ogólny obrót gospo­
darczy. Oszczędność — to kapitały po­
chodne, zależne od poziomu gospodar­
czego kraju i przezorności obywateli — 
słowem od dobrej gospodarki. Nie ma 
więc ż a d n e g o cudu, lecz wyłącznie pry 
Wity Wity, ale konsekwentny rozwój mów gospodarczych. Jak więc to bywa 
rzeczy. Kierowanie tych kapitałów do na pograniczu, powstają konflikty, któ-
odpowiednich łożysk i racjonalne ich re trzeba doraźnie decydować, 
zużytkowanie jest jednym z zadań po- Pieniądz nie jest już dziś fwyłącznym 

Z^^łli^Łt^lilWlS' j «tyW gospodarczej. przywilejem możnych: jest on środkiem te:}}6 rl S S J S r a ? J Ś T ^ S - S f i ? " I Często słyszy się skargi: „Mógłbym powszechnego użytku; nie ma już o tym 
zwiększyć produkcję, gdybym mia-' mowy, aby siła nabywcza koncentrowa-
więcej kapitału". Mówią to przemysłom ta się w ograniczonej ilości rąk. Uległa 
cy, ziemianie, mówią kupcy, mówi wielu również zmianie rola premysłowca, 
z tych, którzy prowadząc warsztat pra- kupca i rękodzielnika. Nie jak dawniej 
cy chcieliby wydajność tego warsztatu dla wybranej garstki szczęśliwców pra 
uintensywnić. Gołymi rękami tego u- cują oni. Konsumentem jest wielka rze-
czynlć nic zdołają; wysokość kredytu, sza, która w swej większości żyje z pra 
który mogliby zdobyć w obecnych wa- cy mózgów i rąk. Ma ona ograniczoną, 

| runkach, nie zawsze zaspakaja ich po- aie trwalszą siłę nabywczą. Towarów 
1 trzeba, gdyż kapitały nagromadzone w zatem musi być coraz więcej, a cena ich 
j instytucjach finansowych obsługują musi być przystępna 1 godziwa. Hasłem 
i zbyt wiele dziedzin i w stosunku do o- nowoczesnego producenta jest 
I Rolnych potrzeb kraju mają wytknięte RNIPLBI N H N Ń T M A Ì V 7 V « K 

granice swego działania. Trudności roz W I B H H U U J U L , H L F L I Y Ijòn 
, wiązuje, więc realizaja przez Państwo to hasło umożliwia realizację zasady 

wiecznie aktualna zasada, która nam w 
praktyce mówi, że najpierw trzeba o-
S i a g a c rzeczy, których potrzeba jest bez 
względna, a inne odkładać według pe­
wnej kolejności. Jak cechą złej gospo­
darki jest zaniedbanie zasady: „wedle 
.stawu grobla", tak gospodarując dobrze 
musimy pamiętać, że mimo powodzeń 
dnia dzisiejszego dzień Jutrzejszy za­
snuć mogą chmury. Człowiek gospodar 
ny kierować się musi zasadą, że po la­
tach powodzenia przychodzą lata chu 
de, które tym boleśniej bywają odczt 
wane, im łatwiej żyło się poprzednio 

Uroczystość dzisiejsza przypada na 
okres, który wzbudza w nas 

N A D Z I E J Ę I m n m J U T R A 

Warsztaty pracy, bezczynne przez sze­
reg lat, ruszyły; zatrudnienie otwiera 
możność zarobków i stwarza faktycz­
ną, a nie na filantropii opartą — silę na­
bywczą; potrzeby ludności miejskiej 
wzrastają, rolnik zyskuje odbiorców na 
płody swej pracy. Cena zboża, produk­
tu wytwarzanego w Polsce przez naj­
większą ilość rąk, wraca do normy; 
wieś, która przez szereg lat uginała się 
pod brzemieniem nędzy, staje się pod 
wpływem poprawy gospodarczej waż­
nym odbiorcą towarów przemysłowych. 
Jest to proste stwierdzenie faktów, bez 
nadmiernego optymizmu; wystarczy 
•zsumować cały szereg prac wykona­
nych w Polsce w ostatnich latach, aby 
fakty napełniły nas wiarą w przy­
szłość. 

Jak już wspomniałem, przy naj­
większym optymizmie trzeba być przy 
gotowanym na ewentualne niepowodze­
nia i mleć w sobie moralną i materialną 
siłę dla ich odporu. Dlatego wzrastające 
ożywienie gospodarki w Polsce obo­
wiązuje nas do zwiększenia przezor­
ności i poszanowania pracy i pieniądza. 
Wiele jeszcze mamy przeszkód do zwal 
cienia, wiele trudności do pokonania H a n d ! t l i d n i e m x | i s t opada b. r. rozwlą 
aby ostatecznie ugruntować dobrobyt z a n a została Komisja P o r o z u m i e w a -
rarodu na trwałym 1 pewnym funda c z a ( ! l a s p r a w p r z c r I z y bawełnianej,' twórczego 
n i a ) i c , I istniejąca przv łódzkiej Izbie Prz3iny-| przędzy. 

Trzeba więc w pierwszym rzędzie I s j O W o - Handlowej. Motywy A\ln. Przemysłu I Handlu 
dążyć do stałego podsycania produkcji: jak wiadomo, komisja ta powołana; stwierdzają, iż rozwiązanie Komisji P o . 

w'elkich zamierzeń, które w propor l i godziwego zarobku. Dowolność cen, nie 
do zadań dziejowych narodu dają w 
szerszej mierze inżynierowi podsta­
wę planowania, przedsiębiorcy m.jżność 
dosta w, robotnikowi pracy. 

Wielkie inwestycje puszczają w ruch 
warsztaty pracy i zwiększają substancję 
majątkową narodu nie tylko na gruncie 
ściśle ujętej opłacalności, lecz również, 
gdy finansowa ocena przydatności po­
szczególnych dziel, określana mianem 

znajdująca uzasadnienia w objektyw 
nych warunkach produkcji i wymiany, 
może stać się wielkim niebezpieczeń­
stwem dla równowagi gospodarczej. 

/. nana teoria o zbawiennych skutkach 
zwyżki cen może wchodzić w rachubę 
tylko przy odpowiednim jej sharmonlzo-
wanlu ze wszystkimi elementami g°spo 
darki kraju, której ostatecznym wyra­
zom jest przeciętna siła nabywcza. Do 

Komisja Porozumiewawcza rozwiązana 
w o b e c u r e g u l o w a n i a z a g a d n i e n i a c e n I p o d a ż y 

p r z ę d z y b a w e ł n i a n e ) 

Zarządzeniem Min. Przemysłu jej było regulowanie podaży przędzy, 
czuwanie nad dostatecznym zaopatrze­
niom w póliabrykat przemysłu prze-

i wreszcie ustalanie cen 

nin. 

Niejeden ironicznie sic. uśmiechnie { powlei 
„Ale no Boga, z czego mam oszczędni:?!" 

Święto dzisiejsze fest też dniem refleksfl. 
A nawet ci, Mirzy dziś nic nic maję, rozpamię­
tywać będę niezawodnie swe wlay, żałować, ie 
nie oszczędzali we właściwej porze — 1 złorze­
czyć — swe) lekkomyślności. 

Dzień dzisiejszy jest również przestrogi; dla 
tych wszystkich, którzy żyję z dnia na dzień, nie 
nr/śloc o przyszłości, o potrzebie odkładania gro. 
sza do grosza. 

Duch czasów wojennych 1 powojennych, in-
ilacji i ich skutków jeszcze dzisiaj pokutuje w 
spoleczciislwie i psychoza użycia { wyżycia się 
nadal panuje. 

Zdrowy rozsadek jednakże [ instynkt samo­
zachowawczy wskazuje nam drogi, które po. 
przez oszczędność — prowadzę do dobrobytu, 
przez uregulowane bytowanie — do pewności iu-
ira i ale/r.loinoici. Oszczędzać trzeba nlstyiko 
materialnie, należy też oszczędzać siebie i in­
nych, b- dżiny oszczędni w gniewie I złości, 
oszczędzajmy i chrońmy zdrowie nasze, ten skarb 

' najwyższy, oszczędzajmy się newz?jem, a skntki 
i tej racjonalnej oszczędności texnU<ilą pustynię — 
i w oazy, bezreboele — w wrrtki rytm pracy, roz-

W .elfca t t e i n i a w T u r c ; ! . — P r o d u k c j a b a w e ł n y n a J a w i e - w m ^ m - w uczuci. 
. . . f wrpóinetY I cnęć współpracy. 
W połowic października i . b. urucho- czoznawców w dziedzinie włókiennie-. i J ^ l ^ / i u i . « „ u t k i « . n, A„^„ 

procesów gospodarczych, których pod- nlona została wielka przędzalnia i tkal- lwa. Prof. Wisselipk przeprowadził n a ' , tZZJJl 1 S S S J ^ . £ S 
stawowym elementem jest sumienna i nia turecka w Naziil. Przedsiębiorstwo Jawie badania, związane z budową wlel '•• J , 7 * ¿1 m i c ? , , p p 

dobrze zorganizowana praca. Wkłady, i u. wybudowane zostało w ciągu niecą-i klej przędzalni bawełnianej. Budowa tej • Ł ! " 1 1 , 7 . / ! ITA™ I • 
i .„mn,l7nnr. « ł..*.,̂ lopłi finnne^ i „ 4 _ .- : i._ : „„: i..„i„! Usrczędzajmy pod każdym względem, plęt-

1 zatwardziała serca. Ziarno 
lukcji bawełny. ^ ' ^ T ' J ^ ^ *** *" ' 

: kapitałami obrotowymi, rozpro- tkackich jest drugą pod w/giędem wlel-1 Obecnie plantacje bawełny znajdują p * y y p "' J U L ? A N /vbr»mowicz 

polskiej. Przyzwyczailiśmy się do o k r e - ; zo&tala do życia w styczniu b . r. 1 skła­
dania nazwy kapitału sum, które zło- j d a ł a G , e z przedstawicieli producentów 
zono są w formie wkładów w instyfu- i przetwórców przędzy bawełniane!, 
ciach finansowych. Chcielibyśmy, aby j z } ; v przemysłowo 

rozumlewawcze] nastąpiło wobec speł 
nicnia nałożonych na nią zadań. Dalsze 
Istnienie tego organu stało się zbędne 

instytucje te zaspakajały w s z y s t k i e krę | e 2 a { 3 A l f o / P r z s m y s ł ń i Handlu przy. wełniane] 1 wystarczającego zaopa 
dytowe i inwestycyjne potrzeby kraju Zrzesz2n!u Producentów Przcdz\ 
- aby b y ł y uniwersalnym środkiem na przewodniczące • 
wszelkie niedomogi pieniężne, na które 
c i e r p i a ł kraj nasz skutkiem długich lat 
niewoli, wojny i następnie niedoświad-
czenia finansowego. Zapominamy jed­
nak, że w i e l k i e kapitały n!o rodzą się 
z nbstrakcji. lecz tworzą się na gruncie 

Handlowej oraz de wobec dostatecznej podaży przędzy ba-
•starczającego zaopa-
przemysłu przetwór-

mu 
wy­

trzymała nigdzie aktualnej próby życia, 
a w krajach, gdzie się ona urodziła, ob 
S e r w u j e m y raczej zniżkę cen, wyraża­
jącą się w zbawiennych cfla kraju skut­
kach. 

Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna. Polska, organizując się gospo­
darczo i stwarzając własny rynek wy­
twórczości i zbytu, uczestniczy w wy­
mianie międzynarodowej jako odbiorca 
i ;ako dostawca. Współpraca narodów 
nosi popularnie nazwę rynku światowe­
go, który to rynek ma własne kryterium 
cen. Przekraczając ceny światowe, po­
pełniamy błąd w zakresie wymiany, 
niezależnie od trudności, które grożą z 
tego powodu na rynku wewnętrznym. 
Podnosić stopę życiową możemy jedy­
nie z uwzględnieniem logiki gospodar­
czej, z przyjęciem zasady sprawiedli­
wego rozdziału dóbr, którego źródłem 
powinna być praca, oświata i postęp. 
Unikajmy skoków w niewiadome i nie 
hołdujmy abstrakcjom i formułom, nie 
wytrzymującym próby życia. Jedynie 
i wyłącznie gospodarka z ołówkiem w 
ręku, gospodarka „wedle stawu gro­
bla" ma realne podstawy. 

Dziś, gdy cały cywilizowany świat 
obchodzi „Dzień Oszczędności", patrz­
my z wiarą w przyszłość. Podnośmy 
wydajność warsztatów pracy i pomna­
żajmy pracą zamożność narodu. 

Składając swoją część dla współpra­
cy międzynarodowej, stwierdzamy za­
razem, że najwyższym celem naszej go­
spodarki jest — zwiększenie zamoż-
naści społeczeństwa polskiego. 
••••••••••••«•••«•••••••«*« 

0 oszczędności 
Rok rocznic obchodzimy święto oszczędza-

jędzy Jako trz&nta w nią 
komisji. Zadaniem i czego. (—) 

ennSctwo na Wschodzie 

donrze zorganizowana praca, w n m a y , ' t u wymalowane zostało w ciągu niecą- i klej przędzalni bawełnianej, liudowa tej 0 , , d , 
nagromadzone w instytucjach flnanso- 1 łych dwóch lat, a jego maszyny pocho- [pierwszej przędzalni w Indiach H o l c n - l n i l , , ' " ą a " m y 

wvch przez szerokie rzesze ludności, są dzą całkowicie z Rosji, fabryka posła-Morskich stworzyłaby nowe możl iwości ' "„„ , p. , 
wynikiem ich pracy, która—w połączę dająca 20.500 v/rzecion i 768 krosien'dla produkcji bawełny. i ° " C P \ t , D ; . , c ' 
tun 

Dyrektor 
Panku Kup. K r e d . Sp. w Łodzi. 

wadzonymi przez wielkie ośrodki dys- kości w Turcji. Zatrudnia ona 2.490 ro- !s ię tylko we wschodnich częściach J a -
pcźycyjne — objęta jest ogólną nazwą i>:>tników, pracujących na dwie zmiany, wy w ilościach nie pokrywających zapo-
ruchu gospodarczego. Kapitały obroto- Zużywa cna do produkcji około 2 miln. itrzebowania przemysłu holenderskiego, 
we odnawiają się w nieprzerwanym k g . bawełny rocznie i produkuje przede'Stworzenie fabryki na Jawie musiałoby, 
działaniu pracy i rodzą owoce w formie w s z y s t k i m 20 milionów metrów tanich 'za sobą pociągnąć rozwój uprawy b a - 1 I N E Y M i S R - H O N D r . G W I E C 

nadwyżek pieniężnych, które o b j ę t e są 'nr)n drnkcwan?'cli dla ludności rolnej . 'wełny. Wschodnie wyspy tego archios- idolnykoi\itntktor maszynowy.fścbpwlec ł*iirto 
nazwa wkładów p a z c z o d ń o l c ^ w y c h . * • * I t lgU aź do Nowei Ov.'inei nadają się do- ("Mowy i z n a w c a s p r a w nałcntpwych, rierw^ 
Wkłady te kierowane są do dalszej Z inicjatywy rządu holenderskiego rkonale pod uprawę z uwagi na warun- , s i " : ^ f d " y JSSSSŚ?^ nohko.^eroiecki, nie-
pracy w gospodrce narodowej. _ _ mlal się ( do Indyj Holenderskich ^prof. [ki klimatyczne. , S ^ t f e S " S . 3 SSSSfit 

' biura ogl. Fuchsa. Piotrkowska 87. Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że ka- • Wisselink, jeden z najwybitniejszych rze 
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Kontyngentowanie nrzywo-1 

iw pończoch we Francji 
Izba Handlowa w Lille zwróciła suj do rządu 

t memoriałem, domagającym sią ponownego wpro. 
wadzenia kontyngentowania importu pończoch i 
skarpetek, które niedawno zostało skasowane. 
Obecna bowiem sytuacja francuskiego przemysłu 
pończoszniczego wymaga wprowadzenia jak naj­
bardziej restrykcyjnych środków, któreby zapo­
biegły masowemu importowi pończoch 1 skarpe­
tek bawełnianych do F r a n c j i 

Kazeina z Franfiii 
tkaniny bawełniane z Anglii 
Na ostatnim posiedzeniu Centralnej 

Komisji Przywozowej dokonano rozdzia 
lu m. in. następujących kontyngentów: z 
Anglii — przędza jedwabna, tkaniny jed 
wabne, tkaniny bawełniane, tkaniny weł 
niane; z Czech — przędza bawełniana: 
Z Belgii — taśmy gremplowe; z Francji 

kazeina, wino. 

Kalendarzyk podatkowy 
na listopad 

W listopadzie płatne są podatki następujące: 
1) do dn. 5-go listopada—podatek od energii 

elektrycznej, pobrany przez sprzedawcę energii 
w czasie od 16 do 31 października 1937 roku; 
do 20 listopada zaś — tenże podatek, pobrany 
przez sprzedawcę energii w czasie od 1 cło 15-go 

2) do dnia 7 listopada — pedatek dochodo­
wy od uposażeń służbowych, emerytur i wyna­
grodzeń za najemną pracę, wypłaconych przez 
slużbodawcę w październiku 1937 r. ; 

3) do dn. 15 listopada — III rata zryczałto­
wanego podatku przemysłowego od obretu za. 
1937 r. przez drobne przedsiębiorstwa przemy­
słowe i handlowe; 

4) do dn, 25 listopada — zaliczka miesięczna 
na podatek przemysłowy od obrotu za 1937 r, 
'w wysokości podatku, przypadającego od obrotu; 
osiągniętego w październiku r. b. przez wszyst­
kie przedsiębiorstwa, obowiązane do publicznego 
ogłaszania sprawozdań o swych obrotach lub do 
sklatfania sprawozdań do zatwierdzenia z innych 
przedsiębioistw — przez przedsiębiorstwa han­
dlowe I i II kat. oraz przemysUwe I — V kat., 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe. 

5) do dn. 30 listopada — II rata (półroczna) 
podatku od nieruchomości za 1937 r . ; 

6) do dn. 30 listopada — całkowita kwota 
(jednorazowo) nadzwyczajnej daniny majątkowej 
za 1937 r. w I grupie kontyngentowej (rolnictwo), 
jazeli nakaz zapłaty został doręczony do dnia 15 
J ; slopada r. b. włącznie; w przeciwnym r a c i e . — 
w cingu 30 dni po doręczaniu nakazu; 

7) do dnia 15 listopada _ II rata (półrocz­
na) podatku gruntowego za 1937 r . ; 

8) dnia 1-go listopada — podatek dochodowy 
(całość, bądź różnica -między podatkiem, wymie­
rzonym na dany rok przez władze podatkowe, 
a uiszczoną przedpłatą), o ile nakaz płatniczy 
został doręczony przynajmniej na 30 dni przed 
dniem 1 listopada; w przeciwnym razie termin 
płatności upływa 30-go dnia po doręczeniu na 
kazu płatniczego. 

Ponadto płatne są w listopadzie zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z terminem płat­
ności w tym miesiącu, oraz podatki, aa które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze a terminem 
płatności również w tym miesiącu. 

i e ł d a pieniężna 
Dla akcvi tendencja była mocniejsza. Noto­

wano: I3ank Polski 108, Cukier 33 25, Węgie ! 
23.50—23.75, Lilpopy 51.50, Norblin 70, Ostro­
wiec 25, Starachowice 31.25, Haberbusch 41. 
Drobne: Rudzki 8, Żyrardów 56. Dla papierów 
procentowych tendencja mocna. N o t o w a n o : - 3 % 
inwest. I em. 69. II em. 70, 4 % doi. 39, 40/„ kon» 
sol 59.25, 5% konwers. 61.50, 4 i pół p t o c . w e ­
wnętrzna 55.25. 80/n Przctn. Pol. 75, 4 i pól proc. 
ziem. 55, 5% W — w y stare 63, nowe 6 1 . 3 8 , 5 % 
Łodzi nowe 56.25. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w Ło­

dzi notowano: dolarówka 39.25, poż. inwestycyj­
na I-sza emisja 68.75, poż. Inwestycyjna Il-ga era. 
69.75, poż. konsolidacyjna grube 59.25, poż. kon­
solidacyjna drobne 58.75, Bank Polski 107.50— 
107.00, 5 proc. rn. Łodzi 56.00—55.50, 4 i pół proc. 
m. Łodzi seria VIII 54.50—54.00, 5 proc. ra. Ło­
dzi seria IX 57.00—56.00, 6 proc. obligacje m. Ł o ­
dzi 54.25—53.75, Kolej Elektr. Łódzka 580.00— 
575.00, Tendencja utrzymana. 

Sprostowanie 
Do tytułu wczorajszej notatki naszej 

o przedłużeniu działalności konwencji 
przędzalń czesankowych zakradł się 
błąd. łatwy zresztą do stwierdzenia 
choćby na podstawie treści tej notatki. 
Oczywiście winno b y ć : „Umowa k o n ­
w e n c y j n a przędzalń czesankowych 
przedłużona na lat 5" , a nie „Umowa 
konkurencyjna"... jak mylnie złożono. . 

Niewinnie oskarżeni o otrucie 7 dzieci 
Grzybowie zostali wypuszczeni na wolność. — Badania wykazały -

bezpodstawność wszystkich zarzutów 
ro swych dzieci przez otrucie ich od- W związku z tym prokuratura limo* 
warem z tytoniu i maku; pozatym mieli rzyła przeciwko nim dochodzenia. ! 
oni przekłuwać główki dzieci szpilkami. Grzylowie, którzy przebywali w a* 

Przeprowadzona ekshumacja zwłok 
zmarłych dzieci i badania w Zakładzie 
medycyny sądowej wykazały bezpod­
stawność stawianych Grzylom zarzu­
tów. 

Poznań, 30 października 
Swego czasu głośną była sprawa a-

resztowania małż. Grzylów i wszczęciu 
przeciwko nim dochodzeń o rzekome 7-
krotne trucicielstwo swych dzieci. 

Grzylowie, zam. przy ul. Ś w . Win­
centego w bloku 4 na Zawadach, obwi­
nieni byli o to, że mieli usunąć siedmio-

reszcie od początku października, zostali 
obecnie zwolnieni z więzienia. I 

Przypomnieć należy, że Grzylów obV 
winił o dzieciobójstwo ich bliski krewny. 

Z a m o r d o w a ł bratową i jej niemowie 
Do potwornej zbrodni namówił go mąż nieszczęsnej ofiary — 

tfaj bracia skazani na dożywotnie więzienie 
Łuck, 30 października. jKuzki i jego brata 21-letniego Mikołaja, 

Przed sądem okręgowym w Łucku, który z namowy Tychona zamordował 
toczył się proces 26-letniego Tychona jego żonę Irenę i kilkumiesięczne dziec-

rzeiecie portfeli ubezpieczonych 
To w. „Przyszłość**, «Fénix** i „Europa* 1 nie oznacza 

tm\i tych towarzystw 
'Jak donosiliśmy wczoraj, istnieje kon- jc j j przeprowadzona ma być przez obnl 

cepcja połączenia portfeli tow. ubezpie-J zenie wierzytelności towarzystwa w dro 
czenlowych — „Przyszłość", „Fenlx" i 'dze układu sądowego o 20 proc. Roko-
„Europa" w ramach jednego towarzys- ; wania na ten temat zakończone będą 
twa ubezpieczeń wzajemnych. Według'prawdopodobnie pozytywnie już w nie 
uzyskanych przez nas dalszych w tej) długim czasie. 
sprawie informacyj, połączenie to nie- Otwartą jest kwestia formy nowego 
miałoby charakteru fuzji wymienionych! towarzystwa, które przejąć ma portfele 
trzech towarzystw z całym balastem ich j . .Fenixa", „Przyszołści" i „Europy". W 
pasywów, a polegałoby jedynie, na obje-[ tym zakresie projekt zaangażowania 
citi przez nowopowstała instytucje usa- • Komunalnych Kas Oszczędności w akcji 
ńowanych portfeli powyższych tow a- ubezpieczeniowej jest nadal rozważany 
rzystw, usanowanych t. j . po przeprowa-! Ponieważ nowe towarzystwo oparte by-
dzeniu redukcji należności ubezpieczę-! łoby na zdrowych i mocnych podsta-
nych do poziomu, znajdującego pokrycie 'wach, koncepcja, aby działoło ono pod 
w aktywach. j egidą Związku K. K. O., względnie gru-

Portfele . .Fenixa" 1 „F.uropy" znajdu-¡py kas komunalnych, która przejęłaby 
ją się w dyspozycji Min. Skarbu, a więc| portfel akcyj Tow. „Przyszłość" , znaj 
/ostały już zrównoważone finansowo, 
obecnie zaś — jak.,donosiliśmv — toczą 
się pertraktacje w sprawie zbilansowa­
nia Tow. „Przyszłość". Sanacja inslytu-

diijąćy się obecnie w posiadaniu K.K.O. 
warszawskie i sfinansowała nowe towa­
r z y s t w o — jest w dalszym ciągu bardzo 
poważnie brana pod uwagę. (—) 

D E A N N A D U R B I N podbiła cały świat!! 
Niezapomniana „Penny" w nowym filmie p.t . : 

„ICH S T U i O N A J E D N A " 
Deanna Durbin, urocza Penny, która zeszło; 

rocznym swym sensacyjnym debiutem, zdobyła; 
odrazu gorąca sympatię naszej publiczności, ukai 
że się w nowym swym filmie p.t . „Ich s t u l o n a ) 
jedna" na ekranie kina „Rialto". Obok tej najbar! 
dziej ulubionej u nas gwjazdy, w filmie „Ich stu 
i ona Jedna" ujrzymy, ukazującego się po raz ; 
pierwszy na ekranie, rodaka naszego, najsłyn-, 
niejszego dyrygenta świata, Leopolda Stokows- ; 
kiego. Fascynująca treść, frapująca intryga, pro- ' 

wadzona z niebywałym temperamentem 1 Iiunio 
rem przez uroczej Penny, której słowiczy glos 
wdzięk i wyjątkowa aparycja niecą szczery za 
chwyt i podziw, oraz wspaniała oprawa muzy­
czna, w której króluje Leopold Stokowski, stwa 
rzają nieporównaną całość . Niewątpliwie nowa 
kreacje znakomitej Deanny Durbin wywoła entu 
zjazm wśród szerokich sfer miłośników napraw­
dę wartościowego filmu. 

ko. — Tychon Kuzki, który porzucił żo­
nę, obowiązany był do płacenia alimen­
tów, a nie chcąc zobowiązań tych speł­
niać, postanowił zgładzić żonę. W zbrod 
niczym tym czynie pomocny mu był brat 
Mikołaj. 

Po zamordowaniu kobiety i dziecka, 
obaj bracia podpalili dom, celem zatar­
cia śladów. 

Wyrokiem sądu okręgowego Tychon 
i Mikołaj Kuzkowie, skazani zosiali na 
dożywotnie wiezienie. 

D z i a ł o t i c l a l n y Ł O Z P M 

Komunikat Nr. 108 
Wydziału Gier i Dyscypliny 
Nawiązując do komunikatów W.G. i D. Nr. 83 

i 100 odnośnie podziału klubów klasy „C" ną 
grupy, ogłasza się, postanowienia przejściowe dla 
klasy „C" na okres rozrywkowy 1937/38. 

a) Mistrzowie łódzkich grup klasy „C" wy« 
łaniają finalistę, który rozgrywa zawody finało­
we o wejście do klasy „ B " z mistrzem grupy) 
zgierskiej. 

b) Mistrzowie podgrup kl. „ C ' Zd.-WolskieJ 
i Bełchatowskiej rozgrywają pomiędzy sobą za­
wody eliminacyjne, a zwycięzca tych zawodów, 
rozgrywa finał o wejście do klasy „ B " w grupie 
pabianickiej z mistrzem grupy pabianickiej kla­
sy „ C ' . 

c) Oprócz klubów klasy , ,C" biorą udział W 
rozgrywkach o tytuł mistrza klasy „C" w od­
dzielnych grupach trzecie drużyny klubów Kia-
sy „ A " i rezerwy klubów kl. „ B " . 

GIMNASTYKA — TANIEC — STEP. ' 
W szkole tańca artystycznego plastyki i ryt­

miki Kseni Nikonoroff, otwarta została klasa 
stepu, prowadzona przez specjalnie zaangażowa­
nego nauczyciela stepu. Jednocześnie proWadzo-
na jest specjalna gimnastyka dla panów. 

Wieczorowe komplety gimnastyki zdrowot­
nej dla pan pracujących. 

Gimnastyka: taneczna, inscenizacje i bajki 
dla dzieci i panienek. 

Taniec sceniczny. 
Zapisy: środy, soboty od 17—19, wtorki, 

piątki od godz. 20-ej w lokalu szkoły, Gdańska 
Nr. 44, parter. 

DZIŚ f J U T R O 
o godz. 12 i 2-

!PORAT85rjl. 

Fascynujący romans miłosny pięknej rewolucjo­
nistki 

ADAME LENOX 
W r. gl. Renata Miiller I Georg Alexander 
na czele najlepszych ar tystów wiedeńskich 

MARIA CHMURKOWSKA W „ROMIE" 
Dyrektorowi restauracji „ R o m y " p. Hipoli­

towi Tomaszewskiemu udało się zaangażować 
na kilka występów znaną artystkę filmową, re­
cytatorkę Marię Chmurkowską. W y s t ę p y tej 
gwiazdy wszędzie cieszyły się zasłużonym po­
wodzeniem. Niewątpliwie też i łodzianie na wta 
domość o występach p. Chmurkowskiej licznie 
pośpieszą do „Romy", by spędzić tam kilka 
miłych chwil. 

PIELĘGNOWANIE URODY 
Miło n a m podzielić się z czytelnikami wia­

d o m o ś c i ą , ż e delegatka naukowa Uhiversite de 
B e a u t e „ C e d l b " w Paryżu, p. d-rowa Z. FJiren-
preisowa, zatrzyma się w Łodzi dnia 3, 4, 5 I 6 
listopada rb (środa, czwartek, piątek i sobota), 
g d z i e w G r a n d Hotelu udzielać będzie bezpłat­
nych porad kosmetycznych. Zaproszenia wyda­
ją chętnie większe drogerie 1 perfumerie. 

R O Z W Ó J TECHNIKI R A D I O W E J 
Miarodajnymi czynnikami oceny doskonało­

ści technicznej aparatów radiowych są trzy ich 
właściwości, a t o : 1) czułość aparatu, 2) selek­
tywność aparatu, 3) odtwarzanie akustyczne 
aparatu- Wysiłki konstruktorów odbiorników 
radiowych zwrócone były do niedawna prze­
ważnie tylko w kierunku poprawy czułości I 
selektywności aparatów i dzisiaj śmiało można 
stwierdzić, że wysiłki te w 100 proc. zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem dzięki kon­
strukcyjnemu opanowaniu superheterodyny. 

Rozwiązawszy problemy selektywności i czu 
łości skierowano wysiłki celem udoskonalenia 
wierności akustycznej. — Walka o wierne od­
twarzanie rozpoczęła się w roku 1936, w któ­
rym „łupem" inżynierów radiowych padły: 
szersza wstęga częstotliwości akustycznych, 
niższe basy i wyższe soprany, następny rok 
przynosi pełnię dźwięków dzięki pojawieniu się 
lampy AL 4, rok 1937 upragniony cel : wierność 
dźwięków. 

Produkująca np. wyłącznie superheterodyny 
firma „Capello" wypuściła w tym roku odbior­
niki, posiadające opisane wyże] 3 składowe do­
skonałości aparatu, a więc : czułość selektyw­
ność i odtwarzanie akustyczne, na najwyższym 
poziomie. 

W porównaniu z aparatami z przed kilku 
lat wykazują superheterodyny Capello czułość 
100-krotnie powiększona. Selektywność 75-
krotnie powiększoną! Moc wyjściową 6-krotnie 
powiększoną. — W s t ę g ę akustyczną o 2 oktawy 
rozszerzoną. 

„OGRANICZNIK" PRĄDU C Z U W A NAD RA­
DIOAMATORAMI NA ŚLĄSKU 

Radioamatorzy na Śląsku mają troskę dodat­
kową, nieznaną w innych okolicah kraju. Jest 
nią norma prądu, określona dla każdego od­
biorcy. Nie wolno jej przekroczyć, gdyż nad 
rozrzutnością prądu czuwa „Ogranicznik" — 
specjalne urządzenie, stojące na s traży normy 
prądu. 

Na szczęście znaleziono na to sposób. Mo­
żna u ż y w a ć radia dowoli, nie przekraczając 
norm. Odbiorniki Fenomen, jedyne zresztą z po­
śród innych aparatów zużywają prądu tylko 
25 watt, co nie naraża posiadacza na działanie 
„ogranicznika", wyłączającego prąd. A że poza 
tą wyjątkową cechą — oszczędności prądu — 
aparaty Fenomen krajowej produkcji Telefun-
ken, są doskonale w działaniu, mają przepiękny 
naturalny ton. są zbudowane na solidnym sclias 
sis, a przy tym są przystępne w cenie, więc 
jako supery cieszą się na Śląsku wyjątkowym 
powodzeniem. 

J E S Z C Z E JEDEN SUKCES POLSKIEGO FIATA 

Polska produkcja samochodowa odniosła ostat 
nio jeszcze jeden poważny sukces- Na wrze­
śniowej wystawie handlowo - przemysłowej w 
Łodzi p. n. „ W y t w ó r c z o ś ć Polska" firma Polski 
Fiat S. A- otrzymała złoty medal za samochody 
osobowe i przemysłowe, wykonane całkowicie 
w kraju, rękoma polskich robotników i wyłącz­
nie z rodzimych surowców. 

OSTATNIE 3 DNI W Y S T A W Y HIRSZFANGA. 
Dziś, jutro i pojutrze można jeszcze zwiedzić 

wystawę najnowszych prac artysty-malarza Igna­
cego Hirszfanga. 

Wystawa mieści się przy ulicy Piotrkowskiel 
Nr. 86 (lokal W.I.Z.O.). 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Pośmiertna wystawa prac, niezwykle utalen­

towanego artysty-malarza Zygmunta Waliszew-
skiego, spotkała się z wielkim uznaniem prasy i 
publiczności i zwiedzana jest bardzo licznie. 

Na wystawie rozwieszono około 150 prac, 
ilustrujących dokładnie całokształt twórczości 
przedwcześnie zgasłego artysty. 

Instytut Propagandy Sztuki, w parku Sienkie­
wicza, otwarły codziennie od godz. 11—20-ej. 

S. Bełchatowski, 'i»u 
K1NDERSPITALOASSE I. 

teł. A. 25-600 
załatw a we Wisajiiu wszelkie spra 
wy handlowe i odnajmuje u siehlo 
w mieszkaniu przyjezdnym z kraju 
pokoje na krótszy lub na dtuiszv 

czas-

• • • H n a B B a O B i 

Nie pilcie 
surowej wody 
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JBARID 
KURSY 

Gospodarstwa Domowego 
przy Łódz. Żyd. Tow. Ochr. Kob. 
Wpisy n a : 
1-roczny KURS OOSP. DOM. 
3-mles. KURS W I E C Z O R O W Y 

dla osób pracujących zawodowo 
przyjmuje kancelaria przy ul. Ce 
Kieł. 21 od 11 — 1.30, 

E S 

. / P R Z E Z i t a i E N I U 
I G R Y P l E i K A T A R Z E 

SPRZEDAM okazyjnie patac z oficyną 
Chojny, ul. Parkowa. Informacje u M. 
Bnrensztaina Łódź. Drewnowska 6. 
OKAZJA! Futro karakułowe w dob­
rym stanie sprzedam. Al. I Maja 23 
m. 6. 
DOBRZE prosperująca strzelnica a za-
granicznemi figurkami do sprzedania 
od zaraz z powodu choroby. Pomor­
ska 49 
RURKI gazowe 2 i 1 - calowe kupie. 
Oferty „Rurjd". 

m o n a d y , 

1 . f t t e a o o g ł o s z ę - / -

ISA* <odVo' W 

Przed nabyciem aparatu radiowego ra­
dzimy bezwarunkowo zażądać demon-
slraćń \ednego z ostatnich modeli UNION, 
zbudowanych według licencji koncernu 
OrioR Budapest. Odbiorniki te wyposa­
żone sa w liczne udoskonalenia paten­
towane (anlirnikrofonlczny kondensator, 
amerykański przeląqaćk bezszmerowy 
i łnł Odznaczaia sie. tsfepicknym brzmie­
niem muzyki 1 naturalnym odtwarzaniem 
mowy. Specjalnie udoskonalony obwód 
fal krilkich zapewnia silny odbiór 
nawel nalbatdziei odległych stacii 

— w 

FOT? 
p e ł n o w a r t o ś c i o w y s u p e r s 

10*1 

z o k i e m e l e k t r y c z n y m 

R A M P - i M l t t 
L I C E N C J A K O N C E R 1\ U O 111 O N - B U J) A l ' E S T 

DEMONSTRACJE W PIERWSZORZĘDNYCH FIRMACH RADIOWYCH 

OKAZYJNIE sprzedam biurko Wutke-
go.encyklopedje Meyera i na krycia 
stołowe/ Wólczańska 37 m. 4 
UŻYWANY grempel w dobrym stanie 
kupię. Międzyrzecki, Południowa 3. 

POSZUKIWANY młody energiczny by 
ly urzędnik państwowy celem sprzeda­
wania różnych artykułów na raty mie­
dzy urzędnikami. Zgłoszenia pod „E-
nergiczny" do administracji. 

Przed zimnem 
o k n a , d r z w i 
zabezpieczam gumowym uszczelnia 

czem „M O R M I T" . 
Informacje ul. I-go Maja 4. tel 222-60 

LISA srebrnego okazyjnie kupie- O" 
ferty sub „Srebrny" do Administracji 
Republiki 

AGENCI poszukiwani do zwerbowa­
nie klijentów na miarowa konfekcję na 
raty. Oferty sub. Zakład krawiecki. 

„ N E U B E R G E R A " przyrządy pomiaro­
we dla radiotechników prąd stały i 
zmienny 1000 om/v sprzedam. Tel. 
118-96. 
KROSNA kortowe szybkobieżne Schon 
her 78 calowe do sprzedania tanio. 
Wiadomość u portiera. Milionowa 27. 

Lalka MA - MA sprawia 
dziecku największą radość! 
Pięknie ubrana, blondynka 
niebieskimi oczami 1 — Z kwia 
tuszkami I — Ruchoma — sie 
dzi i stoi! — Blisko pół metra 
wysokości ! — Mówi głosem 
dziecka „Ma-ma" „Ma-ma". 
Cena lalki (w drewnianym 

pudle) tylko Zł. 4.25 — 2 lalki Zł. 8.15. 
— Płaci sic przy odbiorze. Adresuj­
c ie : Fabryka E. Dobrzyński. Warsza 
wa. Sosnowa 10 m. 4 (róg Złotej) 

TRYKOTARSKA maszynę swetrowa, 
kupie. Zwikler. Andrzeja 28/9. 
URZĄDZENIE zakładu cynkograficz 
nego do sprzedania. Ewentualnie po 
iszukuję spólnika, celem założenia 
cynkografii w Łodzi. Schlösser, Lwów, 
Janowska 41a 
SPRZEDAM zakład fryzjerski W do 
brym nunkcle. Adres w Republice... 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarszej firmie 

I. B. W O L K O W Y S K I 
Narutow. 11, tel. 137-70 
Wózki dziecięce. Łóżka 
m e t a l o w e i p.ilowc. 

Reperacje, lakierowanie wózków 1 łó­
żek, lstniele od r. 1896 

Do akt Nr. K m 2237/37 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. I-go Karol Bielawski, za­
mieszkały w Łodzi przy ulicy Naru­
towicza Nr. 35 na zasadzie art. 602 K 
P. C. ogłasza, że w dniu 18 listopada 
1937 r. o godz. 13 w Łodzi przy ulicy 
Łomżyńskiej Nr. 22 odbędzie się pub­
liczna licytacja ruchomości a miano­
wicie : konia wałacha, bryczki, wagi 
4 pasów transmisyjnych, stołu i krze­
seł, pomocnika kredensu, maszyny do 
pisania firmy „Continental", szafy do 
ubrań, radioaparatu firmy „Tekafon", 
oszacowanych na łączna sumę zł 
2365, które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 29 października 1937 r. 
KOMORNIK: 

Karol Bielawski, 
Sprawa Jakóba Rzepkowicza p-kc 

Icchokowi Bergerowi 

TANIE źródło resztek na suknie, ko 
stjumy, palta, bluzki, spódnice, Jed 
wabię 1 ubrania męskie oraz najlepsza 
wataliua. Warunki b. dogodne. Ki­
lińskiego 36 oficyna II w. I p. 
URZĄDZENIE sklepu do sprzedania 
Wiadomość między 2 — 4 pp. tel 
256-57. 
P L A C E do sprzedania przy ul. Nowo-
Pańskiej I róg Katnej nr. 11 1 13. 
Zwrócić się do właściciela domu przy 
ul. Kątnej nr. 5, telefon 255-03 1 203-72, 
tamże do wynajęcia lokal fabryczny 

WYKWALIFIKOWANA krawcowa cno 
dzi po domach szyć suknie damskie. 
Sy.traucli. Cegjęlniana 23 m. 22. 
PRACOWNICA domowa z dobrymi 
świadectwami do małego gospodarstwa 
poszukiwana. Andrzeja 27 m. 14 od 
9 — 12 i od 2 — 6. 
ZDOLNA pomocnica bukieciarki po 
trzebna od zaraz. Kwiaciarnia Casi-
no. Piotrkowska 67. 

różnych szerokości, również snowadla, nawijarki i cewiarki 

D O N A B Y C I A 
przy ul. Wysokiej 20 w godzinach 9—11 i 3—5 codziennie. • 

Z e s t a i e m i ł ó ż k a m i 

A B S O L W E N T tegoroczny, wydziału 
tkackiego Szkoły Przemysłowej w 
Łodzi poszukuję posadę. Oferty pod 
-Absolwent" . 

PANNA ż dobrą znajomością angiei-
skiego f* muzyki na*godziny poobiednie 
do 7-letniego chłopczyka poszukiwa-
na. Szczegółowe oferty sub ..Zdolna". 
PRZEDRUKARZ litograficzny na go 
dżiny potrzebny. Zgłoszenia „Zdol­
ny" do Republiki. 
POTRZEBNI inkasenci. Łódź, War­
szawska 16. Architekt. 

8 Rozmai te 

SPRZEDAM piec szamotowy 1 żyran­
dol w dobrym stanic, ul. Ołówna 46 
front m. 5. 
DO NATYCHMIASTOWEGO sprzeda­
nia: rolwagi i wozy. Wiadomość ul. 
Boczna 6/8 tel. 148-69 
MOTOCYKL sportowy „Calthorpe 500 
Specjał" w nowym stanie do sprzeda­
nia. Piotrkowska 16. stolarnia. 

ZAMIENIAMY stare odbiorniki na 
najnowsze modele 1938 r. wszelkich 
marek i typów. Płacimy najwyższe 
ceny. Radio Selektor, Piotrkowska 

17. tel. 264-01. 

P o s a d y 
t a 

• 
I 

idi 
SZOFER poszukuje pracy z ukończona 
szkołą kierowców wojskowych i szko­
ła cywilna przyjmie prace w fabryce 
lub prywatnie. Oferty sub Szofer 

l a i B i i 

S K u p n o 
\ i s p r z e d a ż 

F U T R O damskie, bardzo ładne, sprze­
dam okazyjnie. Główna 51. Dzwonek 7. 
Front 2 piętro. 31 

M O T O C Y K L E CARLTON, bez Dodat­
ku i prawa" jazdy już nadeszły. Raty 
po zł. 60 .— miesięcznie. D. T.;H. Leon 

LEPSZA osoba W średnim wieku (iz-
raelitka) z gotowaniem poszukiwana 
do starszej pani. Zgłaszać się Al. 
Kościuszki 69. ni. 11 
POSZUKUJE tancerki amatorki do du­
etu. Zgłosić się można od 2—4.30 
Łódź. Pomorska 53 ni. 68. 
ENERGICZNY agent, pracujący w 
branży chemiczno - kosnietyczno-per-
fiimcryjnej, znający teren oraz klijcit-
telę tutejsza ppszukuie nokrewnych 
artykułów. Oferty sub „Zaprowadzo­
ny" do Renuhliki 
WYKWALIFIKOWANA wychowawczy 
ni poszukuje posady do dziecka na po 
południc. Oferty sub: „Wychowaw­
czyni" 

po z . 60 .— miesięcznie, u . i . ,n . u e m i - - • . . - — — ; 

Leszczyński. Piotrkowska 175. telefon MŁODA pan. ..iteligent.ia dobre, nre-
205-06. 

RESZTKI na dziecinna garderobę na 
płaszczyki, sukienki i ubranka. Naru­
towicza 36. Tel. 113-18, dawniej Le­
gi o n ó w 'V7_R^Bninde . 

zcncjl — zajmie sie prowadzeniem 
domu u samotnego n a m wzgl. wdow 
ca z dzieckiem. Oferty nod ..Lena". 

SPRZEDAM pól domu o 4-ch mieszka­
niach i budki- z wejflem im Widzewie 
oraz PlßP it" B'kawle. Wbdorrość 

DRZWI i kona uszczelniane bczkon 
kurencyjnym systemem A. Fryden 
zona, chronią mieszkania od zimna 
wiatru i kurzu. (Trwałość długolet 
nia). Dzwonić 173-57, w soboty — 
222-72. 

DO WYDZIERŻAWIENIA szatnia w 
większej kawiarni. Oferty do Admini-
stracji pod „Kaucja 5C00'. 
FARBIARNIA F U T E R H. SZEJMAN, 
Piotrkowska 81. Egz. od 1918 r. Far­
bowanie, czyszczenie i odświeżanie 
wszelkiego rodzaju futer na kolory 
naturalne i odmienne, najnowszym 
systemem lipskim. — Ceny niskie. 

c h o r ó b o c z u 
D-ra med. 

G mm w% 1 I I O * A PIOTRKOWSKA 86 II p. 
• K R A U S 1 A tel. 204-74 

Godz. przyj. 12—2 1 5—7. Naświetlania, operacje kosmetyczne. 

DO ODSTĄPIENIA biblioteka, dobrze 
prosperująca, w śródmieściu. Wiado­
mość : ul. Lipowa 6, m. 23, tel. 183-98. 

KTÓRA z pań szlachetnych uczuć 
chciałaby potrudzić się u swych zna­
jomych o palto, kostjum lub kurtk" i 
nieco pieniędzy, niechaj zadzwoni 
140-32 między 10 — 11, a dowie się dla 
kogo. 

4 ZŁOTE — miesięcznie: lekcji an­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
hiszpańskiego, hebrajskiego. Naucza­
ją specjaliści. Cegielniana 6 m. 10. 
Tel. 118-96. 

OGRODNIKA zdolnego uczciwego po­
lecamy do wszelkich robót, wchodzą 
cych w zakres ogrodnictwa. Skład 
nasion Jasińskiego, 
168-56. 

Andrzeja 10 tc!. 

SAMODZIELNA, kulturalna (żyd.) pani 
pozna takiegoż pana do lat 55. Mai 
żeństwo możliwe. Admin. Rep. sub. 
„Druh". 
W Ł A Ś C I C I E L DOMU w Warszawie , 
wyższe wykształcenie lat 43, przy­

stojny poślubi inteligentna, zamożną 
pannę, panią wieku 30—34. Odpowie­
dzi adresem względnie telefonem kie­
r o w a ć : Warszawa I, Poste-restante, 
legitymacja Nr. 90. Na Poste-restante 
nie odpiszę. 
SWAT, który obraca się w najlep 
szych sferach żydowskich, ofiaruje 
swoje usługi tel. 106-47. 
S W A T mający stosunki w sferach in—| 
teligencji poszukiwany. Oierty sub. 
„Kulturalny". . 
CI1A.IA POLECZ, Narutowicza 37 za­
gubiła kwit kaucyjny Elektrowni Łódz 
kiej na zł. 2 5 . — 

SZKOŁA P S Ó W . Wyuczam bezkon­
kurencyjnie wszelkie rasy psy. Ra-
dogoszcz. Szosa Zgierska 47. Adolis. 
12 FOTOGRAFJI 1 zł. P O R T R E T 1.5U 
zł.i Proszę przyjść i przekonać się, 
Zakład fojograficzny „Fotopol", 11-go 
Listopada 14. 

I 
DO SOLIDNEGO przedsiębiorstwa z 
pewnym zyskiem poszukiwany spólnil 
z kapitałem 2—3000 zł. Pod „Gwaran 
cja" . 
MAJĄC przedsiębiorstwo fabryki tka 
niu jedwabnVch na W a r s z a w ę PrzyJ-'upRo'szCZONY SAMOUCZEK 

Nauka t 
i w y c h o w a n i e \ 

BUCHALTERJI (pełny kurs tcorjl 2 
praktyką) wyucza b. kierownik Kur­
sów Handlowych, buchalter na stano­
wisku. Leon Krell, Piotrkowska 79, m, 
40, tel. 145-64. Opłata bardzo przy­
stępna 

mę przedstawicielstwo tkanin wełnią 
nycli. Oferty „Zupełna gwarancja" do 
Republiki 

FOSZUKIV/ANY doświadczony inży­
nier - przedzalnik na stanowisko dvrek 
t i r a do poważnego przedsiębiorstwa 
na nrowircii. S ^ c y - i ó l o w c oferty /. 
• / v r i r , r v " n i o u r , 7 H 

KUPIMY różne używane sztancc śru­
bowo ręczne. Oferty pod Konieczne 
do Administracji. 

r r W A t N Y Z-kM ' " c r a f i c z n y przyj 
mic wnrn\v,i'!T"ii!'-',n przc'l't"i" ,'rifl!' 
orez masz'iv't" ofsctnwcro. Oferty 
pod „Ener" Lwów, skrytka poczto­
w a 44. — 

KOTŁY P A R O W E , lokomobile. moto 
ry Diesla i elektryczne używane, no­
we poleca i poszukuje „Rotor", Trau­
gutta 4. tel. 266-86. 

gus", angielski lub niemiecki zł- 3.60 ' , 
wysyła księgarnia Stanisława Gold- » W I nauka pisania na maszynie. Kurs 
mana. Kraków. Szewska 17. J = a l k ™ i t y - o p l a t a przystępna In-

- - ' t n r m n c i e : Cceielnuina 2n. m. 35. RODOWITA BERLINKA udziela nie­
mieckiego. Konwersacja, literatura, gra 
matyka, korespondencja handlowa, Za 
wadzka 23, front m. 11, tel. 114-50, 31 

APARATY radiowe naprawią fachowy 
warsztat Radio-Elsktr. I n l M. Zunde-
lowicza. Piotrkowska 60. 
PRZYBLAKAŁ się jamnik, czarny. -
Odebrać za zwrotem kosztów, Kiliń 
skieco 227, m. 22. 
OBSŁUGA radiowy f a c h o w y w a r s z t a t ; 
naprawia konserwuje i przerabia apa­
raty własne i obce solidnie 'i łanio.1 

Radio-Watt, Narutowicza 12 i 16, tclJ 
•\90-38. 

„Ar-

R E W E L A C J A ! Na białej harmonii wy 
uczam w sześciu miesiącach. Instru­
ment daje do ćwiczeń. Oferty pod 

Akordeon". 
NAUCZYCIEL udziela matematyki, fi­
zyki. Zakres szkoły średniej. Ma­
tura. Rachunek różniczkowy i calko-
wy. Dzwonić 258-42. godz. 10 — 2. 
UZUPEŁNIJ braki w T w y m wy­
kształceniu! Dorosłych, młodzież za­
niedbana w nauce szybko i gruntow­
nie dokształca rutynowany nauczy­
ciel Polski, matematyko, nauki ogól­
nokształcące. Przygotowuje do egza­
minów. Udziela korepetycji. Piotr­
kowska 64 ni. 3, front, II p. Zastać : 
10—12 r.. 8—10 w. 

MATURZYSTKA, rutynowana korepe-
tytorka udziela lekcyj w zakresie gim­
nazjum 1 liceum nowego typu. Ceny 
bardzo przystępne. Zgłoszenia: Pomor­
ska 30, tri. 12 tel. 164-33 w gozd. od 
1-ei do 4-ej . 

BUCHALTERJI podwójnej z gwaran­
cją samodzielnego prowadzenia ksiąg 
miarodajnych dla władz udzielam p j 
cenach niskich. Zawadzka 52 m. 7. 

RUTYNOWANA nauczycielka, absol­
wentka Uniwersytetu Warszawskiego, 
przyjmie lekcje. Przygotowuje do eg­
zaminów. Tel. 255-28. 

FRANCUSKIEGO krótka i łatwa me­
toda (Anson) nauczy sic każdy dla 
potrzeb w kraju, i zagranica. Absol­
went Sorbony. Legionów 11 m. 13. 
Dawidowicz. 12 — 3. 8 — 10 w. 

B U C H A L T E R J I nodwójnej nauczam 
gruntownie metoda praktyczna z gwa 
rancją samodzielnego prowadzenia 
ksiąg, miarodajnych dla władz. Cena 
przystępna. Nauka pisania na ma­
szynie zł. 10. Wólczańska 43 m. 32. 
Tel. 237-45. 

BUCHALTERIA, sporządzanie bilan-

ZA 8 ZL. miesięcznie wyuczam grun­
townie buchalterji, stenografii, kores­
pondencji h. arytmetyki h. i pisania 
na maszynie, w bm. 6 zł. Kilińskiego 
50. poprz. of. I p. • 

PIANISTKA, uczenica prof. Turczyń-
."kiego. udziela lckcii muzyki. A. Jo-
nas - Kaceuelenbogen, Tramwajowa 3, 
m. 21. tel. 192-52. 

LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel Zapóźnionym me-.jpjjYKÓW 
(odą skrócona. Przygotowuje. do'cÜSKIEGO 

MISS MARY udziela anglelskieg 
francuskiego, niemieckiego. Załatwi 
wszelka korespondencie. Przyjmui 
od 12 — 2. 4 — 8. Piotrkowska 2 
m. 7. 

ANGIELSKIEGO. FRAN-
- lrnui łownie, udzielam 

wszelkich egzaminów (matury) Spe- Gramatyka literatura, konwersacj 
cjalność: matematyka, polski. Aleja.handlowa korespondencja. Tel. 262-7 
Kościuszki 13 m, 3, front, I piętro, 'w godzinach 2—3. 

file:///ednego
file://�/90-38
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T>RZWH'OKNA USZCZE/MONE 

c/tronią mìajzka/ua od unaùiL, zùnna, 
X ku/Ku. ' Snu/a/bsć dlunoUtnia! 

~ DZWOFÍIÉ/7JS7 
wsoboty, tal. 228-72 

Bo łakq b i a ł o ś ć m o ż e n a d a ć bieliź-

nie tylko Radion. Radion usuwa 

brud z k a ż d e j zakładki , nigdzie nie 

z o s t a w i a ani śladu brudu i bielizna 

je . t „ n a w s k r o ś " c z y s t a . 

Używajcie d o p r a n i a Radionul Przy 

powolnym gotowaniu bielizny w Ra-

dłonie w y t w a r z a j ą się miliony drób-

nych p ę c h e r z y k ó w tlenu, które na 

wskroś przenikająj 

t k a n i n ę , u s u w a j ą c 

z niej dzięki temu 

wszelki brud. 

DR. MF.D. 

Z . L I P S K A 
CHOROBY DZIECI 

przeprowadziła się na 

Zachodnią 68 
Przyjmuje 4 — 6 p. p. 

R A D I O N 

PRZETARG 
Ubezpieczalnia Społeczna w Lodzi 

ogłosiła w Monitorze Polskim z dnia 
29 października r. b. Nr. 250 p r z e l a T g 

na budowę W stanie surowym dwncli 
pawilonów na terenach Sanatorium w 
Tnszynku pod Tuszynem pow. łódzkie­
go, o kubaturze około 39000 mtr. s z e ­

ściennych. 
Szczegółowych informacji udziela 

Wydział Administracyjno - Gospodar­
czy Ubezpieczalni. ul. Wólczańska! 
Nr. 225 w Łodzi. 

Termin składania ofert wyznacza 
s i t ; na dzień 8 listopada 1937 r. g o d z . 

12-tą. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
. W ŁODZI. 

4 p o k o l o w e 
mieszkania nowoczesne z centralnym 
ogrzewaniem do wynejeclo od zaraz. 
Ul. 10 Lutego 5 (przy ul. BrżeżneiŁ 

j Wiadomość na miejscu. Telefon 232-28. 

DR. MED. 

Dulman 
c h o r o b y dziec i 

AL Kościuszki 8 
ord. 1 2 - 1 pp. Tel. 173-00. 

DR. MED. Szeps 
CHOR. W E N E R Y C Z N E 

mieszka obecnie * 

Piotrkowska 292 2 ¿ 1 3 
przyjm. od 2 — 4 i od'7.30 do 8.30 

C Z Y T E L N E A 

d o s p r z e d a n i a 

od zaraz w dobrym stanie. Wiado^ 
mość, ul. Sienkiewicza 13 pr. of. partei 
I. drzwi. 

* L. N I T E C K I 
JPEC. CHORÓB SKÓRNYCH W E N & 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 3 2 . TJ, S t f f i S 
przyjmuje od 8 - 9 . 3 0 rano 

l od 530—9 wiecz. 
W nledz. i święta od 9 - 1 2 w pol. 

i' Ludwik F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

N a W r O t 7 t e l . 1 2 8 - 0 7 
przyjm. 1 0 - 1 2 i 5 - 7 - e j . 

PftZYCHOśłNSA dia cnorycn 

WENERYCZNIE 
mężczyzn I kobiet 

P I O T R K O W S K A 8 8 
Leczeniu clwrrib wenerycznych I skór­
nych. Kobiety I dzieci przy|mu'e ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

DR. J E R Z Y 

P r z e d s t a w i c i e l 
(Izraelita) długoletni, rutynowany, do­
brej prezencji obeznany rynkiem tu­
tejszym O B E J M I E Z A S T Ę P S T W O na 
W A R S Z A W Ę . Referencje poważnych 
firm. Łaskawe oferty: „Uniwersalna 
Agencja Reklamowa", W a r s z a w a , Mar 
S z a t k o w s k a 142 Kub ...iotei". 

P O S Z U K I W A N Y 

B U D Y N E K 
powierzchni 3000 m.* do kupna lubi 
w dzierżawi;. Of. sub Nr. 7025. 

Tenenbaurn 
ordynuje przez zimę 

w pensjonacie sanatoryjnym p. Fai-
lowcj. 

O a l o s z e n i e 
• 

Bank Gospodarstwa Krajowego posiada na dogo­
dnych warunkach na s p r z e d a ż : 

1) nieruchomość w Łodzi, przy Aleji 1-go Maja Nr. 73, nr. hip. 1553, składa­
jąca śię z placu o powierzchni 1366 m. kw. i budynków mieszkalnych o ku­
baturze 12.238,11 m. sześć. 

2) nieruchomość w Łodzi, przy ul. Zacisze Nr. 6/8/10, nr. lup. 2361, składającą 
się z placu o powierzchni 2540 m. kw. i budynków mieszkalnych o kuba­
turze 20.837,12 m. sześć. 

3) nieruchomość w Łodzi, przy ul. Kraszewskiego Nr. 10/12, nr. hip. 4567, skła­
dającą się z placu o powierzchni 1614 : 95 m. kw. i budynków mieszkalnych 
0 kubaturze 9.890 m. sześć. 

4) nieruchomość w Łodzi przy ul. Kraszewskiego Nr. 18, nr. hip. 4544, składa­
jącą się/, placu o powierzchni 889 m. kw. i budynków mieszkalnych o ku­
baturze "8.863 m. sześć. 

5) nieruchomość w Łodzi, przy ul. B e r k a Josclewicza Nr. 16, nr. hip. 4610, 
składającą się z placu o powierzchni 1008,77 m. kw. i budynków mieszkal­
nych o kubaturze 10.574, m. sześć. 
resztę domków pojedynczych i bliźniaczych na osiedlu b. Towarzystwa 
Budowy Domków Robotniczych Sp. Akc. w Lodzi, położonych przy ulicach 
Wileńskiej, Wyspiańskiego i Chodkiewicza. Każdy domek pojedynczy lub 
połowa bliźniaczego posiada odrębną księgę hipoteczną. Do każdego dom­
ku pojedynczego lub połowy bliźniaczego należy plac o powierzchni prze­
ciętnie około 200 tri. kw. Domki zawierają 4 wzgl. 8 ubikacyj mieszkal­
nych. Wszystkie domki są skanalizowane i zaopatrzone w instalację wodo­
ciągową. 

7) nieruchomość w Łodzi, przy ul. Prez . Narutowicza Nr. 107, nr. hip. 2186, 
składającą się z placu o powierzchni 2971,30 m. kw. i budynków mieszkal­
nych o kubaturze 9.142 ni. sześć. 

8) nieruchomość w Łęczycy, przy ul. Żydowskiej Nr. 9-b, rep. hip. 338, skła­
dającą się z placu o powierzchni 300 m. kw. i budynku mieszkalnego oraz 
budynków gospodarczych o kubaturze 1.077 m. sześć. 

9) nieruchomość w Brzezinach, przy ul. S w . Anny Nr. 46, rep. hip. 287, skła­
dającą się z placu o powierzchni 1139 m. kw. i budynków mieszkalnych 
1 gospodarczych o kubaturze 1.638 m. sześć. 
nieruchomość w Brzezinach, przy ul. 1-go Maja Nr. 4, rep. hip. 126, składa­
jącą się z placu o powierzchni 405,10 m. kw. i budynku mieszkalnego oraz 
budynków gospodarczych o kubaturze 963 m. sześć. 
Oferty przyjmuje i bliższych Informacyj udziela Oddział Banku Gospodar­

stwa Krniuweeo w Łodzi. Al. Tad. Kościuszki Nr. 63. 

i futra 
MF.SKIE 
I DAMSKIE 

6) 

10) 

w wielkim wyborze po'cca 

MAGAZYN JAROSŁAWSKI " S f f i S K 

Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 1 9 p o s t o 

pg. ostatnich 
modeli 
wykonuje E. Wainfrau NARUTOWICZA 36 

tel. 210-73 
front I p. 

ZAPARCIE STOLCA 
z a t r u w a o r g q n l z m , p o g a n i a 

s a m o p o c z u c i e , o d b i o r ą a p e t y t , 

o r a z c h ę ć ł z d o l n o l ć d o p r a c y . 

ZIOŁA Z G Ó R H A R C U 
Dra LAUERA 

S t o s o w a n e p r z y z a p a r c i u ( o b ­

s t r u k c j i ) l q ł a g o d n y m n a t u r a l ­

n y m i r o d k l e m p r z e c z y s z c z a ­

j ą c y m , v / y d c ! c ¡ q n i e t t r a w i o n e 

r e s z t k i p o ż y w i e n i a , s t o s u j q s i ę 

r ó w n i e ż s k u t e c z n i e w c h o r o ­

b a c h n e r e k , w q l r o b y , p ę c h e ­

r z y k a ż ó ł c i o w e g o ( k a m i c y ) 

r e u m a t y z m i e , a r l r e l y ż m i e . 

h e m o r o i d a c h I o l y ł o i c i . 

Z l O t A Z GÓił H A R C U 
D r a LAUERA 

o r w płaszcze dla uczenie T Y L K O l ' 

D A W I D O W I C Z A , 
PRZEJAZD 14 dawn. PIOTRKOWSKA 6 

Do sprzedania 

pitfć pięter, pięć pól, z firmy R. Jahr, rok budo­
wy 1908. W bardzo dobrym stanic. Do obejr? - -
nia w Tomaszowie-Maz. Św Tekli 25. 

eeoo9*»M9sM««ii««e>«eacsi 

i » 0 P R O C OSZCZĘDNOŚCI 

O P A L E przez zastosowanie eku-
nnmizatora plecowego 

„ T E R M O r 
Do nabycia w firmach: 

TERMIKA uL PIołrkowsk,*. 184 m. 23 teł. 2;S-90, 
Roman Altman, Piotrkowska 150 
Bruno Buczkat, Piotrkowska 116 
Halek I S-ka* Piotrkowska 199. 

W y p o ż y c z a l n i a 

K s i ą ż e k 

Związku Majstrów Pizcni. Wlókn,, 
(i-go Sierpnia 4, 1 piętro, stale zaopa­
trzona w ostanie nowości. Specjalny 

dział dla młodzieży 7. przepisowa lek­
turą szkolna. Biblioteka czynna od 
16 — 21. Abonament od 50 gr. mics. 

Pñfk MÍO/**\k,íJ MANlłAMUkn* S.A ' 
' w t w n \t5m " <^auuŁ—eetf I T T 

y f Rokitińska 54 l A f IELOTYSIĘCZNE 
I Dojazd tramwajami 10 I 16 Ì l r E s , & ! z o k a ^ 1 1 , ' 

rzesze klijentów 
podziwiają nasze NISK 

. się osoblścio o dobroci, wielkim wyborze i nader niskich cenach 
artykułów sprzedawanych w Konsumie. 

PORAŹ PIERWSZY W ŁODZI. Najpotężniejszy film sensacyjny sezonu 1937/38 r. p. t. 

i ? . Czarny Orze 
•*ś i dni następnych! W rolach głównych: ROBERT LEVINGSTON „Big Boy" Williams, William Desmond. 

Następny program: NIEZWYCIĘŻONY. ROBINSON CRUZOE, 
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ÇZYSCIÎ SZ ORUJĘ 
Wyrób Polskie) Spółki Akcyjne) „PERSIL" w Bydgoiïciy 

D o Z B I E R A C Z Y i F I L A T E L I S T Ó W 
P o d a j e m y d o ł a s k a w e j w i a d o m o ś c i , ż e o t w o r z y l i ś m y d o d a t k o w o p i e r ­

w s z y w Ł o d z i s p e c j a l n y s k l e p f i l a t e l i s t y c z n y , p r z y ul. P i o t r k o w s k i e ) 
N r . 135 tel . 20.100, k t ó r y j e s t p i e r w s z a 1 J e d y n a t e g o l o d z a j u p l a c ó w ­
k ą o b s ł u g u j ą c ą w y ł ą c z nie Z b i e r a c z y . B o g a t y a s o r t y m e n t o . u a t n l c h n o ­
w o ś c i w s e r i a c h , j a k r ó w n i e ż k l a s y k ó w , d a j e m o ż n o ś ć k a ż d e m u z n a l e ź ć 
u n a s t o , c o m u b r a k u j e . N a s k ł a d z i e w s z e l k i e k a t a l o g i I p r z y b o r y fi­
l a t e l i s t y c z n e . 

C E N Y U M I A R K O W A N E I S P Ł A T Y N A R A T Y . 
P r o s i m y o o d w i e d z e n i e n a s , c z e k a m y , a b y n a l e ż y c i e o b s ł u ż y ć W P a n a . 

D O M FILATELISTYCZNY 
J e r z y K r z y ż a n o w s k i , P i o t r k o w s k a 185 

NOWOCZESNE W A R S Z T A T Y 
s t a c | a o b s ł u g i i g a r a ż e 

S z 15 f i e r n I a c y l i n d r ó w , 
wytwórnia tłoków, tulel cylindrowych, 
zaworów, gniazd zaworowych i t.p. 

P r a c u j e m y na precyzyjnych m a s z y n a c h 
I n a r z ę d z i a m i n a j n o w s z e g o typu. 

K o r s y s t a j c l e z n a s z y c h w a r s z t a t ó w i obs ługi 

A U T O T R A K T O R 
Łódź , ul. Kpt. P o g o n o w s k i e g o ( Z a k ą l n a ) 3 9 

tel, .r: ;»-3:: 
Salon, skład części zamiennych (Ohevrolet-l837 1 Buick, Opel, 
Pol. Fiat, Ford l Innych) oraz sprzedaż ul. Piotrkowska 175, 

WI, 238-32 

IGOOOOOOOGOOOOOOGGGOOOGOGO 

B E R L I T Z s z k o l n y 

u z n a n e p r z e z p a ń s t w o 
K U R S Y J Ę Z Y K Ó W O B C Y C H 
p o j e d y n c z o 1 w m a ł y c h g r u p a c h 
i 1 r o c z n e 

K U R S Y H A N D L O W E , 
o b e j m u j ą c e ! k s i ę g o w o ś ć , a r y t ­
m e t y k ę h a n d l o w a , k o r e s p o n d e n ­
c j ę , p r a w o h a n d l o w e , s o c j a l n e , 
p o d a t k i , s t e n o g r a f i e , p i s a n i e na 
m a s z y n i e l a n g i e l s k i J ę z y k . 
K u r s w y ż s z e j k s i ę g o w o ś c i : r e ­
w i z j a kslatr h a n d l o w y c h e t c . 

3 Zapisy 1 2 - 1 . 3 0 I 6 - 8 ' l 
A N D R Z E J A < J 

K 3 O t ^ p G O O ( ^ O G g G 6 G ( ^ C P G < ? 0 O 

Pokój umeblowany 
D O W Y N A J Ę C I A , w s z e l k i e w y g o d y , 
t e l e f o n , m o ż e b y ć z u t r z y m a n i e m lub 
b e z , N a w r o t 2, fr . II p„ in. 31. 3-cla 
b r a m a od r o g u P i o t r k o w s k i e j . O g l ą d a ć 
o d g o d z . 3 - e j , 

L. J A S I Ń S K I 
P O L E C A w s w o i c h s k ł a d a c h p r o w u 

d z o n y c h od 1870 r . 
W L O D Z I . U L , A N D R Z E J A N r . 10, 

telef . 168.56 
W Ł Ę C Z Y C Y , ul. P o z n a ń s k o N r . 3ti, 

te lef . 125 
p i e r w s z e j J a k o ś c i : : 
N A S I O N A d l a j e s i e n n e g o i z i m o w e g o 

(pod s z k ł e m ) w y s i e w ó w 
C E B U L K I k w i a t o w e d l a J e s i e n n e g o 

w y s a d z a n i a 
D R Z E W K A I K R Z E W Y o w o c o w e . . 

w c e n t r u m m i a s t a , s k ł a d a j ą c y i l e z 
d w ó c h S a l : 

1) n a I p i ę t r z e , dł . 19 m . s z e r . 8 < pól 
m t r . . 9 o k i e n i 

2) na II p i ę t r z e , dl . 26 I Oól ffl.. felM, 
5 i p ó ł ni., 12 o k i e n 

do wynajęcia od Ho stycznia 1938 r. 
O b i e s a l e p o ł ą c z o n e s ą s c ł w d a . n ! 

z e w n ę t r z n y m i , s c h o d a m i w e w n ę t r z n y * 
mi o f a z w i n d ą t o w a r o w a , W y n a j ą ć 
m o ż n a o b i e s a l e r a z e m , lub k a ż d a o d ­
dzielnie , Ś r ó d m i e j s k a 6, pf , o f l e y h a , 
inform, u a d m i n i s t r a t o r a , ul. L i p o w a 20 
m. 17, od 1.30—3.30. 

8 P O K O J E Z K U C H N I A O R A Z 
W S Z E L K I M I W Y Q O D A M 1 W 
R A D O G O S Z C Z U p r z y ul. L e g i o -
n ó w 7 w n o w y m , c i c h y m d o m u , 
300 m t r . od p r z y s t a n k u t r a m w a » 
j o w e g o : „ J a g i e l l o ń s k a " . T r a m ­
w a j e c o 10 m i n u t . K o m o r n e 
niskie . W i a d o m o ś ć na m i e j s c u . 

I SBfllflMflBtMHffi 

ODTWARZANY J H T 
Z NIE J P 0 T Y KAHA MAE ( TRI A 

P R Z E Z S U P E R H E T E R O D Y N Y 

TELEFUNKEN 
F E N O M E N , S Y M P H O N I C , 
S T R A D I V A R I , D E L U X E . 

K A Ż D Y Z N I C H J E S T 
M I S T R Z E M W S W E J K L A S I E . 

WtÊtBÊ 

K o p e r n i k a 16 

D z l l I dni n a s t ę p n y c h ! T e m a t a k t u a l n y z w ł a s z c z a d z i s i a j . . . o t o film p t . : 

„ S Z E S N A S T O L A T K A " 
W roi . gl . L I L D A Q O V E R I S A B I N Ę P E T E R S . P o c z ą t e k c o d z . o g o d z . 4 - e l 

a w n i e d z i e l e o . 12-ej . 

IFLLLFFLL 
Z A C H O D N I A 87 

p r z y j m u j e w e w s z e l k i c h 
s p r a w a c h r a b i n l c z n y c h 

o d 4—7. 
••»e^»<^»e»»»»ee»e»»e>»»»»»»e<»»»»»»»A 

Dnia 30, 31 p a ź d z i e r n i k a 1 1 li­
s t o p a d a r. b. o d b ę d z i e s i c w 
s a l a c h B a g a t e l i p r z y ul. P i o t r ­

k o w s k i e ) N r . 94 

li m 
( W y s t a w a ) 

d r o b i u i z w i e r z ą t d o m o w y c h , 
u r z ą d ź , p r z e z Ł ó d z k i e S t o w a ­

r z y s z e n i e H o d o w c ó w D r o b i u I z w i e r z ą t d o m o w y c h . 
W y s t a w a o b e j m u j e : D r ó b , gołębie, ptaki, król iki , z w i e ­
r z ę t a f u t e r k o w e , p s y r a s o w e I t . p. W e j ś c i e 1 zł . , u c z ­
n i o w i e 1 w o j s k o 50 g r . 

••nButottMBflBMMVBBMMniHttnRHBBanBBrt6iHi 
I UL. PIOTRKOWSKA 116 

front I piętro, tel, 124-72 

Pianina I Fortepiany 1 

Karol Koisthwitz S-cy j 
I n o w e i ufiy warte Instrumenty pierwszo-

rządnych marek stale na składzie 

i StroJenie-fteperac|e-Pollturowanle 
BBBHSHBBBBBflBBBBBBBBBBHBBBBBBBBBBNNI 

T o w a r z y s t w o 9zerzenla P r a c y Zawo•-, 
d o w e ) i R o l n e ) w i r ó d Ż y d ó w „ O R T " ! 
w L o d z i , W ó l c z a ń s k a 27, te le f . 111-23, 
D n i a 1. l i s t o p a d a r. b . z o s t a j e o t w a r t y 
p r z y T - w l e „ O R T " 

K U R S D L A R Y S O W N I K Ó W - L I T O -
G R A F Ó W . 

Z a p i s y p r z y j m u j e k a n c e l a r i a „ O R T " 
Codziennie w g o d z i n a c h b i u r o w y c h . 

II 
N I E P O Z O S T A N I E C I E 

BEZ OCHRONY! 
Wkaidej aptece ûtnymacie 

Woszą wyprabowanąmarkę zaufa 

.OLLA'ïIOlSKO WYSTAWOWE fi»V!UO!4 MlAMMf :D 

'BBBttaflBBBBBHflttOBSBaeaKłUMCafllBSBlJBUBHBl 

D R . M E D . M A R I A 

K u p u j c i e 
z 1­go ironìa 
WdiUi d i l e c l ę o e 
Ł ó ż k a m e t a l o w e 
M a t e r a c e 
w y é o l e j a n e I Sprę ­
ż y n o w e . P a t e n t " 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

•kładzie 
„DOISROPOL" 
P i o t r k o w s k a 73 

te i , 159-90 
w p o d w ó r z u . 

D R . M E D . 

I l i i i II11H III 
wff V I rm 1rfH7"a a 3 n 

W s z e l k ą p o r c e l a n ę , kryształy, SEklo, 
malolłkę, m a r m u r y , a l a b a s t e r I galallt 

S K L E J A M B E Z Ś L A D U . 
W i a d o m o ś ć : Ł u d ź , ul. P i o t r k o w s k a 82, 

m. 4. I p. fr., tel . 200-65. 

Do w y k o r z e n i a damfiw 

dostarcza: M Z E i ^ f B Y S L 

„Ma&spiijan Jakubowicz u . 
Ustawiamy p a r k a n y w g . B f U l J B P m |flr UlUlflTlf S t m l u M i « i i k u j f l . 

J . L U B I C Z 
C H O R O B Y C H I R U R G I C Z N E 

I O R T O P E D I A 

M o n i u s z k i 2 uft 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

P I K 
Choroby nerwowe. 

spec . n e r w i c e o r a z c ierpienia n e r w c " 
w o - s e k s i i a l n e 

A L E J E K O Ś C I U S Z K I 27, tel. 178-5! 
n w i e c l a 8—7. 

D R . M E D . 

Niewiaźski 
P O W R Ó C I Ł . 

Spoci . chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i seksualnych-

Andrzeja 5, tel.159-40 
P r t v l n i . Od h u rano ! od a--9, 

w niedziele 1 s w i e t a o u. 

G A B I N E T K O S M E T Y K I L E C Z N I C Z E J 
I T O A L E T O W E J . 

Z. S Z W A L B E 
d y p l o m U n i w e r s y t e c k i 

P O W R Ó C I Ł A . 
M O N I U S Z K I I , tel . 127-99. 

U s u w a n i e w s z e l k i c h d e f e k t ó w c e r y , 
u s u w a n i e b e z p o w r o t n i e I b e z ś l a d ó w 

s z p e c ą c y c h w ł o s ó w . 
P r z y j m u j e 10—2 1 4—8 w l e c z . 

L E K A R Z - D E N T V S T A 

F. Kopcfowska 
Piofrlwws'a 8 

Telefon 232-55. 
P O W R Ó C I Ł A 

P w l m u l e od 10-1 1 od S e ) do 7-4). 

LEWINSONOWA 
W E N E R Y C Z N E , S K Ó R N E I K O B I E C E 

Piotrkowska 88 IJj-63 
K o s m e t y k a l e k a r s k a , p i e l ę g n o w a n i e 
c e r y i w ł o s ó w . O o d z . p r z y l e ć 

10 — 8 w . 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

l'rtylmuje od 5 do 8 po pol. 

PL*MCEIVSLCA 51 
T E L E F . 121-23. 

D O K T O R 

W . Ł A G U N O W S K I 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c i a l i s t a C H O R Ó B W E N E R Y C Z ­
N Y C H , S E K S U A L N Y C H I S K Ó R N Y C H 

( U n b l u e t i R o e n t g e n o - 1 ś w l a t ł o l e c z u l c z y ) 

P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 3 1 . 8 3 
P r z y j m u j e : od 8.30 do 10,30 r a n o , o d 
1-ej do 2.30 pp. 1 od 6 do 8,30 w l e c i . 
W niedz , i ś w i ę t a od 10 r. d o 1 pp. 

Dr . Ml ; j . 

AI.Kopciowski 
Piotrkowska 8 

p r z y j m u j e od g o d i . i.Jfl-2 .30 I od 
gmlz. 7 ft 

telefon 23J.36. 

SUOLI LOLINILLIL 
Rio. LEWmSOMOWEJ 
(kierownik Hr mcii M j E L L E R ! 
(lut^sBKnBwMK mmmmm * ™"— ™̂  ̂ m w 

P;Ot>!:Owstca 8 8 
K u r s nauki t e o r e t v - ! p r a k t y c z n e ) 

4*0 m i e s i ę c z n y . 
I n f o r m a c j i I z a p i s y n a m i e j s c u . 
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D S f r Z B Ż E l l I B P o w i e r z y l i ś m y t y I k O firmie 
Wobec pojawienia się w tutejszej prasie 
ogłoszeń wprowadzających w błąd Sz. Kii-

jenlelę, donosimy niniejszym, iż 

wyłączną sprzedaż ? 
naszych dywanów P i o t r k o w s k a 9 5 

P r o s i m y zwrócić" b a c z n ą u w a g ę na a d r e s 

S. A. 
egz. od 1887 r. 

O G Ł O S Z E N I A D R O B 

DO WYNAJĘCIA 
W nowowznlesionym nowoczesnym do> 
mu różne mieszkania 2, 3 pokojowe 
z halcm i wszelkimi wygodami. Infor­
macje • Żeromskiego 21, tel 266-02 

131-76, codziennie od 11 do 3 pp. 

M I E J S C E do spania w eleganckim po­
koju dla młodego pana. Piotrkowska 
Nr. 116, pr. ofic. 4 w. m. 42. 

B I U R O „ P O L R U C H " 
Piotrkowska 83 tel. 141-02 P O L E C A 
wszelkiego rodzaju mieszkania, loka­
le, sklepy, domy, place, pokoje umeb­
lowane i garsoniery. 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnia i wygodami. Zl. 232 kwartalnie 
3 pokoje z kuchnia i wygodami. 4—5 
—6-cio pokoje umeblowane (garsonie­
ry) , od zl. 20. „Zenit", Piotrkowska 82, 
tel. 260-25. 

POSZUKIWANY 2-osobowy pokój u 
meblowany, z używalnością telefonu i 
wygód w kulturalnym 1 czys tym do­
mu, z niekrępujacym wejściem, nie 
wyżej II piętra, w okolicach ulic: Al 

' Kościuszki, Sienkiewicza, Narutowl 
cza- Wiad. w administracji. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
dla pracującego pana. Telefon, ła­
zienka. Wólczańska 23, m. 7 

MIESZKANIA do wynajęcia ul. Piotr­
kowska 269: 1 - pokojowe, 1 - pokojo­
we z kuchnią i 2 - pokojowe z kuch­
nią, wszystkie z wygodami. Wiado­
mość u dozorcy. 
3 P O K O J E wszelkie wygody dwa w e j ­
ścia front I piętro. Lipowa 57 u do­
zorcy 
DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany, 
dla pojedynczej osoby, w czystym kul 
turalnym domu. Zawadzka 25 m. 9, 
III p. , 
P O K Ó J umeblowany wynajmę Panu 
wprost z klatki schodowej, Kilińskiego 
124. Dozorca wskaże. 

3- I 2 - P O K O J O W E mieszkania do wy 
najęcia, Brzeźna 4. Informacje u do 
zorcy . - • • 

MIESZKANIE 3 - pokojowe wszelkie 
wygody, II piętro, nowy dom, zł; 115 .— 
miesięcznie. Tramwajowa 3 u dozorcy. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój z używalno- 1 

ścią kuchni lub bez przy rodzinie, 
L e g i o n ó w 47. m . 10, fr. II p. 31 

DO W Y N A J Ę C I A ładny pokój umeblo. 
wany z wygodami, Pomorska 8, f r . ! p 
m. 5. 3 i 

P O K Ó J umeblowany z wszelkimi wy­
godami dla jednego ewent. dwóch pa 
r ó w do wynajęcia. Moniuszki 1, m. 13 
od 2—4 i od 8 w. • 

2 P O K O J E umeblowane z używalno­
ścią kuchni, z wszystkimi wygodami 

(centralne ogrzewanie, telefon) do 
wynajęcia, .tel. 112-97 od godz. 3—5. 

DO W Y N A J Ę C I A 

3 pokoje z kuchnia 
i wszelklemi wygodami w cichym no­
w y m domu w Radogoszczu przy ulicy 
Legionów 7. Komorne niskie. Tram­
waje co 10 minut. ¿00 metrów od 
przystanku tramwajowego „Jagielloń­
ska" . Wiadomość na miejscu. 

K O M F O R T O W E 6-cio pokojowe mie­
szkanie z wygodami do wynajęcia od 
zaraz. Piotrkowska 58. Wiadomość 
u dozorcy. 
POKÓJ umeblowany ze wszelkiemi 
wygodami dla pojedynczej osoby do 
oddania. Południowa 28, lewy front 
m. 14. 
POKÓJ z wszełkiemi wygodami nle-
kręp. wejściem tel. dla kult. pana ew. 
z utrzym. Wólczańska 4 m. 13. 

K O M F O R T O W E mieszkania 3 i 2 po­
kojowe z wszelkiemi wygodami na 
tychmlast do wynajęcia. 11 Listopada 
37a. 

POKÓJ wszelkiemi wygodami, oddziel 
nym wejściem do wynajęcia. Pomor­
ska 91 m. 25. 

POKÓJ umeblowany z wygodami do 
wynajęcia. Narutowicza 21 prawa 
ofic. 2 p. 

DO W Y N A J Ę C I A 3 - pokojowe miesz­
kania w uowowybudowauym domu 
(hol, centr. ogrzew., ciepła woda) od 
zaraz. Piotrkowska 249. 

POKÓJ frontowy słoneczny ładnie u-
meblowany z oddzielnym wejściem z 
utrzymaniem lub bez, tel. na miejscu. 
Nawrot 38a m. 3. 

GARSONIERA z niekrępujacym wej­
ściem dla solidnego Papa do wynajc 
cia. Oferty „Republika" sub. S.. B . 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
dla jednej osoby z wszelkimi wygo­
dami. Żeromskiego 46 m. 4 pomiędzy 
3—4. 8—9 wiecz. . . 

DO W Y N A J Ę C I A umeblowany pokój 
frontowy dla pana wygody telefon 
wejście niekrępujące. Sienkiewicza 
13 m. 8. . 

ŁADNY frontowy pokój z niekrępują 
cyna wejściem do oddania. Wiado-
m o ś ć : Narutowicza 31 m. 40. 

P O S Z U K U J E pokoju frontowego, sio 
necznego, wejściem z korytarza, ład­
nie umeblowany, używalnością łazien 
ki, przy małej kulturalne] rodzinie. 
Oferty sub. „N." do Republiki. 

DWUOKIENNY umeblowany pokój 
dla małżeństwa przy Inteligentnej sa­
motnej osobie do, wynajęcia. Piotr­
kowska 92 m. 75. 

ELEGANCKI komfortowy pokój z o 
sobriym' wejściem z korytarza wynaj ­
mę kulturalnej osobie. Zachodnia 68 
m. 51. . 

3 - P O K O J O W E słoneczne mieszkanie, 
I-e piętro, łazienka, służbowy, nowo­
czesne w y g o d y od 1-go stycznia do 
wynajęcia . Kilińskiego nr. 88 (między 
Przejazdem a Nawrotem). Dozorca 
wskaże . • 

ŁADNY słoneczny umeblowany pokój 
Niekrępujące wejście "wszelkie w y -
gody. Zachodnia 39 m. 28 

U M E B L O W A N Y pokój słoneczny nle-
krępujący odnajmę. Telefon 104-80, 
Przejazd 55 m. 5. 

L U K S U S O W E mieszkania 1, 2, 3 - po 
kojowe i kuchnie z holami i centralnym 
ogrzewaniem, Anstadta 3. Do ogląda­
nia codziennie od 3 — 4. 

POSZUKIWANY pokoi z wygodam 
niekrępujacym wejściem dla pana do 
dwutygodniowego zamieszkania każ 
dego miesiąca. Zgłoszenia pod li . J . 

SŁONECZNY pokój z wygodami nie 
krępującym wejściem natychmiast do 
oddania. Zachodnia 66 m. 18. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany, 
niekrępujacym wejściem, wszelkimi 
wygodami, Narutowicza 50 m. 3a, 1 p. 
ivont. 

POKÓJ słoneczny z wejściem od ko 
rytarza dla Pana — Pani do wyna-
jęcia. Aleja 1-go Maja 19. m. 34. 

ODDAM pokój słoneczny, umeblowa 
ny z niekrępujacym wejściem na I-ym 
piętrze. Ul. Zachodnia 72/12. 

POKÓJ, słoneczny, umeblowany 
wszelkie wygody, wejście niekrępują­
ce do wynajęcia. Żeromskiego Nr. 4 
front II p. m. 10. 

POSZUKIWANY 2 - osobowy pokój 
niedrogi. Oferty pod „A. O." do „Re 
publiki". 

L U K S U S O W E mieszkanie 4-pokojowe 
przedpokój, hol, wszelkie wygody, cen 
talne ogrzewanie, w nowvm domu 
przy ul. Wójczańsklej 197 (obok szpi­
tala, św. Jana) , od zaraz do wynajęcia 

P O K Ó J umeblowany, słoneczny do 
wynajęcia. Gdańska 101 m. 2. 

I LUB 2 P O K O J E , wszelkie w ^ o d y 
używalność kuchni do wynajęcia. Na­
rutowicza 45 m . 29 pr. of. parter. 

Wielki 
w y b ó r 
m a t e r i a ł ó w 
a n g i e l s k i c h 

O S T A T N I E 
M O D E L E 

W Y T W O R N E KRAWIECTWO 

H E R M A N C Z A P N I K 
P I O T R K O W S K A 11 tel. 163-77. 

MIESZKANIA 1 — 2 - 3 — 4 — 5 i 6 poko­
jowe, pokoje umeblowane, garsoniery, 
lokale handlowe poleca biuro „Kos­
mos" Piotrkowska 111 tel. 147-46. 
25-LETNI kawaler na posadzie przy 
manufakturze, poszukuje spólnika ce ­
lem wynajęcia wspólnego pokoju, 
ewentualnie wprowadzić się do wspól­
nego pokoju. Oferty „Inteligentny 
spólnik". 
TANIO! mały pokoik', lub wierszy 
wspólny dla pana, do wynajęcia. Ew. 
z utrzymaniem. Radwańska 6 m. 13. 
POKÓJ umeblowany dla jednego pa 
na z utrzymaniem lub bez. Zawadzka 
19 ni. 19. 

POKÓJ słoneczny z utrzymaniem lub 
bez dla solidnego pana. Piotrkowska 
101 m. 10. j • 

DO W Y N A J Ę C I A zaraz duży pokój z 
utrzymaniem umeblowany lub bez 
Narutowicza 37 te). 105-53. 

POKÓJ dla 1-go Pana z niekrępuja­
cym wejściem od zaraz. Piotrkowska 
79/72 1 piętro. 

CENTRUM. Świeżo wyremontowany 
iimebl. pokój, I p., telefon, ewent. z 
utrzymaniem. Piotrkowska 90 ni. 12. 

POKÓJ umeblowany o niekrępujacym 
wejściu z całodziennym utrzymaniem 
dla Pana, ewentualnie dwuch. Naru-
towicza 7 m. 18 I p. 
P O K Ó J duży słoneczny z wygodami, 
telefonem do wynajęcia dla 1 osoby. 
Plac Dąbrowskiego 2 m. 5. 
POKÓJ umeblowany dwuokenny do 
wynajęcia. Wejście n iekrcni ' ; - - " . 
Piotrk. 64 m. 20 11 wejście lewa of ic , 
II P. . 
POKÓJ od zaraz dla pana(i) niekrę­
pujące wejście wygody. Piotrkowska 
69 m. 20. 
DUŻY pokój frontowy do wynajęcia. 
Południowa 28 m: 8 f p, front, obej­
rzeć od 3 g. 

N o w o c z e s n y m o d e l 

gaine (całości) 

SPEC. PATENT 
wj bitnie poszczuplnjący 

sylwetkę, poleca 

2 P O K O J E z kuchnią z wszelkiemi wy 
godami i pokój z wygodami do wy-
najęcia. Wólczańska Nr. 253. 

POKÓJ frontowy wszelkimi wygoda­
mi dla 2 osób (lub małżeństwa) 
ewentualnie z utrzymaniem. Śród' 
miejska 20 m. 17. 

DO WYNAJĘCIA pokój frontowy, bal 
konowy oddzielne wejście, wszelkie 
wygody telefon 232-59. Piotrkowska 
79 m. 9. 

W CENTRUM pokój niekrępujący z 
wygodami dla 1 — 2 panów. T a m ż e 
do wspólnego pokoju int. pań przyjmie 
wspóllokatora. 20 zł. miesięcznie. 
Piotrkowska 120 m. 22. 

U M E B L O W A N Y słoneczny pokój w y ­
godami odnaimię solidnej osobie. 
Piotrkowska 37 m. 21 od 2 — 4 i 7—9 
wiecz. 

DLA PANA do oddania mały pokoik 
z wszelkiemi wygodami z oddzielnym 
wejściem. Południowa 28 miesz. 21 
od 10 — 5 p. p. 

4 - P O K O J O W E słoneczne mieszkanie, 
front pierwsze piętro, zaraz do wyna­
jęcia, Przejazd 19 (Kilińskiego 93) . 

POKÓJ umeblowany, wygodami, uży 
walnością łazienki, dla jednego lub 
dwóch panów, do wynajęcia od zaraz. 
Wólczańska 41 m. 17. 

P R Z E J R Z Y J SIĘ 
W L U S T R Z E . . . 

GABINET K O S M E T Y C Z N Y 
NAMIOTOWA, N a r u t o w i c z a 11 

udziela bezpłatnych porad w dziedzi 
nie racjonalnej kosmetyki. 

2 — 3 - P O K O J O W E mieszkania z wygo­
dami, słoneczne'do wynajęcia. Al. Ko 
ścluszki 41, dozorca. 

POKÓJ o 2 oknach przy Moniuszki 1, 
nadający się na biuro lub skład do w y ­
najęcia. Obejrzeć można 3—5 ppol. 
Dozorca wskaże . 

C Z T E R Y pokoje z wygodami, front, 
drugie piętro, słoneczne do wynajęcia. 
Południowa 28. . 

„ D I V O " 
Piotrkowska 1 1 4 

5 POKOI 7. kuchnia 2 p. front w y r e ­
montowane do wynajęcia od zaraz* 
Piotrkowska 161. wiad. na miejscu. 
ODNAJMĘ pokój umeblowany, duży, 
słoneczny, z balkonem, wygody uży« 
walność kuchni niekrępujący. Żerom* 
skiego 77 m. 7 od 9 — 3 pp. 

MAŁY pokoik z osobnym wejściem 
przy izr. rodzinie zaraz do oddania. 
Piotrkowska 81 m. 29. 

DO W Y N A J Ę C I A w nowym domu 
przy ul. Al. Kościuszki 57 od z a r a z : 
2 sale i pokój oraz mieszkanie 5 - poko 
jowe z kuchnia i wszelkimi nowoczes 
nymi wygodami (słoneczne, dwa tara­
sy, woda odżeleziona). Oglądać można 
codzeń—prócz niedziel i świat — w 
godzinach 10 — 16, wskaże dozorca, 
warunki u administratora na miejscu 
— telefon 106-88. — 

POKÓJ umeblowany z oddzielnym 
wejściem do wynajęcia. Mlelczarskle-
go 17 m. 1. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój słoneczny u 
meblowany z wejściem niekrępujacym. 
Aleja I Maja 35 m. 36. 

S K L E P z pokojem do wynajęcia. Sien 
kiewicza 27 u dozorcy lub od 4 — 5-ej 
tel. 265-78. 

ODDAM pokój umeblowany ewent. z 
używalnością kuchni niedrogo. Że 
romskiego 103 m. 68 of. 1 pr. 

POKÓJ frontowy umeblowany wi­
dok na skwer kolejowy odnajmę. Na 
rutowicza. 35 m. 16. 

DO W Y N A J Ę C I A nowoczesne miesz­
kanie 3 - pokojowe w nowowyb. db-
tim. Żeromskiego lb. Tel. 147-19. 

P O K O J E z kuchnią, kawalerki i więk­
sze mieszkania z wszelkimi wygoda­
mi, natychmiast wynajmę. Wierzbowa 
Nr. 10. 

NA I N T E R E S - BIURO do wynajęcia 
pokój dwuokienny, frontowy. -Piotr­
kowska 34, front 2 piętro m . 17. 

9 
L 

K u p n o ^ 
I s p r z e d a ż § 

DOM DOCHODOWY w centrum Ł o ­
dzi z przyległym pustym placem bu­
dowlanym, 21 mtr. frontu, 31 mtr. głę­
boki. Roczny dochód ca. zł. 20 .000.— 
sprzedam. Oferty pod „N. S. 172" do 
Administracji Repubikli. 31 

TOKARNIE, rewolwerówki, frezarki 
szepingi, prasy wszelkiego rodzaju 
maszyny do opakowań blaszanych, 
nożyce, poszukiwane do kupna za 
gotówkę. Oferty „Energia", Między­
narodowe Biuro Ogłoszeń, W a r s z a ­
wa, Wierzbowa 11-

FUTRA — płaszcze fokowe, karaku­
łowe, łapkowe, lisy etc . najtaniej i nai 
dogodniejsze warunki poleca li. Luft, 
U Listopada 7, tel. 259.27, front, II. 

piętro. Urzędnikom rabat. 

„ZNICZ" — piece -przenośne szamoto­
we zapewniają ciepłą zimę. „Znicz", 
Wodna 12/14, tel. 105-22. 

Redakcja 1 Administracja, Plotrlu 
dział miejski: 133-23; dział gospod 

>wska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Admlnlstracla: 122-14. Redakcla: Sekretariat Redakcll \n ?d 
a r c z y : 211-66: dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo .Republika": 68-148 1 «00-620 

PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zl. 4 .—. za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie; z przesyłka pocztową 
w Polsce zt. 5 — . ..Republika" 1 „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7.— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I. 'konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog! -> 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zt. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. nujmniel 
zl. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo JO gr., najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj-
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożei. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabe­
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszę* Administracja nie odpowiada. — 

oluszne reklamacje bedą uwzględniane, 
o ile wniesione będą najpóźniej w ciągu 
tygodnia od ukazania si« pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukazaniu 
się drugiego z rzędu ogłoszenia tej sa­
mej treści co pierwsze- — Omyłki, które 
znsadniczo nie zmieniają treści oełos»e-
nla nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 
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R A D I O W Y 

• . . A n n a w ś r ó d g ó r y w a ł t a I w a l i z e k . Próbo miłości 
Nowela na tle zdarzenia prawdziwego 
by w ulu. Zwycięstwo 
„dwójki" zdaje się być 
pewne. 

Ale w tej samej cli w 
li „piątka" wspaniałym 
zrywem • d b a n i a purpu 
rowego jeźdźca, mija go 
— zrównuje się z sele­
dynowym — i dopada 
do mety, .wyprzedzając 

rywala o pól dłu­
gości. 

— Tam do dia 
bta!—zaklął przez 

T łum, zapełniający pole wyścigowe, 
zamarł w bezruchu. 
Siedmiu jeźdźców, okrążywszy 

'dwukrotnie tor, zmierzał-) teraz do me­
ty. Rozpoczął się najb.i-dzej emocjo­
nujący moment wyścigu: f.nish. 

Cztery konie odpadły iut. Zasadniczą L/ztery Konie odpadły juz. Zasadniczą l mm, Który z ą m a n w oezruenu, m z 
walka o p a * * * * vc&ntom afc M M i i l i i i a g ^ H u k mMimm z^mMo pi 

między trzema koń­
mi: „dwójka", „piątką" 

„siódemką". 
Właściwie szanse wszy 

stikich trzech były niemal 
równe, chociaż „siódemki" gnała na 
przedzie. Zaraz jednak przy zakręcie 
„dwójka" zrównała się z nią. 1 tak gnali 
na przedzie: dżokej w purpurze i dżokej 
w seledynie. 

Meta zbliża się. Coraz bardziej mor­
dercze staje się tempo gonitwy. .Dwój­
ka" wyprzedza „siódemkę" o.pó! długo­
ści .. o całą długość. Na próżno dżokej 
V / purpurze usiłuje - n a d r o b i ć stracony 
czus. Seledynowy jeździec oddala się o . ! 
m e g o cal po calu. 

Tłum, który ząniarl w bezruchu, mz-

zęby elegancki dżen­
telmen w sportowym 

garniturze. 
— I ktoby przypuszcza?... Żeby 

h k skrewić w ostatniej-chwili! — trzep-
nę.a palcami wysmukła blondynka w zie 
lonym kostiumie... 

— flzy pani również staw : ala na 
„awórjkę"? 

— Tak jest. Ta ..piatici" zrobiła mi 
prewdziwy kawał! 

Tu urwała nagle. T e r a j dopiero u-
przytomniła sobie, że nie zna przecież 
człowieka, z którym rozmawia. Obrzuci­
ła go krótkim, lecz badaw:zvm spojrze­
li1 cm. 

r^eutclmen w sportowym garniturze 
był rasowym mężczyzną o szlachetnie 
r/eźtionym profilu, w każdym calu ele­
gancki i wykwintny. 

Anna powinna była p;iż jgnać go krót 
kim skinieniem głowy i odejść. Coś jed 
nak ciągnęło ją, ażeby pogwarzyć z 
nim jeszcze: poprostu podobał się je j . 

Kiedy więc zaproponował jej ażeby 
wspólnie pójść do kasy totalizatora i 
postawić na mającego startować w na­
stępnym biegu .Admirała", zawahała 

— Pan daruje, ale my sJę przecież 
właściwie nia znamy..™ 

Podał jel dłoń. 
— Pani pozwoli więc. że sle przed­

stawię: Jestem Włodzimierz Brańczew-
ski... Trochę dyplomata, trochę ziemianin. 

Z a k o c h a n i 

*jroby się spodziewał, że z tego bła­
hego przypadku zrodzi sip żywiołowa, 
a r-ieunikniona Jak śmierć, miłość? 

— Sam nie wiem, co się ze mną 
dzieje — mówił Brańczewski, siedząc 

z Anną w jej saloniku. 
Okno było otwarte. 7. 

pobliskiego ogrodu wtarg­
nął letni wla'r a z nim za­
pach wieczoru. 

— Sam nie wiem. co się 
ze ^ m ą dzieje — powtó­
rzy i \71odzinr.erz. — Prze­
cież znam eie dopiero od 
dwóch tygc-lni a już tak 
potężnie wgryzłaś n u się w 
krew, że s t i h ś sic niejako 
moim drugim ja... Cóż jo za 
czary na mnie rzuciłaś? 
Gdybyśmy żyli w średnio­
wieczu, oskarżyłbym c;e o 
uprawianie czarodziejstwa. 

Anna uśmiecha się pel» 
na szczęśliwości. 

— To żadne czary — 
powiada wreszcie. — Ot, 
po prostu pokochałam cię 
talk mocno, że i w twoim 
sercu zbudzić się musiał 
rezonans, i dilatego mnie 
kochasz... 

W ogrodzie • - przed ok 
matni — pachniały jaśmmy. 
Cisza węirowała po ścież­
kach. Jakaś wielka ćma za­
wirowała w blasku gwiazd 
i przepadła wśród cieni. 

Włodz !m'tcrz trzymał 
Ankę w ramionach. W tej 
wielkiej ciszy czul wyraź­
nie stuk je; serca. 

— Wiesz co — zaczęła 
nagle panna — to wszystko 

jest tak strasznie p'cknc ale i bezna-
dzieine.. Po co cię właściwie poznałam? 
Po to. ażeby potem d:ęczyć się i tęs­
knić? Mój narzeczony wraca za tydzień. 
T y jeszcze wcześniej wyjeżdżasz z Pol­
ski, wysłany przez Ministerstwo do We 
neziieli czy Boliwii... I tak skończy się 
nasz wspólny sen o szczęściu. 

Mocno uścisnął jej wątłe palce w 
swo'ej szerokiej dłon :. 

— A jeśli sen nasz się nic skończy, 
lecz będzie snuł się dalej?... Przecież, 
Anno. to wszystko zatezv tylko od nas. 
Prawda, że wyjeżdżam do Południowe; 
Ameiyki. ale gdybyś chcinla. mogłabyś 
ruszyć razem ze mną. Po prostu zni­
kłabyś z oczu swemu narzeczonemu... i 
wypłynęłabyś po drugiej stronic- oceanu. 
Tam rozpoczęlibyśmy nowe życie. Po-
v-'icdz „tak". 

Nie odpowiedział i . ale spojrzała na 
niego w ten sposób, ¿ 0 zrozumiał wszy­

jstko. Więc uszczęś!iw ;opv wziął ją w 
ramiona. I znów usłyszał jak mocno 

ł W k * tal seno» « t» noc rozpachnioną jas 
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H i T C m . . . 
•Postanowili spotkać się we wtorek w 

Gdańsku w hotelu „Pod Ortem 1 ' , a v. 
środę odpłynąć mlsii z Gdyni motoriw-
ccm „Piłsudski", do Ameryki. 

Anna w zielonym podróżnym kostin 
mie — gotowa Już do drogi — czeka ki 
wśród sterty walizek i waliz na Wło­
dzimierza. 

Zdenerwowanie jej wzrastało z każdą 
godziną. Minął wtorek, nieznośnie dłu­
gie popołudnie środowe, a jego jak nie 
bvio. tak nie było. 

— Coś sie musiało stać! — skonsta­
towała wreszcie o godzinie szóstej po po 
łudniu — W tej właśnie chwili opuszcza 
port gdyński „Piłsudski''.., Dlaczego W ł o 
dz :mierz nie daje o sobie znaku życia? 

Zdeprymowana w najwyższym stop­
niu zeszła na dół. 

I — Proszę zarezerwować dla mnie 
numer jeszcze na dzeń, dwa - zakomu­
nikowała portierowi. 

Zdeterminowana usiadła w hallu, po­
grążona w posępnej medytacji. 

— Przepraszam p a n I ą — zabrzmiał 
tuż obuk niej czyjś melodyjny glos. 

Anna podniosła oczy. Nieznajomy 
byt człowiekiem w>,coj niż przystojnym. 
Wyglądał trochę na aktora, nosił podróż 
ny gart.itur, skrojony nienagannie. 

Przedstawiwszy się jako Rajmund 
Celewicz, zaczął mówić, że przypadko­
wo słyszał, jakoby Anna miała zamiar 
wyjechać „Piłsudskim . 

" — I ja również •— tłumaczy! się Ce­
lewicz — miałem udać 3ię tym motoro-
wetm do Ameryki, lecz niestety, spóźni­
łem sit, a następny statek nie ruszy tak 
prędko. Fatalna to rzecz czekanie w nie­
znanym mieście. 

O, tak! — pochyliła głowę Anna, 
i lube początkowo zamierzała nowego 
znajomego pożegnać, wdała sie z nim w 
rrzmowę. Dość iuż mMh tego strzę­
pienia sobie nerwów w samotności,,. < 

( 2 ) 

M 
R a j m u n d C e l e w i c z 

inęlo pare długich dm a oczekiwany 
n;c z je wił się. Za to Cel jwicz asystował 
je; coraz dworniej. Poiechu! z nią do Zo» 
pot, gdzie przy ruletce spędzi!; pełne e-
mucji godziny, potem na Hel, .lo roman­
tycznej Oliwy. Wieczorem jeździli za-
zwyczaj na'kolacjo do Gdyni, bo Cele» 
v/icz twierdził, że nie jest to rzecz oby­
watelska tracić polskie pieniądze za gra­
n f a . 

Przed północą małym statkiem wra-
ca.ll znów do Gdańską. Sennie szumiały 
fale Bałtyku a Celewicz, otulając troskli­
w a pannę własnym płaszczem, zaglądał 
jci w oczy: „Gzy pani nie z imno?" ' 

W ogóle był przemiłym towarzy­
szem. Jak z opowiadań jego wynikało, 
m-af ogromny majątek, który obecnie 
powiększył sie jeszcze kCkakrotnie. po­
nieważ w Ameryce umarł W e i s jego \yu* 
jek. który zostawił mu w testamencie o-
k c ' p miliona dolarów. 

— Jaki pan szczęśliwy - • westchnę­
ła Anna — może pap mi ;ć wszystko, 
czego zapragnie. 

Sennie szumiały fale Bałtyku kiedy 
Celewicz. nachyliwszy ff.j nad stojącą 
przy biurku Anną, zaczął ostrożnie: 

-•- Proszę powiedzieć *>dno stówko, 
a mój majątek stanie się jei majątkiem... 
Pokochałem cię... Wiem. że czekasz n a 
tego drugiego, ale ten drug' nie przy­
jeżdża i nie przyjedzie z pewnością, p o ­
bierzmy się i jedźmy razem w świat do* 
kąd chcesz: do Ameryki, 'ndii. Fgiptu, 
Będ;.iesz miała wszystko czegokolwiek 
zapT .gniesz . . . Wiec zgadzas'. się? 

Lekko odsunęła go od s"ebie. 
•- Nie przeczę, że test mi pan sym-

paiyczny... Nie przeczę tę|. że marzyłam 
zawsze, ażeby mieć miliony.. Ale, nieste 
ty, nie mogę skorzystać z p i s k i e j ofer-
t v pokochałam bowiem innego... 1 co­
kolwiek sie stanie, będę ?:o zawszę ko­
chać. ,'. Nie chcąc przedłużać więc tej sy­
tuacji, żegnam pana... 

N ; 

S z c z ę ś l i w a c z w ó r k a 

a^ajutrz — o. niewypowiedziana ra-
d:i.vci! — zjawił się Włodzimierz Nie py­
tają gr o nic. Wystarczało 'cl, że znów 
byt przy niej, że znów mogła spojrzeć w 
je^o wierne; oczy. które powiedziały je j ; 
„Cr.koiwick było, kocham c i ; , nad wszy-
s t f c " . 

Kiedy nacieszyli sie sob t, ' Wlotlzi-
iorz zaczai sam: 

•-• Rnrrizo c:c przcorosz-Jin za opń£­
ntvn;e Niestety; sprawy służbowe za-

Z dala od cywilizacji europejskiej. — Potomkowie 
potężnych imperiów,—Kobiety - niewolnice. 

Jeszcze czterdzieści lat temu sułtan 
Marokka panował samodzhhre nad po­
tężnym krajem. Był on obok cesarza A-
bisynii jedynym władcą w Afryce, któ­
ry posiadał prawdziwe państwo, zamie­
szkałe przez blisko 6 mJlionów ludzi. 

Po licznych konfliktach z Furopa na­
stąpił podział: Hiszpania otrzymała pół­
nocna część wraz z Tetuanem Francja 
zaś resztę. Miasto Tanger siało sie mię­
dzynarodowym portem. Sułtan pozostał 
w Rabacie, lecz władze spnwuje gene-
r a ^ y rezydent francuski. 

W tej części Afryki uderz.; różnorod­
ność typów ludności. Obok plemion A-
tlar.ti, przypominających Murzynów, wi­
dać szczepy o wyglądzie aribskim.- In­
ni znów mają zupełnie jasna córę i blond 
włosy. Poza tym widzi się i typowych 
Murzynów, egipskich fellachów i wresz­
cie mieszańców wszystkich tych ras. 

Nikt nie wie. jaka była 1 liriuść pier­
wotna dzisiejszego Marokko. Być może. 
że górskie plemiona Kabylów, imeszkaja-
ce na zboczach Rifu. odzna czające się 
niezwykłą walecznością, którą wykaza­
ły w wojnie toczonej pod dowództwem 
Abd el Krima z Francją i Hiszpanią,, naj­
więcej zachowały typ pierwotne! lud­
ności tych ziem. 

Tetuam jest malowniczo połóż: ;y 
nad morzem, Miasto to okolone jest wy­
sokimi białymi murami, z per. ad któryelj 
wznoszą się wieże i minarety. 

Białe ptaki drapieżne, stada osłów w 
niskim gąszczu palmowym, nielitnściwy 
wiatr, który przynosi f, mor/a straszli­
wy żar, g Sahary tunji.iny piasku, a ze 
szczytów Atlasu mrę^rry .cjilód, góry mie 
niące się z dala fmJ^fwMob'' 'dzikie pTó-

czenie tego białego miasta, które mimo 
szalejących wokoło burz wojer.nych nie 
stracito nic ze swego tajemniczego spo­
koju. 

Mieszkańcy Tetuanu w swoisty spo­
sób zareagowali na inwazie F.uropy, Nie 
odrzucili wprawdzie jej wynalazków 1 
odkryć, potrafili jednakże zachować 
ducha swoich ojców. To też gdy przekra 
czarny jedną z bram tego białego mia­
sta arabskiego, oderwani zostajemy na­
gle od całego świata europejskiego. Gdy 
na licznych bazarach ogląJa we patriar-
chninych sprzedawców o długich bro­
dach, którzy czekając na kiieptów czer­
pią mądrość życipwa z ksjąg Koranu, od­
nosi się wrażenie, Jakgdyby panował tu­
taj wicczrjy pokój i dobnbyr . Pozo/y 
:ednak mylą, albowiem lrzv czwarte lud 
pości żyje tu w strasznej n?dzy. Olbrzy­
mi procent ludzti dotknięty jest ślepptą, 
co czwarty pożarty jest przez ospę 1 gn| 
je w brudzie i wrzodach. 

Kobiety, które sie widizi na ulicach 
Tetuanu to głównie 1 niewolnice, Noszą 
one olbrzymie płaskie kapelusze slomia 
ne. a nogi maja owinięte szmatami aż P O 
kostki, Twarze ich są zasłonięte. 

Na samym środku ulicy wznieca się 
ogniska, pali się świece dla umarłych, 
wykonywa się wszelkie rzemiosła, 
zwłaszcza robotę garbarską, która jest 
dumą Marokka. Tu liczy się pieniądze, 
gotuje się. strzyże włosy I uczy dzieci 
korami. Wszędzie panuje mecpisany 
zgiełk j wrzawa. Wszystko rozgrywa się 
na u l i c y , 

Na Furopejczyka nikt nie zwraca u-
wagi, chy)ja gdy cjjce on ciiś kupić. Gdy 
staje się mebcsplecfliiy. tółwa go się 

Rzeźby, kim drwiły z sw#cb nabywców 
A l c e o P-jssen?, s ^ n n y f a ł s z e r z , . . m ł s t r : trtmwy*'* n f f * y | « 

W Rzymie zmarł niedawno Alceo 
Dossena, który zdobył sobie światową 
sławę" swymi mistrzowskimi falsyfikata­
mi dzieł antycznej sztuki rzeźbiarskiej i 
potrafił wprowadzać w błąd przez wie­
le Jat koja artystyczne. 

Z Alceo Dosseiją schodzi do grobn 
najzdolniejszy fałszerz na polu attystyez 
nej twórczości. Człowiek ten potrafi! 
okpić najwybitniejszych znawcom* sztu­
ki całego świata w sposób niesłychanie 
zręczny i sprytny. Jego robota była tak 
precyzyjna, że trzeba było mieć dwżo 
cywilnej odwagi, aby zekwestionować 
autentyczność „dzieł sztuki", przedsta­
wianych przez Dossenę. Zaprzeczenie tej 
autentyczności spotykało się stale z nie­
dowierzaniem. 

Dyr. dr. Planiscig z Wiednia, który 
ostatecznie zdemaskował Dossenę, już 
w roku 1920 nie dowierza! autentycznoś­
ci rzeźb- które wówczas napływały z 
W ł o c h na rynek sztuki. Początkowo jed 
nak nie mógł ten uczony jasno sformuło­
wać, na czym opiera swe wątpliwości, 
które miały wówczas źródło raczej w 
intuicji. Z czasem'jednak, po przeprowa­
dzeniu ścisłych porównań między tymi 
rzeźbami, stwierdził, że wszystkie one, 

— bez względu na to, czy jako twórcę 
podawano Simone Martini, czy Ninoda 
Fiesola. — miały pewna wspólną cechę, 
której* nigdy nie mają dzieła, pochodzące 
od rozmaitych twórców. U wszystkich 
ludzi mianowicie, których przedstawiały 
te rzeźby, zwracały uwagę te same oczy 
o charakterystycznym drwiącym wyra­
zie. Ale zrazu nie dowierzano wiedeń­
skiemu uczonemu. Nawet dyrekcje mu­
zeów, które „wpadły" na takich kup-
nach, były niechętne demaskowaniu o-
szustwa. Typowy by} np. wypadek i 
płaskorzeźbą nagrobkową, dtzielem rze­
komo Nino da Fiesola, Nadesłano te ol­
brzymią rzeźbę w kilku pakach do wie­
deńskiego Muzeum Sztuki z propozycją 
kupna. Mimo. że dr. Planiscig stwierdził 
że rzeźba jest falsyfikatem, zakupiła ją 
dyrekcją „Fine Arts Muzeum" w 13r>»to-
nie za 100.000 dolarów. 

Ostatecznie w 1928 r, udato się odna 
leźć ów warsztat, z którego wychodziły 
na cały świat wszystkie tę ą n t y z n e 
rzeźby z drwiącymi oczamj i Dnąsenę 
ostatecznie skpwprftrrutować. Charakte­
rystyczne jest, ię wtedy wiele osób by­
ło oburzonych na odkrycie dr. Planisci-
ga i zdemaskowanie Dosseny. • 

szybko i spokojnie z tego świata. Między 
straganami sprzedawców leżą kaleki i 
żebracy, w dzień i w n o : nawołując swe 
go Boga i błagając o jałmużnę. A wśród 
nich kroczą wytworni i bogaci Arabów ie, 
udający sie dla odprawienia mediów na 
cmentarze, a dumny i niewzruszony ich 
wyraz twarzy świadczy o tym. że nwa 
żają nędze i przepych za najwyższą mą­
drość swego Boga... 

Najniezwyklejsze postacit 7ctu"riu 
Jo niewolnice, które Marokańczycy do 
dz'ś dnia utrzymują, mimo że prawo na 
to nie zezwala. Są to murzynki, które 
można nabyć za 1000 do .-:000 pesetów. 
Gdyby tym heziadnyin istotom ofiarewa 
no wolność . nie wiedziałyby co z nią 
uczynić. 

W Tctuanie mieszka siedem tysięcy 
Żydów. Piersi m a j ą przepasane szarfa­
mi, a głowy ich pokrywają ciemne cza-
jteczki. Dzielnica żydowska składa, się z 
wąskich, ślepych uliczek, biegnących lu­
kami, które nie dopuszczają słońca. P a ­
nuje tam surowy rytuał Kobiety odzna­
czają się niezwykłą urodą. 

Dokoła Tetuanu biegną spadziste bia­
łe mury, odgradzające je od -reszty świa 
ta. Coprawda Marokańczycy tego mia­
sta sporządzają wyroby skórzane dla 
Europy, strzygą głowy swych synów no 
woczesnymi maszynkami i używają w 
swych budkach elektrwcznych żarówek, 
niemniej Jednak stanowisko icli wobec 
cywilizacji europejskiej jest niewzruszo­
ne. Nie dopuszczają ducha europejskiego 
Nie zwalczają go orężem, lecz bronią sio 
milcząco 1 z uporczywą apatią. Pod tym 
względem stanowią przeciwieństwo mie­
szkańców starej Arabii, gdzie Ibn Saud 
tworzy nowe. potężne imperium arab­
skie, w duchu zupełnie nowoczesnym. 
Nie istnieje Już stara Turcja, stara Mtzo-
iiwi.ini,.:. ani stara Syria- I s tn ie - rato-
mjast jeszcze stare Marokko! 

Składa sie ono z murzynów, berbe­
rysów, białych, bronzowych J czarnych 
Arabów i mieszańców wszystkich tych 
szczepów, Objęci dziś wspólną nazwą 
„Marokańczyków" (albo też , .Berbery­
sów") — są to potomkowie wielkicji, po­
tężnych imperiów, imperiów Fezu. Ma-
rakeszu, Rabatu, Timbuktu. Mekki. Gra­
nady. Kordoby, Tunisu. Lijksoru'l wielu 
innych Imperiów, których dziś ijikt nie 
zna l po których zaginął wszelki ślad. 

Wszyscy ci ludzie siedzą w T e r a n i e . 
Marakeszu, Fezie i Rabacie i spoglądają 
lift Kuropę, jak na obcą gwiazdę. 

Nie wiadomo jak długo to jeszcze po­
trwa, dotychczas jednak zdołali zacho­
wać tradycję i- stare obyczaje. 

Kobietom marokańskim nic wolno 
wyjść na ulicę. Jeśli chcą zażyć" prze­
chadzki, mogą to uczynić ną płaskich da 
chach swych domów. Tatn one żyją. od­
dychają i u m i e r a j ą c Tam też pojawiają 
s i ę nocą. 

Nocą, w blasku ksjężyca Tctuan wy­
gląda jak miasto tysdąca białych kwadra 
tńw. Na płaskich d a c h a c h tych kwp.dra-

;tÓw ukąizują sie zasłonięte kobiety i cho-
j d s ą tam j z powrotem, rozmawiają z sa-
siądkamil z drugiegp daćlui. śpiewają i 
palą tyi|pń. 

trzymały mnie dłużej w Warszawie tak. 
że do Ameryki pojedziemy d.^ncro jutro. 
A teraz pozwolisz, że przedstawia cię 
mojej siostrze. 

Do pokoju weszła miła szatyiAa. An­
na zauważyła, że jest podobna do Wło­
dzimierza, z miejsca więc poczuła dla 
nici dużo sympatii. Uściskała ja więc 
bardzo serdecznie. 

- A teraz pozwtM, że pr/cd.,;awię 
ci jej męża! — anonsował Włodzimierz. 

Anna ziileniciKMiiialu. puz inwszy w 
szwagrze Włodzimierza - Rijmundn Ce 
lewicza. 

Musiała mieć strasznie g.upią minę, 
gu.v/ tamci troje wybuclm-jli głośnym 

śmieeherri, 
Syti|ącją wyjaśtnła sl ęszybko. Kiedy 

WJcdziffiif r« zwierzył się przed rodziną 
ze swoim) matrymonialnymi planami, wy 
buchta wśród niej prawdziwa konsterna­
cja. Uważano postępek Włodzimierza 
za bardzo lekkomyślny, bo cóż dobrego 
można sądzić o kobiecie, kt.^ra znając 
mężczyznę zaledwie dwa tygodnie, dé« 
cydr.jc się zerwać z narzeczonym i je-
cii".(; w świat na nieznane przygody? 

Przede wszystkim denerwował się 
Ceicwicz, On też założył s b z Wlodzl-
imeizem. że bez większego trudu zde­
maskuje Annę jako typ bardzo zmienny, 
łatwowierny a co zatem \At\e zupełnie 

nii- nadający sje na żonę... W tvm u> 
celu sagrai ort ?woją komedię zakochane 

poz wic-k&ze-co zresztą powòdzcii'a. go 
Ś inj! - r An-. Więc j ę i j n & k ni, nfąj-j 

na zmarszczyła n i e c h ę t n i e brwii 
- - J a tak, ą|p c h c ł ą j e r t l W'eź ryz na 

zawsze spokój p r z e d t y m dwojgienij — 
rzek! Włodzimierz, wskflRMJąc 
w u 7 Ó w . — A teraz, k i ę d v " 'Szystkr , w y ­
jaśniło się, chodźmy cjo r-jstattmcii na 
kiciiszek wina i posilna wbczerzę. Mtt-
slsz bowiem Anno m i c ć d u ż i "Siły; -utrp 
ran;> jedziemy razom w śvviit. a':ebv r""z 
pecząć nowe życie,,. 

A n d r z e j Ż A R S K I 
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A n t h o n y RKMARDSON 

śmierci 
„Lojalność — mówił stary Sara Squil-

fer — to bardz-o piękna rzecz na ladzie, 
ale jeszcze piękniejsza na morzu. Tu 
musi skipper *) dowierzać matowi * * ) , 
a mat skipperowi. Zwłaszcza sklppero-
wi trzeba dowierzać. A jeśli ma się do 
czynienia z takim skipperern. jakim był 
Coker .lefferies, to naprawdę gorzej, ni­
żeli z morderca, wierzcie mi. 

W p o r c i e Holy P e t e r 
To było dawno, w osiemdziesiątych 

latach ubiegłego stulecia, napewno nie 
pamiętacie tych czasów. Staliśmy w 
porcie Holy Peter. Ohydna dziura, nie to 
co dzisiaj, kapitanie. Uliczki były stło­
czone i wąskie, zawsze przepełnione tu 
bylcami, marynarzami i ulicznicami. 
Przez całą. szerokość uliczek przewie­
szone by ły sznury z mokrą bielizną, ze­
wsząd dochodził płacz dzieci i krzyki 
pijaków. Na tych samych uliczkach mie­
ściły się biura towarzystw okrętowych. 
1 tu zawitałem razem z Shiiterem. Szu­
kaliśmy obaj pracy na statku, któryby 
nas zawiózł z powrotem do Anglii, za 
którą byliśmy stęsknieni. Nostalgia za 
ojczystą mgłą londyńską sprawiła, że 
tak szybko ulegliśmy propozycjom Co­
ker 'Jefferiesa. 

P o raz pierwszy ujrzałem Coker 
Hefferiesa w zwykłym brudnym szyn­
ku portowym. B y ł to silny zdrowy chłop 
o złym spojrzeniu. Nie widziałem go ani 
razu uśmiechniętym. Ody ja z Shifterem 
siedzieliśmy przy stoliku i gawędziliśmy 
— on popijał przy barze gin, i chociaż 
był daleko i odwrócony od nas plecami, 
czułem, że pyta się barmana o nas. 

Ni stąd ni zowąd Shifter zaczął opo­
wiadać o katastrofach statków, których 
wówczas było bardzo wiele. Specjalnie 
dużo mówił o „Lerty May" , która po> 
szła na dno. zatapiając całą załogę. 

<— Mairna załoga — osądził Shifter. 
«— Mylisz się, tam było co innego — 

zaprotestowałem. — Molley Long w y ­
siał odraeru ten statek na stracenie, aby 
zdobyć premię ubezpieczeniową. Wiem 
o tym napewno. 

— Dowieść tego nflct nie może — rzu 
©W Shifter. 

— Do diabła t wszystkimi dowoda­
mi — zirytowałem się. — Znam dobrze 
Moiley Longa i wiem, że on wykombi­
nował tę brudną aferę. Kap t a j . który 
igra życiem swoich ludzi to Judasz. 

Nagle, zupełnie niespodziewanie sta­
nął przed nami Coker. 

— Coś ty powiedział? — zapytał zło 
wrogo. 

— Kto ci pozwolił wtrącać sie w pry 
watne rozmowy? — odpowiedziałem za 
pytaniem. 

— Za głośno mówiłeś, chłopcze, a 
Molley Long był moim przyjacielem i 
jechałem z nim razem do Australii. 

~ Co też ja słyszę — kpiłem — ale 
niestety. Jak widzę, ciebie nie zatopił. 

— Uspokój się — próbował załago­
dzić Shifter — to przecież są 'dawn« 
dzieje. 

— Wcale nie dawne <— krzyczałem, 
tracąc cierpliwość — gdy ktoś przedziu­
rawił cztery własne statki i zesłał je na 

'dno. był. jest i pozostaje psem! 
— Nazywam się kapitan Coker Jeffe-

ries. jak wszyscy tu wiedzą. 1 jestem 
skipperern statku „Hellespont", — rzekł 
Coker i wyjął z kieszeni od spodu! ręce. 
B y ! v to grube, muskularne ręce, które 
on oglądał jak dobrych przyjaciół, na któ 
rycli można polegać. Staliśmy naprze­
ciw siebie, jak dwoje dzikich zwierząt. 
Zgromadzili sie już dokoła nas ludzie. 
1'iyli przyzwyczajeni do takich wido­
wisk i z góry już cieszył! sic na to co 
m'alo nastąpić. Mdła lampa wisiała nad 
nami... Biali, żółci i czarni marynarze 
otoczeni kobietami wwierca!! w nas swe 
ciekawe oczy. Panowała zupełna cisza. 

W o b r o n i e d z i e w c z y n y 

N o w e l a m o r s K a 
śmiertelnym strachem. Zwróciłem się w 
strotu skąd dobiega! krzyk. Tak samo 
Coker. W jednym momenc'e zapomnie­
liśmy o naszym sporze. Raz jeszcze rnz 
brzmiał krzyk jeszcze straszniejszy niż 
przedtem, i to w naszej, ukochanej mo­
wie ojczystej. 

— Rozstąpić się — krzyknął Coker. 
Tłum zrobił miejsce i w trójkę — Coker, 
Shiter i ja, wybiegliśmy na brudnąuli:z 
kę. Pod murem stała mała. zgrabna 
dziewczyna, maltretowana przez dwuch 
olbrzymich murzynów. Przepędziliśmy 
ich. .Ale oni biegli do szynków poblis­
kich i wołali swych kompanów, aby ra­
zem z nimi mścić sie na nas i "odbić nam 
dziewczynę. Nie mieliśmy ani chwili do 
stracenia. Nie wiem już jak. ile z pew­
nością półżywi, dobiegliśmy do portu. 
Dziewczynę nosiliśmy, była bowiem zu 
pełnie nieprzytomna. Dopiera gdv dosta 
ła szklaneczkę koniaku wróciła do sie­
bie, '. wtedy też mieliśmy sposobność 

- - Zakwateruje cię tymczasem na 
ttioim statku — rzekł Coker. 

— A kiedy pan wyrusz*?—zapyta­
łem jo Cokera. 

— Chciałem w tym tygodniu, ale bra 
kuje mi jeszcze dwoje ludzi do załogi. 

— Właśnie ja i mój przyjaciel szu­
kamy pracy. 

- - Jeżeli przedstawicie zaświadcze­
nia pracy, to przvime was. 

— A jedzie pan z pewnością do An­
glii? 

— Naturalnie. 
Już wtedy zwróciłem uwagę, że przy 

tej odpowiedzi skrzywił się Coker zło­
śliwie. 

J e s t e m z a k o c h a n y 
Następny tydzień zapisał się najpięk­

niejszym wspomnieniem w moim długim 
życiu. W Lornie — tak nazywała się 
dziewczyna — zakochałem sie po uszy. 

...ratowaliśmy dziewczynę, półżywą ze strachu.... 

przyjrzeć się jej dokładniej. Miała ciem­
ne włosy i skórę tak cudownie białą... 
A w dodatku była Angielką, a to tyle 
znaczyło dla mnie... 

— Coś ty, u cholery — zawołał dio 
niej surowo Coker — robiła tego wie­
czora w tej zakazanej okolicy? 

— Przeczytałam ogłoszenie, że W re 
stauracji mateczki Consy poszukiwane 
są kelnerki, i że białe mają pierwszeń­
stwo. 

— Przecież port jest piekłem dla 
białych kobiet. A gdzie właściwie tniesz 
kasz? 

— Nie mam żadnego domu. 

Z satysfakcją przyglądałem slś Jej, jak 
gospodaruje na pokładzie statku. Shifter 
kpił ze mnie I wyrażał się bardzo złośli­
wie o dziewczynie. 

Pewnego razu, — było to dwa dni 
przed wyruszeniem statku — przysze­
dłem do niej i zmieszany powiedziałem: 

— Ładny dzień dziś mamy. 
— Tak — przytaknęła Lcnra. 
Westchnąłem, gdyż mój sztywny koł 

nierzyk uciskał ml nadmiernie szyję. 
— Co też panu właściwie jest- — za 

pytała. 
Wziąłem na odwagę i wyjąknałem: 
— Już dawno czuję... chciałem po­

wiedzieć... czy nie chciałabyś zostać pa­
nią Squiller?... 

Odpowiedziała poważnie: 
— Chętnie powiedziałabym ci ..tak", 

ale już jest za późno... Przyrzekłam rę­
kę kapitanowi Jefferies... 

— Cokerowi Jefferies?.. . - nie wie­
rzyłem własnym uszom.. 

-•- Tas Sam... Widzisz on mnie po­
trzebuje... S ą rzeczy, o których nie mo­
gę mówić... A ty i tak znajdziesz odpo-
wiedt.ią dla ciebie d z i e w c z y n ę A l e my 
zostaniemy przyjaciółmi, p r a w i ą ? 

Wysunąłem się jak zbity pies. Jak 
mogła ta cudna dziewczyna związać się 
z takim brutalem, jak Coker. Tymcza­
sem czekała nas niespodzianka. Tuż 
przed wyjazdem Coker oświad -zyl Lor­
nie. źc nie zabierze jej ze sobą. 

— Za następnym razem, gdy wrócę 
tu, zabiorę cię. Zostawiłem d'a ciebie ple 
n M r e w naszym biurze i jede.i z urzed 
ników wynajmie ci pokój. 

S t r a s z n a n o c 
Przed wyruszeniem przeprowadziliś­

my kontrolę całego statku. Wszystkie 
urządzenia były w porządku, zacnych 
nariędzl nie brakło. Łódź ratunkowa by 
ła tylko Jedna, ale sam statek był do­
brej konstrukcji i pewny. Mimo to czu­
liśmy się obaj niepewnie i marzyliśmy 

memencie, gdy rozstaniemy się w 
„Htliespontem". 

— Jedziemy w fałszywym kierunku 
»- zwrócił Shifter uwagę Z i L g i już w 
dr">r!m dniu podróży. 

Wziąłem na odwagę i zadałem ped-
.stępre pytanie Cokerowi. Zrug-ł mnie i 
powiedział, abym nie wtrac i i się- w nie-
swc :e rzeczy. 

P j czterech dniach podróży przyszła 
n K', w której skipper sam obiąl Jyżur 
przy sterze. PostanowMem z Shiiterem 
••rs^rwować go. Noc była c/afjia. Mija­
ły ?.odziny i nic się nie zdarzało. Nagle 
us ; yszałem dobrze znany mi dźwięk; 
głuche dudnienie fal. odbiji'acvch sie o 
brzr-gi. A myśmy wszyscy myśleli, ii 
jesteśmy na pełnym ocean;-;, tysiące mil 
od 1 rzegów Ameryki i tysiące od brze­
gów Europy. Wszystko zrozumiałem: 
..H.-Mespont" był statkiem *m^v.\i prze­
znaczonym na zniszczenie. Na tvm ..wy 
padku" miał Coker porządnie zarobić. 
Teraz stało się także jasne dlaczego nie 
zabrał ze sobą Lorny. 

Wiódł nas wprost na skalę podwod-
ną. Sytuacja była straszn.t. Jeżeli się 
zbuctujemy — grozi nam wystrzelanie 
przez rozbestwionego kankana. Jeżeli 
będziemy milczeć — życie nasze zale­
żeć będzie od łodzi - łupinki... Byłem 
zdecydowany na wszystko. Wyszedłem 
z mego ukrycia i zawołałem: 

— Kapitanie, rozbije pa.n to pudło! 
Wydobył rewolwer i zmierzył go w 

mclą stronę. W tym samym jedr.il. mo­
mencie ktoś zawołał : 

— Cokerl 
Był to głos L o r n y i Bez żad­

nych wątpliwości. 
— Daję ci pięć sekund czasu — wo­

łała dziewczyna. 
Ale ponieważ Coker nie zrmeniał kie­

runku, a skała była coraz b!iżs;a, l .or-
tia schwytała siekierę i uderzyła nią kil 
;<:i:<rotnie w Łódź ratunkową. Później 
wzięła pas ratunkowy i m c i ł a go dc 
wody. Coker zrozumiał: on ' a U e nie 
b ę d r e mógł sie ratować! ! ! — Coker te­
raz dopiero zmienił kierunek w sterze. 
B j ł Już najwyższy czas! - l y l l ś m y 
uratowani... 

Dobry interes restauratora 
Szofer pewnego londyńskiego przcMi-binr- IzosluJ umieszczony w ramce I natychmiast ku-

siwa gastronomicznego j:ul;ie nrzez park, nnle- ! piony przez Jakiegoś amatora autogratów z i dwa 
;..icy do sławnego angielskiego pisarza Rudyar- iunty 
da Klrllnga, wpadł na drzewko i zlamal ie. Ki- I Wreszcie restaurator otrzymał na4t«pulacy 
pllng itapisat do właściciela o w c z o znkijdu os>ry 

1 
s t o krzvi< 

w te śmiertelna ciszę 
Krzyk kobietv 

list z zadaniem odszkodowania. Restaurator list 
wdarł j4w oprawił w ramko I powlcs'ł na reprezenta 

kapitan. 
* * ) mat 

- właściciel statku, 

stary marynarz. 

przejętej 

zazwyczaj 

1 Wreszcie 
list: 

, D o diabła! Dlaczogo nie otrzymuje odpo­
wiedzi na mole l i s ty?" 

cyiuym miejscu w swym lokalu, z odpowiednim 1 Odpowiedział nań w ten sposób: 
komentarzem 1. Tego samego |e«rczf dnia Jakiś ! „Proszę się nic gniewać. Mhłem nad'.te]q, u-
gość kupił ów list za funta s z t e r l h g i . lv Izie pan pisał częściej, może nawet co dzleif. 

Me otrzymawszy odpowledz.l p'aarz napisał ] Opłaciłoby mi sic to lepie] niż cała restaur.irla" 
tym razem gwałtowny list, który leiuak również 1 (ma) 

Teraz Już wiecie — kończył stary 
SqL'iller — w jaki sposób Coker Jeffe­
ries rozstał się na zawsze z m a n e m . 

Nazajutrz przybyliśmy J o najbliższe­
go portu. Shifter musiał cofnąć wszyst­
ko złe, co powiedział o Lnrnie. Pz 'ew-
czyr.a ta przez pare dni ukrywała się 
tifl statku, prawie nie jedząc i nie pijąc, 
aby nas uratować. Jak się okaz?!n póź­
niej, podsłuchała ona rozmowę Cokera 
z urzędnikiem towarzystw* okrętowego 
i zrozumiała co się święci. 

Pot>!ero po wielu latach ujrzałem 
znowu Cokera. On i jego żona L ima za« 
łożvl: sobie farmę i wiedzie im «'e 
!c !! 'tźle. Trudno go było pognać, 
ślę, że dopiero ta noc na „Hcihspo 
uczyniła go człowiekiem." 
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P r z e z r o c z y s t e a u t o 

Ażeby zapoznać wszystkich z precyzją części wewnętrznych na wytsawte ąutomoblio-
automobilowej w Londynie ustawiono model, którego karoseria jest w większej czę­
ści zestawiona z celofanu. 

Z lewej: 
Z n a w c a p i w a 

Zazdrościcie zapewne tern u panu, który próbuje setek ga tunków płwa. Rob! on to z obo-
wiązku, gdyż jest specjalistą w smakowaniu tego napoju i określaniu j e n o jakości. 

N O C N Y G O 
P O Ł G O D Z I N Y G R O Z Y P R O F E S O R A Z E N I T A 
D eszcz tłukł w szyby niemiłosier­

nie, wycie wiatru nie ustawało 
ani na minutę. Zdawało, się. że 

wszystkie złe moce odpraw ; aja swój 
sabbat tego wieczoru. 

Profesor Zenit siedział w swym la­
boratorium, pochylony nad obliczeniami. 
Wokoło niego piętrzyła się góra prze­
różnych przyrządów, retort i epruwe-
tek; gabinet czynił wrażenie pracowni 
średniowiecznego alchemika. Ciszę mą­
cił s łaby syk palnika gazowego i szelest 
przewracanych kartek, na których Ze­
nit szybkimi ruchami dokonywał swych 
zawiłych obliczeń. 

Za oknami, wśród nieustannego w y ­
cia wiatru, dał się słyszeć odgłos klak­
sonu samochodowego. , Auto zatrzyma­
ło się przed domem Zenita i po krótkiej 
chwili odjechało. U drzwi wejściowych 
rozległ się dźwięk dzwonka. 

Zenit spojrzała na zegarek. Była go­
dzina za kwadrans pierwsza w nocy. 

— O tej porze gość? — zdziwił się. 
Podszedł ku drzwiom i otworzy? je. 

Na progu stał wysoki mężczyzna, w ka­
peluszu nasuniętym głęboko na czoło. 
Ubrany był w nieprzemakalny płaszcz 
i grube buty. Nosił czarne okulary, w 
prawej ręce widniał rewolwer. 

Ręce do góry! — powiedział pół­
głosem. — I niech pan nie usiłuje robić 
alarmu, bo wszystkie siedem ku! znaj­
dzie sie w pańskiej głowie... 

— Czego pan chce? — zapytał Zenit. 
— Przede wszystkim niech pan cof­

nie się tylem i wprowadzi mnie do swe­
go gabinetu. Tylko proszę się nie od­
wracać, bo strzelę... 

Stale się cofając, z rękami uniesio­
nymi do góry. profesor Zenit zbliżył się 
do stołu. 

— Niecli pan usiądzie! — rozkazał 
nieznajomy. — Tak, teraz mogę panu 
powiedzieć, co mnie tu sprowadza... Pan 
zna mnie dobrze... Nazywam się Karwat. 
Bernard Karwat, czy przypomina oofre 
pan to nazwisko? 

Bernard Karwat? Tak, 
:sor Zenit pamięta go 
jego kolega i wspólpra :> 

łn-lach Clsiwio/tiych 
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ciem pewnego związku, który mógł] 
mieć kolosalne zastosowanie, przy pro?/ 
dukcji nowego gazu trującego. 

Potem Karwat nagle zniknął. Profe­
sor Zenit przypomina sobie, że rozstanie 
to nie było nader przyjemne. Karwatowi 
chodziło o jakieś odszkodowanie, ponie­
waż groziła mu całkowita utrata wzro­
ku, wywołana ciągłym przesiadywa­
niem w komorach gazowych tej olbrzy­
miej fabryki chemikaliów. Więc to jest 
Karwat? Tak, to on... w czarnych oku­
larach... więc okazuje się, że straci! 
wzrok zupełnie, lub przynajmniej iego 
oczy nie wiele widzą... 

Profesor Zenit poruszył się swobod­
niej na krześle. 

— Nie ruszać się! — zabrzmiał znów 
głos Karwata. — Jestem coprawda śle­
py, ale słuch mam doskonały. Wysub-
telniał mi od tego czasu, kiedy razem z 
panem, profesorze Zenit, pracowałem w 
„Mnierwie"... 

— Czego pa:i chce ode mnie? -- za­
pytał Zenit ze zniecierpliwieniem. — 
Czy pragnie pan mnie zabić? 

Nagły dreszcz nim wstrząsnął. Już 
od kilku dni profesor czuł objawy zbliża­
jącej się grypy. Miał stale na biurku k ! l -
ka tabletek aspiryny, które zażywał co 
kilka godzin, pragnąc odwlec jak najda­
lej nieuchronną konieczność przerwania 
pilnej pracy. 

— N.. nie... •- wolno powiedział Kar­
wat. — Pańska śmierć? Cóżby mi z niej 
przyszło? Chciałem w inny sposól.' za­
kończyć moje z panem porachunki: J a 
chcę... pana oślepić, rozumie pan? Chcę 
odebrać panu światłość dzienną tak. jak 
pan mnie kiedyś skazał na j e j ' utrato. 
Cóż ja mam z życia? Nędzarz, łach­
man... Cóż jest wart chemik bez wzro­
ku? Jestem nikomu niepotrzebny! Niko­
mu, zupełnie nikomu! Pan mnie zn sz­
czyt, profesorze Zenit! Czy pamięta pan. 
że kiedy razem z panem siedziałem dnia­
mi i nocami w ..Mjnerwie", obiecał pan, 
że jeżeli r.asze brdania zostaną uwień­
czone pomyślnym wynikiem, to n U-

! d z i e 1 i m y s i ę wynagrodzer.ien . 

< nu a i v . 
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Podzielimy się... Tymczasem pan zagar­
nął wszystko.- a * mtiie. ślepca', wyrzucił 
pan jak zużyty łachman. O, jak ja pana 
nienawidzę, profesorze! Ale to nie wszy­
stko: Przed wykonaniem mego zamiaru 
podpisze pan cesję swego majątku na 
moje nazwisko. Oto ona; wystarczy 
tylko, by pan położył tu, na dole, swój 
cenny podpis — i wtedy będę mógł jesz­
cze kilka lat przeżyć i za pańskie pienią­
dze próbować wszelkich sposobów dla 
odzyskania wzroku... • 

Profesor Zenit siedział, jak martwy, 
w głębi swego fotelu. Perlisty pot osiadł 
mu wi/elkimi kroplami na czole. P o ­
wiódł wzrokiem po pracowni, jakby po 
raz ostatni chciał ją jeszcze zobaczyć. 

— Tak, tak, niech się pan roz?jrzy, 
profesorze... J a wszystko widzę... pod­
świadomie... Widzę, że pan nosi swój 
biały kitel, że włosy pańskie są zwich­
rzone, że ręce nerwowo macają poręcze 
fotelu... Nie ruszać się, ba strzelę... 
Wszystkie siedem kul... słyszy pan? 

Zenit przysłuchiwał się slowo-a Kar­
wata. Biały kitel? Zwichrzone włosy? 
Ależ skąd! Przecież nie nosi kitla wo-
góle, a włosy są w idealnym porządku.. 
Ten człowiek jest zupełnie ślepy!... 

— Przyniosłem tutaj kilka tabletek 
takiego preparatu, profesorze, które pan 
zażyje... — wyciągnął rękę i niepewnym 
ruchem natrafił na szklankę stojącą na 
stole. — Po zażyciu ich straci pan 
wzrok. Ale przed tym... proszę tu pod­
pisać... Mam pewne sposoby sprawdza­
nia, czy podpis będzie prawdziwy... J e ­
żeli się okaże, że i tym razem mnie pan 
wystrychnie na dudka, powrócę tu jesz­
cze... No, szybko, szybko! Szkoda ?^asu, 
proszę, oto pióro! Tak, a teraz --' gdy 
Zenit drżącą ręk:; pdożvł swój podpis 
u dołu arkusza - niech pan zażyje te 
tabletki... 

— Nie! — wyrwa! się zduszony 
okrzyk z ust Zenita... 

— Nie?... — w takim razie dak- panu 
trzy minutv do namysłu... Ale uprze­
dzam, że strzelani cclm.'. chociaż jestem 

'ślepy... Niech pan łyku, no?! Przełknię­

cie tej pastylki zabrzmi w mym uchu, 
jak najpiękniejsza muzyka,.. Poczuje pan 
ból głowy, który będzie-się wzmagał , -
potem dozna pan silnego wstrząsu ujrzy 
pan^cząme:koła ' 1 to;.;• będzie ostatnie*,.-
co pańskie oczy ujrzą na tym Świecie... 
No, łyka pan, czy nie?!: . . 

Nagle Zenit doznał olśnienia. Obok 
jego ręki leżało kilka tabletek aspiryny; 
ostatnią wziął dwie godziny temu... A 
nuż się uda zmylić czujność ślepego 
oprawcy... 

— Trudno... — wyjąkał wreszcie. — 
Zażyję te tabletki:.. Ale... krzywda mo­
ja niech spadnie na twoje sumienie... — 
powiedział patetycznie. 

I przełknął jedną tabletkę, popijając 
haustem wody ze szllanki. 

— Teraz d r U i t ą ' rozkazał Karwat, 
nie zauważywszy podstępu Zenita — 
prędko, prędko! 

— Łaski, łaski! -.- zawołał Zenit, czu­
jąc, że otucha wstępuje w jego serce — 
czyż ta straszna zemsta nie przepełnia 
twego sumienia przeświadczeniem, że i 
tak popełniłeś zbrodnię?... Wszal; wzro­
ku nie odzyskasz! 

— Owszem... już odzyskałem... — D O - ' . 
wiedział wolno Karwat, zdejmując czar­
ne okulary — dwa miesiące temu podda­
łem się operacji u pewnego okulisty, któ­
ry mnie uzdrowił. . Ale chciałam, żeby 
pan zaznał cheć \^)r¿c¿ chwilę uczucia 
człowieka, przed którego oczami świat 
staje się czarną, nieprzeniknioną zasło­
ną... I uważam, że pan za tę operację 
musi zapłacić... i zaplaei pan... J a gardzę 
pańską cesją... Niecli mi pan tylko wypi­
sze czek... Wzrokr, pan też nie straci, 
ponieważ te pastylki, które pan zażył, to 
zwykła aspiryna... Najwyżci sie ran sil­
nie przepoci. Ale tri panu dobrze rrrobi. 
Widziałem, jak pan tę aspirynę zaży­
wał... Czy ma pan s.rypc? 

Profesor Zcr.it odetchnął. Powcl 1 za­
c z ą ł przychodzić do siebie. Rozejrzą! s : e 
dokoła. Karwat siedział naprzeciw nie­
go i spokomie zapalał papierem Na 
dworze wicher wvł w dalszym >";,'gu. 

jchloszcząc szyby potokami je^o-irięj 
I ulewy... Mlek. • 

http://Zcr.it
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E u r o p a n a r o ż n i e 

Wszędzie łuny i pożary Europa tkwi na rożnie Do gaszenia wnet Komitet 
Ogniem bucha świat naokół: Nad płomieni krwawa rzeką, Ruszył spojeni siłą caW» 
W Chinach, w Indiach, w Palestynie A „kucharze" zaś ostrożnie Lecz choć chęci ziiaMiuitc 
I w Hiszpanii i w Maroku... Swe „pieczenie" przy tym pieką. — To w konewce..', wody mało. 

W . Drozdowski 



o nie wiemy o wojnie 1914-1918? 
60 milionów zmobilizowanych, 10 milionów zabitych i 20 milionów rannych. — 
Straty wynosiły 900 miliardów złotych f r a n k ó w . — K t o stracił i kto „ z a r o b i ł " na 

wojnie-—Rewia wojennych sił Stanów Zjednoczonych 
W dwudziestą rocznicę przystąpie­

nia Stanów Zjednoczonych do wojny 
światowej, w Nowym Jorku rozpisany 
zostat konkurs wśród artystów-malarzy, 
na najlepszy, poświęcony tej wielkiej 
wojnie narodów, obraz. W konkursie 
wziął udział m. in. jeden z najwybitniej­
szych artystów amerykańskich Charles 
Blackmeer, który zgłosił olbrzymie płót­
no, malowane tylko dwoma kolorami — 
czarnym i czerwonym. B y ł o to pole bi­
twy, z zabitymi i rannymi. Nad pobojo­
wiskiem krążyły chmary wron, na ho­
ryzoncie płonęły sioła i miasta, a na 
cały obraz padał ponury cień okrutnego 
boga wojny. 

Obraz wywqływał wstrząsające wra 
żenię. I właśnie dlatego do konkursu nie 
został dopuszczony. 

Istnieją tysiące pomników, które tę 
wojnę symbolizują. Poświęcono je j olb­
rzymią literaturę. Ale po dzień dzisiej­
szy ciągle jeszcze na półkach księgar­
skich ukazują się nowe dzieła, maja.ee za 
temat lata 1914-1918. Właśnie przed kil­
ku dniami pojawiła się książka, znako­
mitego pisarza amerykańskiego Dayisa 
Parkera p. t. „Czego nie wiemy o wol­
nie". Czasy to odległe, powinniśmy o 
nich już dawno zapomnieć, mimo to jed­
nak, nie bacząc, że książka upstrzona 
jest kolumnami cyfr, wzbudziła ona wiel 
kie zainteresowanie. 

wyniosła 7 milionów ludzi, z czego oko­
ło 2 milionów zmarło wskutek chorób i 
wycieńczenia: w obozach jeńców śmier­
telność przybierała niekiedy formy epi­
demiczne. 

Straty materialne, spowodowane o-
statnią wojną, do tej pory nic zostały 
dokładnie obliczone. Obliczali je staty­
stycy i ekonomiści, ale rezultaty mimo 
to nie były ścisłe. Ekonomista francuski 
Pierre Gtiiilatime obliczył straty Europy 
na 300 miliardów złotych franków, nie­
miecki ekonomista Otto Karlsmann — 
na 450 miliardów, a amerykański John 
Tlllet — nawet na 550 miliardów. Praw­
da leży niewątpliwie pośrodku. W każ­
dym bądź razie wartość zniszczonych i 
spalonych w Europie twierdz, arsena­
łów, domów, magazynów, fabryk, war­
sztatów, stoczni, Jak również zniszczo­
nych zapasów yyszelkiego rodzaju pro­
duktów i wyrobów, drzew owocowych 
i innych, pomników historycznych, bi­
bliotek, galeryj obrazów i t. d., wynosi 
nie mniej niż 400 miliardów złotych fran bi ł? 

Jeszcze trudniej obilczyć straty sił , tylko roku 1917, który był najbardziei 
roboczych. Plcrre Guillaumc twierdzi,! krwawy, a zarazem najbardziej docho-
że każdy producent - robotnik, rolnik,' dowy dla Kruppa, Vlckersa, Armstron-
rzemicślnik — wytwarza rocznie pracę Iga, Schneidera-Creusot. 
wartości 2000 złotych franków. Wobec | W tym roku Francja wyprodukowa-
tego w ciągu czterech lat wojny straty j la 10.000 karabinów maszynowych, pół-
wskutek mobilizacji każdego robotnika tora miliona karabinów ręcznych." 165.000 
wyniosły 8000 franków. Jeśli weźmiemy pocisków armatnich i 2 miliardy naboi 
pod uwagę, ż e z pośród zmobilizowa- karabinowych. Anglia — 155.000 poci-
nycli 60 milionów ludzi, tylko 50 milio- sków, półtora miliarda naboi i przeszło 
nów było zdolnych do pracy — otrzy- 300.000 karabinów. Stany Z j e d n o c z o n e 

mamy sumę w kwocie 400 miliardów — 135.000 karabinów maszynowych, 
złotych franków. 450.000 karabinów i 9.S00 armat. 

Ody dodamy do tych cyfr wydatki Z rekordową szybkością pracowały 
na utrzymanie wdów i sierot po pole- fabryki broni w Niemczech. W c i ą g u 

głych. na utrzymanie inwalidów, wy- całego okresu wojny wyprodukowały 
datki na leczenie rannych (Oulllaume o- one 340.000 karabinów maszynowych. 4 
blicza to na 100 miliardów) otrzymamy miliony karabinów ręcznych, 27.000 ar-
łączną sumę strat w latach 1914-1918, mat, przeszło 200 milionów pocisków, 
sumę astronomiczną: 900.000.000.000 zło Na frontach wystrzelano astronomicz 
tych franków. nc cyfry. Niemcy wystrzeliły pocisków 

Kto stracił na wojnie? W s z y s t k i e " " 4 0 miliardów złotych marek, Francja 
k r a j e biorące w niej udział, z a r ó w n o ' — " 50 miliardów złotych franków 
zwycięzcy jak i zwyciężeni. Kto zaro- I *• d. 

ków. Oto kilka cyfr dotyczących jednego 

R o z m a i t o ś c i z e ś w i n i a 

W ciągu czterech lat wojny świato­
wej , we wszystkich krajach biorących 
w niej udział, zmobilizowano łącznie 60 
milionów żołnierzy. W tej liczbie pań­
stwa centralne zmobilizowały 2 1 milio­
nów, zaś państwa Ententy — 39 milio­
nów. 

W ten sposób Europa zmobilizowała 
12 procent swej ludności, licząc najmłod­
sze i najstarsze roczniki, 12 proc. całej 
ludności Europy -rzucono do okopów. 

Z pośród tej liczby około 9 I pól mi­
liona ludzi zginęło na froncie. Po stro­
nic państw centralnych ilość tych ofiar 
wynosiła "rzeszlo 3 i nół miliona, po 
stronic państw koalicji — 5.700.000. Od­
setek zabitych jest bnrdzo wysoki: w 
Niemczech na 100 zmobilizowanych zgi­
nęło 17, w Austrii—19, we Francji i in­
nych państwach sojuszniczych — od 12 
do 17 ludzi. 

Bardziej lub mniej ciężko rannych 
było 21 milionów t. j . przeszło jedna 
trzecia wszystkich zmobilizowanych. 
Zginęło bez wieści około 1.500.000. Licz­
ba wziętych do niewoli po obu stronach 

OSOBLIWY L E G A T MILIONERA. 
Znany reiyser paryski, Dulliii, otrzyma! w 

tycli dniach z kancelarii rejenta pismo, w któ­
rym tenże zawiadamia go, ii zmarły niedawno 
multimilioner poczynił zapis na jego rzecz. Wzy­
wa go przeto, aby się stawił w kancelarii okre­
ślonego dnia. Dullin wyobrażał już sobie z ra­
dością, ile to mbllionów otrzyma do ręki z zapi­
su zmarłego [ co uczyni z olbrzymią fortuną. — 
Określonego dnia zjawił się Dullin u rejent*; 
zastał tu też Igromadzoną rodzinę nieboszczyka. 
Notariusz przystąpił do odczytania testameptu. 
Okazało sta, li cały majątek otrzymali krewni 
zmarłego, a Dullin-. rękopis jednoaktówki pióra 

bakterie chorobotwórcze. Anlyseplyczny śro­
dek nie należy do rodzaju narkotyków, tak, Iż 
pacjent moie wdychając przepojone nim powie­
trze, poruszać się swobodnie i pracować. 

Metoda Duke-Fingard ma tę jeszcze zaletę, 
iż pacjent przez cały czas trwania choroby po­
zostaje pod stalą opieką i kontrolą lekarza, któ­
ry co pewien czas . ordynuje wdychanie powie­
trza w specjalnych kamerach. Metoda Duke-
Fingard wykazała podobno doskonało skutki w 
zwalczaniu chronicznych cierpień górnych dróg 
oddechowych. 

NADWODNE TORPEDY*. 
Marynarka angielska przeprowadza próby 

. n i r- - — — — r • . 

nieboszczyka, z zaleceniem, aby wystawił ją w n a l j DCyryta rodzajem broni morskiej — torpe-
teatrze Tableau! darni nadwodnymi. Są to małe statki o wypor-
NOWA METODA LECZENIA CHORÓB DRÓG . ociel 10 ton, które są poruszane sUntkaml Dle-

ODDECHOWYCH. ' s ' a - Mogą cne rozwi|nć olbrzymią szybkość po-
W Paryżu zostuła otwarta nowa klinika' nnd 40 węzłów. Kierowanie torpedą odbywa się 

przeznaczona specjalnie dla leczenia chorób g ó r - ' drotf" radiową. 
nych dróg oddechowych, t. j . kataru, broncuitu, 1 Podobno nowe torpedy odznaczają stą da-
przeziębleó e tc . Stosowana tu jest metoda M o większą skutecznością, aniżeli dotychcza-
Duke - Fingard, wypróbowana już w Anglii, s°we. Oprócz ładunku materiału wybuchowego 
Szwecji, Danii. Metoda polega na tym, iż pacjent 
co pewien czas, zależnie od rodzaju cierpienia, 
musi przebywać w kamerze wypełnionej cie­
płym, suchym powietrzem, nasyconym specjał 

torpedy są zaopatrzone w bomby głębinowe do 
zwalczania łodzi podwodnych. Specjalne prze-
kaiuiki uruchamiane radiem zwalniają bomby, 
które po zanurzeniu się na kilka metrów, wy-

nym roztworem antysaptycznym, który zabija j buchają 

Artyleria stawała się z każdym ro­
kiem wolny coraz bardziej nienasyco­
ną. W roku 1917 w porównaniu z rokiem 
1915 wystrzelono o 150 proc. więcej po­
cisków. 

W czasie ostatniej wojny lotnictwo 
jeszcze nie odgrywało zbyt wielkiej roli. 
W początkach wojny światowej wszyst­
kie państwa łącznie miały 300 aparatów 
latających wszelkich typów. W końcu 
wojny było 12.000. 

Przeszło polowa bojowych samolo­
tów w czasie wojny została strącona 
przez nieprzyjaciela. 

• 
Davis Parker kończy swą książkę 

rewią sił zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych w chwili obecnej. Twierdzi on, że 
w razie jakiejkolwiek wojny, Stany ZJed 
noczone nie będą się już bity na lądzie,lecz 
wyłącznie w powietrzu i na. morzach. 
Niezależnie od swej gigantyczne] floty, 
morskiej, która, według ostatniego planu 
zbrojeniowego, za dwa lata przewyższy 
wszystko, co dotychczas istnieje w tej 
dziedzinie, ma ona do dyspozycji 15.000 
samolotów najbardziej udoskonalonych 
typów, z których każdy może zabierać 
500 do 1000 kg. materiałów wybucho­
wych i leci z szybkością 400—700 kim. 
na godzinę. Trzeba posiadać wyjątkowo 
bogatą fantazję, by wyobrazić sobie, co 
może dokonać nalot takiej floty powietrz 
n e l , na torytoritim nieprzyjacielskie. By­
łyby to czasy Apokalipsy. K. Bor. 

R O B E R T C. BRAUNER. 

Rzeczy o. których sìa łatwo zapomina... 
Było to wczoraj w nocy. Spałem już 

w łóżku. Nagle obudził mnie szmer, roz­
legający się z prawej strony. Zerwałem 
się i zacząłem nasłuchiwać. Cóż to mo­
gło być? Wytężyłem słuch. Nagle w są­
siednim pokoju zegar wybił dwunastą. 

Północ!... Godzina duchowi... Szept 
)a nocnym slolikictn stawał się coraz 
yyraźniejszy. Z początku rozumiałem tyl 
ko części -wymawianych zdań, potem już 
wszystko. Uwagi w moim notesie ożyły 
i -wszczęły między sobą spór. Niezliczona 
ilość notatek, poczynionych w ciągu ro­
ku, wypełzła ze stroniczek notesu na 
blat nocnego stolika. 

— My jesteśmy najważniejsze!.., — 
ryknął chór głosów — My — wpływy i 
*><?»tkil... Bez nas cały budżet rozleciał­
by się w gruzy!... My trzymamy w kaf" 
'bnc-'b ży^n^/fa^L p a n a ! - Gdybyśmy 
- ' C , 2 ' " ó v . - i / y | ^ ^ < \ o s ó b , że wydatki 
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— B.rawol... Brawo!... — powtórzyła 
reszta triumfujących głosów — Racja!... 
My jesteśmy najważniejsze! Rzeczy, o 

których się łatwo zapominał 
— Wątpię, czy macie rację... — za­

przeczył inny głos — Kim jesteście? 
Rzeczami, o których się łatwo zapomi­
na... Już sama nazwa zadaje kłam wa­
szej zarozumiałości. Rzeczy, o których 
się łatwo zapomina, nie mogą być naj­
ważniejsze. Spójrzcie na siebie bliżej... 
Cóż to za rzeczy,, o których się tak ła­
two zapomina?... A wiec przede wszy­
stkim numer kołnierzyka. Co za śmie­
szna istota! Numer polisy uebzpiccze-
niowej?... Ciągle przypomina o zbliżają­
cej się śmierci i może wywołać radość 
tylko w sercach spadkobierców, ale dla 
naszego pana jest symbolem uciążliwego 
płacenia miesięcznych składek. Ale nie 
ma wśród was numeru auta ani kenta 
ezekowego w banku! Smutną tę litanię 
kończy kilka dat, dotyczących różnych 
rocznic familiinych, kilka adresów i na 
tym koniec. Nie, proszę państwa, to nic 
jest najważniejsze, Najważniejszy jestem 
ja — numer losu loteryjnego, na który 
może paść główna wygrana... 

— Może, albo nie może... — pisnął w 
odpowiedzi inny glos — Doświadczenie 
uczy, że pan jest często przyrzeczeniem.. 
Ja icstem ważniejszy — numer kwitu 
pmbardowego! 

— Precz!.,. — krzyknęło nagle kilka 

głosów — Dość tej samochwały!... Nikt | Ogniowa. 
chyba nie zaprzeczy, że nam się należy — Proszę to nam bliżej wyjaśnić...— 
palma pierwszeństwa, nam — numerom burknęło Pogotowie. 
telefonicznymi | — Ona jest młodą, przystojną kobie 

A z pośród nas wszystkich ja z a j - ^ ą o kruczych włosach i wielkich, czar 
muję, oczywiście, pierwsze miejsce jako nych oczach. 
numer telefonu biura, w którym nasz | 
pan pracuje.,, 

— Jesteś nieiubiany — wtrącił jakiś 
bas — Gdy pan nasz spojrzy na ciebie, 
grymas niezadowolenia wykrzywia jego 
twarz... J a — to co innego... Jestem nu­
merem telefonu jego krawca,.. 

— Jesteś wiecznym wierzycielem na­
szego pana!... PreczL — wrzasnął deli­
katny dyszkancik — Nasz pan mnie naj­
bardziej ceni, gdvż jestem numerem tele­
fonu stałej jego kawiarni... 

— A ja jestem Straż Ogniowa!.. Naj­
ważniejszy numer!... 

— A ja przed Strażą!... Pogotowie 
Ratunkowe!... 

Powstał nieopisany hałas. • Wszyscy 
chcieli się nawzajem przekrzyczeć. Na­
gle zapanowała cisza. A wśród tej ciszy 
rozległ się metaliczny, rozdzwoniony 
glos: 

— Mylicie się, moi państwo;.. J a je­
stem najważniejszym numerem... 

Znowu wybuchł wrzask, aż zatrzęsły 
sic szyby. 

— Kim jesteś?.. Czego tu chcesz?... 
Na co sobie pozwalasz?... Czy masz le­
gitymację?... 

— Tak— — odparł piękny głos — J e ­
stem numerem j e- j telefonu... 

— Któż to jest? — zapytała Straż 

To nas nie interesuje!... — odpalił 
kwit ion.bardowy — Proszę nat.i wymie­
nić nazwisko! 

— Nazywam si? Nr. 115-204 . 
— 115-204?... Przecież takierfo nu-

meiu wcale tu n'* ma w notesie'.. ,T <\-'rn 
prawem pani się miesza do na«żei roz> 
mowy?... To jest bezczelność!... 1 j>.»ni 
uważa siebie za najważniejszą ósóbi; 
stosó, mimo, że pani nawet nie figuruje <v 
notesie? 

— Właśnie dlatego... 
— Znamy się na tvm... — Przerwał 

kwit lombardowy — Słyszeliśmy już nie 
raz o pani... Mówiąc szczerze, pani już 
dawno wydawała mi się podejrzana, mo­
ja pani 115-2041 Pani udaie cnol ' iva, 
lecz gdzie się pani właściwie o b r " c a ? . . . 
Dlaczego pani nie mieszka razem z n i ­
mi pod jednym dachem w tym notes-'??.. 
Gdzie jest pani stałe miejsce zamieszka­
nia?... Skąd pani teraz przyc'odzi? 

I chór numerów powtórzył: 
— Tak, skąd pani teraz przychodni?? 
— Z jego pamięci... — odparł piękny 

głos. 
W tej chwili w sąsiednim pokoju ze­

gar wybił pierwszą godzinę. Hałas za­
milkł... 

Po chwili nic już nie było słychać, 
oprócz miarowego tykania zegara,.. 

Tłum. — LU. 
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Bruna Winawer 

Żyjemy dłużej, niż nasi ojc 
Stwierdzili to matematycy z towarzystw asekuracyjnych.—Warsztat tokarska" dla 
c h i r u r g ó w . - S ó l kuchenna strzela promieniami. — Nowy grób w Westminsterze 

Jedną wreszcie wiadomość trochę! mikrometryczne, zaciski, korby, lekarz 
weselszą można by znaleźć ku pokrze­
pieniu ducha w pismach dzisiejszych, 
ale i'ta się ukrywa głęboko w niedostęp­
nych cyfrach i wykazacn statystycz­
nych. Amerykańskie towarzystwa ase­
kuracyjne zatrudniają od lat w swoich 
biurach znakomitych fachowców, naj­
lepszych rachmistrzów i dlatego raport 
jubileuszowy znanej „Metropolitan Life 
Ins. Co." zasługuje na uwagę i ma war­
tość bardzo cennej, obiektywnej pracy 
naukowej. Materiał statystyczny dość 
obfity — głośne towarzystwo amery­
kańskie troszczyć się musi o życie i zdro 

podczas operacji pracuje jak mechanik 
precyzyjny, nie jak dyletant - mnator, 
dobrze złączone kości zrastają się szyb­
ko. Już podobno po tygodniu pacjent 
może poruszać nogą obłożoną gipsem, 
po czterech tygodniach wychodzi na 
miasto krokiem tanecznym, czas trwa­
nia kuracji skrócono pechowcowi co naj­
mniej o połowę. Może iiiż w najbliż­
szy ni sezonie narciarskim „ludzie w bia­
łych kitlach" staną przy nowych, nie­
zawodnych. m;<drze skonstruowanych 
warszlatach chirurgicznych. 

W dodatku naukowym pisma zury-
skiego znajdujemy ciekawy spis wiel­
kiego „cyklstronu", który budują teraz 

-|wspólnymi silami inżynierowie szwaj-wie 17 milionów osób ubezpieczonych 
zebrali, ułożyli i wydali w okazałym t o - | c a r s c y \ francuscy dla laboratorium „fi­
nie dwaj wybitni badacze zagadnień. zyki jądrowej" w Paryżu i który stanie 

znaj-populacyjnych, dr. Dublin i dr. Lolka. ; w pracowni p. Joliot - Curie, .ile 
I rezultaty ich dociekań większy chyba 1 dzie chyba później jakieś zastosowanie 
mają ciężar gatunkowy, niż różne plotki j w klinikach doświadczalnych. Częścią 
i stare kawały, które sobie chętnie przy najważniejszą potężnego aparatu fizycz-
stoliku w kawiarni opowiadamy. Nie u- , „ego jest olbrzymi magnes wagi 26 ton 
lega wątpliwości - jesteśmy w t y c h ; _ arcydzieło zakładów elektroteclmicz-
burzliwych czasach zdrowsi, żyjemy 
dłużej, niż nasi ojcowie. 

W ostatnim ćwierćwieczu średnia 
„długość życia" wzrosła o lat czterna­
ście. Mowa tu oczywiście o owych sie­
demnastu milionach ubezpieczonych, ale 
wyniki mozolnych studiów nad tak po­
kaźnym odłamem społeczeństwa można 
rozciągnąć też na resztę ludności Sta­
nów i nawet całego globu. Człowiek 
żyje teraz „średnio" lat 60, a w dawnych 
dobrych czasach, przed wojną, żyl śred­
nio lat 46. W długich kolumnach cyfr 
zaznaczają się zupełnie wyraźnie zdu­
miewające postępy medycyny, która 
dzięki wytrwałej pracy bakteriologów i 
higienistów potrafiła zmniejszyć znako­
micie śmiertelność u dzieci, koklusz, 
odrą, szkarlatyna, dyfteryt są dziś pra­
wie pięć razy mniej groźne niż wczoraj. 
O starszych myśli biochemia, serotera-
pia, nauka o odżywianiu i nauka o hor­
monach. Choroby jeszcze w roku 1911 
nieuleczalne coiają się wszędzie pod moc 
nym naciskiem strategicznym surowic, 
wyciągów, substancyj 1 preparatów syn­
tetycznych, otrzymywanych w labora­
toriach. Cukrzyca, złośliwa anemia nie 
zabijają już pacjentów, których ratuje­
my teraz insuliną i innymi ekstraktami, 
straszliwa gruźlica opuściła pierwsze 
linie i zajęła miejsce dalsze między pla­
gami i „jeźdźcami Apokalipsy". 

Przez pewien czas zdawało się sta­
tystykom, że rak szaleje na świecie i o 
wiele bardziej jest groźny teraz niż na 
początku wieku. Ale uważni matema­
tycy amerykańscy sprawdzili liczby i 
po różnych sprytnych korektach i odpo­
wiednich redukcjach doszli do wniosku, 
żeśmy i tu się dali Zwieść pozorom: ży­
jemy po prostu dłużej i właśnie dlatego 
ulegamy częściej chorobom wieku póź­
nego. 

Wszystkie wywody panów Dublina i 
Lotki opierają się na solidnym funda­
mencie danych statystycznych i czytel­
nik najbardziej sceptyczny i nieufny 
musi pogodzić się z faktem dziwnym, a 
jednak stwierdzonym: raz jeszcze nie­
słusznie spotwarzono cywilizację, nie 
skraca nam życia, ale je przedłuża — 
nawet w hałaśliwej Ameryce! — i tempo 
owego ..przedłużania" jest jak widać, 
zdumiewająco szybkie. Od roku 1911 
zyskaliśmy lat czternaście — aż strach 
pomyśleć co to będzie dalej. Świat się 
chyba zaroi od Matuzałcmów biblijnych, 
ludzie będą chodzili w najlepszym zdro­
wiu (v>5 rocznice urodzin. 

W gwałtownym „dozbrajaniu" medy­
cyny współczesnej biorą udział wszyst­
kie nauki przyrodnicze i prawic co kwar­
tał dobrotliwa chemia dorzuca jakiś cie­
kawy specyfik do jej amunicji, a fizyka 
z techniką nowy aparat do' je j arsenału. 
Na wystawie specjalnej w Londynie de­
monstrowano w tych dniach lekarzom 
przyrząd, który — jak widać na zdję­
ciach — trochę przypomina warsztat to­
karski albo „obrabiarkę" 1 ma pomagać 
chirurgom w szybkim 1 dokładnym ze-

nych w Oerlikoti. O w magnes ma spe­
cjalne zadanie: zakrzywia drogi cząste­
czek naładowanych, a przez ten czas 
szybkozmienne prądy elektryczne dzia­
łają na to mrowie, każą mu pędzić coraz 
szybciej po liniach spiralnych i wreszcie 

może dać sól, sól „kuchenną", prześwie­
tlającą pacjenta „od wewnątrz", bom­
bardującą mocnymi falami, niewidzial­
nymi szrapnelami bakterie chorobo­
twórcze i nowotwory złośliwe. Takie 
to leki fabrykuje dzić uczony w labora­
torium. • 

W tygodniu ubiegłym zmarł w Cam­
bridge najwybitniejszy odkrywca tych 
promiennych cudów, Cohmib nowej fi­
zyki i pierwszy rzeźbiarz atomów, alche 
mik współczesny Ernest Rutheriord. Po 
chodzi z Nowej Zelandii i dlatego na­
zwano go później — od rodzinnego 
miasta na dalekiej wyspie australijskiej 
— lord Rutherford of Nelson. Sypały 
się na niego honory, tytuły, zaszczyty, 
ale wielki fizyk nawet na ostatnim zdję­
ciu wygląda jak wąsaty farmer z kolo­
nii, jak pionier. 

Autorzy biografii zastanawiają się 
często nad kwestią, czy znakomity li­
czony żyje w swych dziełach, czy pozo­
staje po nim coś jeszcze - - oprócz fak­
tów, cyfr w podręcznikach, suchych 
wzmianek w foliałach i księgach. Świet­
ny pisarz, A. Httxley mówił ongiś o przy 
rodniku, który „ginie na zawsze w oce­
anach wiedzy powszechnej". I tylko 
poetów stać podobno na dumne słowa: 
„exegi inomimcutiim". 

Rutherford otrzymał najwyższy chv-
szalony potok protonów wypada z ma- ! ba dowód uznania świata naukowego 
szyny — zwykłe powietrze wstrząsane' nagrodę Nobla — już trzydzieści lat te-
niewidzialnymi pociskami świeci na 
przestrzeni 75 cm. prawie wszystkie 
atomy w rurach doświadczalnych kapi­
tulują, tworzą pod presją nowe „ukła­
danki", są jak wosk w rękach nowocze­
snego fizyka. Sód zamienia się laptem 
na energiczny sód promienny i w połą­
czeniu z również nromieunym chlorem 

mu. Wytrwałą pracą dowiódł, że a t o - i 

my pierwiastków radioaktywnych . r o z * W n J e _ * 2 * 5 ^ ™ * * * ^ 

śmiałej teorii był radioaktywny, że 
tkwiło w nim jakieś niewyczerpane 
źródło energii promiennej. Nie spoczął 
na laurach — szedł przez tajemniczą 
dżunglę, i nagrodę Nobla powinien był 
otrzymywać właściwie co rok od 
ćwierć wieku. On — albo jego najbliżsi 
współpracownicy — torują drogi do 
światów niewidzialnych, rozbijają ato­
my, odkrywają prawa, tworzą podwa­
liny nowej wielkiej wiedzy, zwanej, ra-
dlochcmią. Pionier, kierowany instynk­
tem nieomylnym prowadzi swoich ucz­
niów i młodszych kolegów przez naj-
przeraźliwsze gąszcze trudności mate­
matycznych, rozrzuca hojną dłonią po­
mysły — był czas, że z pięciu naraz mło 
dych laureatów Nobla pracowało w la­
boratorium pod kierunkiem mistrza. 
Wiedzieli, że jemu zawdzięczają sławę, 
był tym słońcem, z którego planety po­
wstają. Gdyby fizyka była rozległym 
państwem, jak ongiś Rzym starożytny, 
to właśnie miasto Cambridge i pracow­
nię Rutherforda uznać by trzeba za sto­
licę świata. 

Co ciekawsze — żadnego z wielkich 
odkryć znakomitego badacza nie zdoła­
liśmy w tej epoce strasznej odpowiednio 
„zastosować". Protony, pociski atomo­
we i ulepszone cyklostrony leczą, ale 
nie zabijają ludzi, przemysł wojenny nie 
ma z nich żadnych korzyści. 

Gazety podają, że lord Rutherford 

padają się samorzutnie i że katastrofy, 
wybuchy, narodziny nowych pierwia­
stków oglądamy i podziwiamy w zjawi­
skach ..radioaktywnych". Można by —-
w pogoni za efektownym obrazem poe­
tyckim — nowiedzieć. że sam twórca 

J a K u m i e r a ł 

obok Newtona, Kelvlna, Darwina. 
Był im równy. Po wiekach różne na­

sze gromkie wyczyny zginą w oceanach 
niepamięci, ale jedną poważną zasługę 
przyznają nam chyba potomni: żyliśmy 
w <v.?ic;>c't Ri;t'ipr«rtrda. 

Ostatnie lata Oskara W i i d e a . — T r a g i c z n y , samotny pentlfisan. 
lecz m ó w i w sposób fascynujący. - d a nędznym bariopa 

W ostatnich czasach ukazało się na!przez pewne biuro prywatnej policji. 
Zachodzie szereg książek, poświęconych 
Oskarowi Wilde'owi. Portret wielkiego 
pisarza jest prawie we wszystkich tych 
książkach jego karykaturą, mimo że nie­
jeden z autorów powołuje się na łączącą 
go niegdyś z portretowanym zażyłą 
przyjaźń. W ten sposób sprawdza si? 
jedna z ulubionych sentencyj Wiłde'a, 
głosząca że „każdy wielki człowiek po­
zostawia po sobie na świecie swych a-
postołów, ale biogralię jego pisze zawsze 
Judasz". 

W odpowiedzi na liczne publikacje 
bezczeszczące, podeptanego już i tak za 
życia, pisarza zabrał głos jeden z świad­
ków ostatnich miesięcy życia Oskara 
Vv'ilde'a w Paryżu, pisarz francuski .1. 
Joseph — Renaud, opisując w spokojny 
i rzeczowy sposób zmierzch „króla ży­
cia" 

Oskar Wilde zawsze byt otyły i ocię­
żały. W ostatnich, miesiącach swego ży­
cia jeszcze bardziej ociężały, olbrzymi, 
zawsze ciężko dyszący, ubogo ubrany i 
mówiący po francusku z wyraźnym ak­
centem cudzoziemskim mógłby na pierw 
szy rzut oka robić wrażenie jakiegoś 
drugorzędnego bookmakera, gdyby nie 
jasne, nieco dziecinne oczy, gdyby nie 
melodyjny głos i maniery doskonałego 
gentlemana, które zachował aż do końca. 

Spędzał popołudnia i długie wieczo­
ry w kawiarniach, ponieważ dwuletnie 
więzienie pozostawiło mu po sobie cho­
robliwy lęk przed samotnością. Pil mato. 
Absyntu nie brał do ust. 

Nigdy, absolutnie nigdy nletylko nie 
występowa! w obronie homoseksualiz­
mu, ale nawet nie pozwalał'sobie na naj­
lżejszą na ten temat aluzję, gdyż prze­
strzegał w tych sprawach zasadv niemal 
perytańskiej dyskrecji. Nigdy też,nie o-
pcwiadał 0 swym procesie i tylko jeden 
raz, przyciśnięty do muru pytaniami II-

Do końca życia pozostał Anglikiem 
w każdym calu. Mimo ze zamierza do 
końca życia pozostać we Francji, odrzu-

ttrata Paul Adama, oświadczył, że wielu 
stawianiu złamanych nóg, rąk, obojczy- i świadków, którzy zeznawali przeciw nie 
ków. „Obrabiarka" ma gwinty, ś u .v imu, było zmobilizowanych I opłacanych 

gazet, dorożkarza lub dziewczyny ulicz­
nej. Kierowała nim chorobliwa obawa 
przed samotnością i chorobliwa koniecz­
ność wypowiadania wszystkich myśli 1 

c a l T a t e V o r y S które rodziły się w jego nis-
obywatelstwa francuskiego./ Wyrażał 
szczery podziw dla wszystkich przemó­
wień, gestów i posunięć królow ;cj Wik­
torii. Nie wypowiedział nigdy ani.jedne­
go gorzkiego słowa przeciw swemu kra­
jowi i swym współobywatelom, mimo 
że turyści angielscy, spotykając go w 
Paryżu, obrzucali go niemal zawsze ste­
kiem obraźliwych słów. 

Prawdziwa jego tragedia polegała 
na tym, że pragnął on za wszelką cenę 
szeregiem wspaniałych dzieł literackich 
dowieść światu, że dwa lata ciężkich ro­
bót nie zdołały go złamać, ale pragnienia 
jego były bezowocne: umiał opowiadać 
o swych minionych sukcesach, umiał 
snuć piękne plany przyszłych prac, ale 
ule zdolny był napisać ani Jednego zda­
nia. 

Wstawał późno, po południu, poczem 
szedł do baru Calisaya, gdzie koło piątej 
spotykał się z grupą literatów. I mówił. 
Mówił całymi godzinami w nlewypowie 
dzianie fascynujący sposób. Każda z je­
go gawęd byłą nową, niestety, nie u-
trwaloną, książką Oskara Wilde'a. Ten, 
kto go wówczas słyszał, pojmował oś­
wiadczenie jednego z 'wybitnych kryty­
ków angielskich, które brzmiało: 

— „Mieszkać w XIX stuleciu w Lon­
dynie i nie słyszeć przemawiającego 
Oskara Wilde'a Jest to to samo co żyć 
w Grecji za czasów Peryklesa 1 nie wie­
dzieć, co to jest Partenou." 

Po kilku godzinach gawędzenia w ba 
rze Calisaya. gdy wszyscy towarzysze 
zmuszeni byli go opuścić, Oskar Wilde 
szedł na poszukiwanie słuchaczy od jed­
nej kawiarni do drugiej 1 przewędrowy-
wał w ten sposób pół nocy. Nie mogąc 
znaleźć godniejszych słuchaczy, mówił 
do kelnera, do nieznajomego, siedzącego 
przy sąsiednim stoliku, 1o sprzedawcy. 

zwykłym umyśle. 
Często brakowało mu pieniędzy. 

Przyjaciele paryscy pomagali mu. jak 
mogli. 

Nauczyli go grać w ccarte, żeby 
móc przegrywać do niego obiady. Od 
czasu do czasu Wilde otrzymywał z An­
glii czek na okrągłą sumę. Wówczas 
pod pseudonimem „Sebastian Melmoth" 
wynajmował sobie pokój w luksusowym 
hotelu i przez kilka dni przeżywał ma­
rzenie o tym, że jest znów „królem ży­
cia". Następnie z twarzą pomarszczoną 
bólem wracał pieszo do swego nędznego 
hoteliku w dzielnicy łacińskiej. 

Każdy wydawca amerykański. fran<-
cuski, niemiecki a nawet angielski chęf 
me wydałby nówą jego książkę. \W 
Wilde nie mógł pisać, a może tylko n\< 
chciał pisać w obawie, żeby nowe jego 
dzieło nie było słabsze od dziel dawniej-
nlejszych. 

Umarł w zupełnym osamotnieniu 
Zwłoki jego leżały na łóżku hotelowym, 
przykryte, połataną kołdrą. Na twarzy 
miał dwutygodniowy zarost. Właściciel 
lit (elu, aby mieć zastaw na zaległy ra­
chunek, wyjął zmarłemu z ust złoty mo­
stek z zębami. Ktoby pomyślał, spoj­
rzawszy na zwłoki, że są one zwłokami 
najsłynniejszego eleganta Londynu, lwa 
salonowego, który udzielał księżniczkom 
lckcyj wytworności i dowcipu, wielkie­
go pisarza, który napisał „Salome" i 
„Portret Doriana Greya"? 

A jednak humor i dowcip nie opusz­
czał go aż do śmierci. Gdy w chwilach 
agonii ujrzał pochylonych nad sobą 
dwóch znanych lekarzy, szepnął: 

— Widzę, że umieram ponad stan". 
B y ł y to jego ostatnie słowa. 



X c u f t l m Wielcy ludzie 

Genialna tancerka w świetle własnych „Pamiętników" 
Zdarza sie. że cz?owi<i!< w poszuki­

waniu przygód znajdzie sio raptem pod 
równikiem, wśród niezwykłych sytua-
cyj . Stacza okropne b o h a t e r s k i e walki 
z żywiołami i dzikimi bestiami. A gdy 
wypadnie opowiedzieć lub op.sać te prze 
życia, wypadną one blado i nie robią 
żadr.cgo wrażenia. Natomiast ktoś in­
ny, kto nie opuszczał ani na c h w i l ę swe­
go wygodnego fotelu, odmaluje tnk pia-
styoenio rzeczy niewidziane, nieistnie­
jące cierpienia swoje, niebezpieczeństwa* 
w których nie brał udziału, że czytelnik 
dzieli z nim jego okropne przygody i ani 
na moment nie przypuszcza, że są one 
nieprawdziwe". 

Obawy, które słowami powyższymi 
wyraża Izadora Diuican, genialna tan­
cerka w przedmowie do swych .Pamięt­
ników" stanowiących wi<eU;ą sensację 
wydawnicza (przekład poisk' nakładem 
„Roju") są płonne. Obraz własnego ży­
cia, zupełnie wyjątkowo bogatego, nakre 
ślila ona z dużym talentem. Z kart ksią­
żki wylania się żywioł tworzenia, pasja 
przeżywania. 

Jak niezwykłą była ta kobieta, tak 
niezwykle było jej życie. Los nie poską­
pił jej darów życia, lecz równocześnie 
obarczył ją największymi k'ęskami, ja­
kie mogą człowieka spotkać. 

Urodzona w Ameryce, i wychowywa­
na przez bardzo dzielną nutkę, już od naj 
wcześniejszego d-zicciństw-a objawia ma­
ła twe powołanie taneczne. Jako 6-ictnia 
dziewczynka przewodzi dz'eciom z ca­
łej okolicy w pląsach, a maj'4; lat 10 już 
przyjmuje lekcje choreografii w najbo­
gatszych domach San F r j V ; ! s c o . 

Z braćmi Augustem i Rumundem 0-
raz siostrą Elżbietą organizuje różne tru­
py j występy, produkuje s l j w salach 
teatralnych i w domach mi'ionerów New 
Yorku i Chicago. J e j tani;':, wyzwolo­
ny z kanonów starej szkoły, m tnifestują-
CJ sWobodę i radość życia, nic r rzynosi 
je.» ani wielkiej chwały ani majątku. Ca­
ła rodzina jest w nędzy. na posta­
nawia wyruszyć do Londynu, aby w sta­
rej Europie szukać szczęsna. Nie było 
postanowień, którycłi nie wprowadziła­
by cna w czyn. Orgafiuuj j zbiórkę 
w£iód bogatych pań i za wyżebrane w 
ten sposób pieniądze rusza przez Atlan­
tyk statkiem, transportując î /ti bydło. 

W Londynie Izadora wys: ;pujc dużo. 
ale nie znajduje zrozumienia dla swojej 
sztuki. Nawiązuje zna jomoH z najwy­
bitniejszymi przedstawicielami epoki, 
wśród których znajduje: się św'elna ar­
tystka Ellen Terry, której syn będzie 
później kochankiem tancerki 

Paryż. . . Berlin... Budapeszt. . .Mona­
chium.. Wiedeń... Wielkie sukcesy nowej 
formy tańca, którą propaguje Izadora 

mieszają się z atakami na jej osobę. 
Wszędzie jednak znajdują sie grona en­
tuzjastów, do których zaliczają się naj­
wybitniejsi artyści swoich czasów. 

Kobieta, która rozpoczęta tak wcze­
śnie życie, dopiero w późnej młodości 
spotyka się z miłością. L e ; z gdy rozpo­
częła kochać, kochała nieopanowanie... 
Otwarcie, bez ogródek wyli :za Izadora 
galerię swych kochanków, którym za­
wdzięcza chwile wielkiego szczęścia i 
wielkich upokorzeń. Gordon Craig, wy­
bitny teatrolog, syn wspomnianej Ćlicn 
Terry, był brutalem, maltretującym u-
bóstwiającą go Izadorę. Ze związku te­
go powstała córeczka, ukochana nad 
wszystko Derida. Ojcem drugiego dzie^ 
cka Izadory był kto i n n y — ..Lohcngru"'. 
arystokrata z znakomitej rodziny fran­
cuskiej. ..Lohengrin" niezmiernie boga­
ty, zaspakajał wszystkie potrzeby ma­
terialne ukochanej, ale przede wszyst­
kim przyczynił się do realizacji wyma­
rzonej przez Izadorę szkolv tańca. 

Artystka prowadzi intensywne ży­
cie. Tournee po Ameryce, po Europie. 
Spotkania i rozmowy z głowami korono­
wanymi, jak: król Jerzy Grecki. leró! Fer 
dynand Bułgarski, wielki M a ż e Michał, 
królowa neapolltaiiska. —- g o r v a przy­
jaźń z takimi ludźmi, jak S anisławski, 
Mounet Souly. Henri Bataliie, Cosinia 
Wagner, Eleonora Duse, Lilian Gisli, Ma 
ksym Gorkij. Herman Bahr. Gabriel d'An­
nunzio. 

Ta bujna egzystencja przerwana zo­
staje gwałtownym ciosem: d ' ; eci Izndo-J 
ry Duncan giną w katastrofie samocho­
dowej! Hamulce odmówiły posłuszeń­

stwa i wóz wraz z dwojgiem maleństw, 
guwernantką i szoferem Ś j i p t z j / l się do 
rzek:. — Nie płakała, nie nosiła żałoby... 

Genialna aktorka Eleonora Diise. u 
której, w jej samotnej willi nadmorskiej, 
I¿adora szukała pociechy, mówiła po­
nure: 

— Nie szukaj, Izadoro. w ; ę . c j szczę­
ścia. Masz na czole zły znak. 

Lecz siły żywotne wielkie.) artystki 
są niespożyte. Wraca do ś-v :ata, do 
swoich przyjaciół. W pier^ozym roku 
wojny Izadora Duncan czu : : , że znowu 
będzie matką. Lecz ponur 1 przepowie­
dnia Eleonory Buse spełnia się: dziecko 
ro'.ly.i się nieżywe. I znowu otrząsła się 
Duncan: cóż znaczy je i nie.^./cście wo­
bec tego. które przeżywa ca(v świat, wi­
jący sic w konwulsjach wojny. 

W blasku odradzającej się ur/Jv wra 
ca na scenę j poświęca się propagandzie 
anty wojennej. Słynna jest tei kompozy­
cja „Mairsylianki". która ws/isdzie wy­
wołuje olbrzymie wrażenie. 

W roku Í21-ym udaje sie Izadora 
Duncan do Rosji, gdzie zakl ida wielką 
świątynie tańca — marzenie całego ży-
ci-i. W Moskwie poznaje słyauego poetę 
Sergiusza Josienina i poślubi \ go. 

Fatalne przeznaczenie dopełnia się: 
Jesienin popełnia samobójstwo, a Izado­
ra Duncan ginie dnia S-go wrześna 1927 
tą sr.mą śmiercią, która orzypadfa• jej 
dzieciom: w katastrofie samochodowej! 
Odbywała przejażdżkę pod Ni'.ea. gdzie 
mieszkała i szał. którym byui owinięta, 
wplątał się w koła samochodu. - - Prze­
dziwny finał tego niezwykłego żvw-ua. 

CO. 
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Historie, fahtcłi mało.. . 
CHŁOSTA - PACHNĄCYM KIJEM 

Mimo postępu dokonanego w ostatnich latach, 
w Chinach utrzymuje się dotychczas wiele prze­
sądów kastowych, przybierających nieraz grotes­
kowe formy. W chińskim kodeksie przewidzia­
no np. za pewne przestępstwa karę chlusty. Od 
kary tej nie uwalnia nawet najdostojniejszy u-
rząd czy pochodzenie. Istnieją jednak pewne wy­
jątki. I tak np. przeciętny śmiertelnik otrzymu­
je razy zwykłym bambusowym kijem, mandary­
na natomiast nic wolno bić Innym kijem, jak na-
balsaniowanym wonnymi maściom!. 
Na tym tle zdarzyła się niedawno zabawną hi­
storia. Wykonawca wyroku wymierzył pewne­
mu wysoko urodzonemu Chińczykowi chłostę 
zwykłym bambusem. Chińczyk, oburzony tym 
pominięciem etykiety, zaskarżył go do sadu i u-
zyskał wyrok/ skazujący wykonawcę na podwój­
ną Ilość razów, wymierzonych czcigodnemu man-

1 darynowi. W Innym wypadku spostponowany 
j „zwykłym bambucem" mandaryn popełnił na 
| progu domu wykonawcy wyroku samobójstwo, 

zmuszając go tym samym, według zwyczajów 
chińskich, również do pozbawienia się życja. 

PODKOWY Z DURALUMINIUM 
Dla konia wyścigowego 1 kilogram obciążenia 

u nóg znaczy tyle, co 8 kilogramów obciążenia 
na grzbiecie. Dlatego też na turfach francuskich 
zastosowano podkucie, ważące tylko 200 gramów 
Ale I ta waga okazała się zbyt wielka. Ostatnio 
francuscy właściciele koni wyścigowych przeszli 
do podków, wyrabianych z diiraltimlnitim i wa­
żących tylko 50 do 60 gramów. W ten sposób 
zmniejszono obciążenie nóg o 500 gramów, co 
odpowiada 4 kilogramom obciążenia grzbietowe­
go. Podkowy z duralttmlnlum przytwierdza się 
do kopyta hacclami z miękkie] stall. Podkowy te 
mają trwałość nieco mniejszą od zwykłej żelaz­
nej, a są przy tym znacznie lżejsze. Większość 
francuskich stajen wyścigowych przeszła na pod­
kowy z duraluralnlutn, 

NOWY MATERIAŁ PĘDNY DLA SAMOCHO-
DÓW 

Jedna z fabryk cezsklch w Bratysławie przy-
. stąpiła, na podstawie licencji amerykańskiej, do 

wytwarzania specjalnego gatunku benzyny, któ­
ra lepiej nadaje się jako materiał pędny dla mo­
torów, niż dotychczas stosowana benzyna desty­
lowana. Benzyna ta, dzięki szybkiemu przetwa­
rzaniu się w gazy pędne, jest w użyciu oszczęd­
niejsza i umożliwia natychmiastowy starł wozu, 
nawet zimą podczas mrozów. 

NOWY OLBRZYM POWIETRZNY. 
Jedna z największych fabryk amerykańskie­

go przemysłu lotniczego, Boeing Co. wykańcza 
nowy model olbrzymiego samolotu komunikacyj­
nej. Jest to pięknie oprofilowany dolnopłat, wy­
konany całkowicie z metalu. Cztery silniki 
gwiaździste, chłodzone powietrzem Wright „Cy-
clone" o mocy 1100 KM każdy, są umieszczone 
w skrzydłach. Maksymalna szybkość, jaką może 
rozbijać samolot, jest 400 km/godz. Boenlng-307 
przy komunikacji dziennej zabiera 32-ch pasaże­
rów, zaś w nocy ma 18 miejsc leżących i 8 sie­
dzących. Jako wariant pocztowo-towarowy może 
unieść 1700 kg, ciężaru . użytecznego. Samolot 
jest wyposażony w radiostację korespondencyjną 
orez goniometr. Ogólny ciężar olbrzyma wynosi 
19 ton. W pierwszych miesiącach przyszłego ro­
ku samoloty Boelng-307 zaczną pełnić służbę na 
amerykańskich liniach lotniczych. 

X €ufziu: j C e g e r a d w daieStiej Jlbisunii ( I M ) 

Maluczcy i sprawiedliwo^ 
— Oto oczekiwałem nowego syna. 

Ale żona moja została brutalnie pobita i 
syna już mieć nie będę. Uczyń mi tedy 
sprawiedliwość, o sędzi i, aby dom mój 
nie był pusty. 

— Czy potwierdzasz to, co mówił 
W c r k i c ? — spytał sędzia. 

— Potwierdzam — odparł kowal. 
Wówczas sędzia zmarszczył mądrze 

brew j powiedział: 
— Kowalu, weź żonę Werkiego i za­

bierz ją do swego domu. a kiedy znów 
zajdzie w ciążę zwrócisz ją mężowi. 

Cóż miał powiedzieć biedny Werkie. 
Nieśmiało dorzucił uwagi, że płód, któ­
ry został poroniony bvł r dzaju męskie­
go, a przecież zdarzyć sie może, że ko­
bieta zajdzie w ciążę i p.,rodzi dziew­
czynkę. 

Uwaga była słuszna i dlatego sędzia 
zarządził, aby kowal tak dfugo używał 
sobie żony Werkiego. pó/i nie urodzi się 
syn. 

W ten sposób Werk* : stracił stopnio­
wo przy pomocy sprawiedliwości kurę 
z kurczątkami, konia, syna, kozę, syna, 

którego narodzin sie spodziewał, a wre­
szcie i żone. 

Jeden z sąsiadów nazwiskiem Telia 
wyrażał mu swoje serdeczne współczu­
cie: 

— Jesteś zdrów. Werkie — mówił — 
i możesz pracować. A nuż ci cię po­
szczęści i wszystko będzii dobrze. Zre­
sztą sam zaproponuję ci dobry interes. 
Nabędziemy osła i będziemy go wynaj­
mować do przenoszenia transportów. 
Zarobimy ,wiŁele piienię.Uy bez żadnej 
fatygi. 

Werkie zgodził się. Kup !ono osła za 
osiem talarów: cztery dał Werkie, a cztc 
ry Telia. 

Przez pewien czas wszystko szło do­
brze. Zarobki nie były wielkie, ale pe­
wne. Później jednak svhia; ja pogorszy­
ła się. Nie wiadomo dlaczego przyjaźń 
spólników nie wytrzyrrp.ta długo. Doku­
czali sobie wzajemnie. Pewnego dnia 
osiołek kopnął swego nam Telle. Telia 
rozgniewał się. wyzyskał ten wypadek 
dla rozwiązania spółki. Zaproponował 
Werkiemu. że osła należy podzielić na 

dwie części. Werkie oświadczył, że szko 
da tak dobrego zwKjrz?':"a ; Należy je 
sprzedać i podzielić się uzyskanymi ze 
sprzedaży pieniędzmi. Ale Telia nie 
chciał słyszeć o sprzedaży. 

— Trzeba osła nokraiić na dwie czę 
ści, to będzie jedyny sprawiedliwy po­
dział.. 

Telia był bogaty i strata czterech ta­
larów nie mogła go z m a r v : ć . ale Wer-

jkie był biedny i nie chciał sie pogodzić 
z tak wielką szkoda. T n d n o . nie byle 
innej rady. trzeba było znów zwrócić 
się do sądu. 

| Telia długo i kwieciście wy łuszczył 
przed sędzią wady osła posiadanego do 
spółki z Werkie. Mówił o tym. że osioł 
ma złą naturę i kopie hidz :. Byłoby rze­
czą nierozsądną sprzedać takiego polwo 
ra. który może uczynić krzywdę każde­
mu człowiekowi. Na próżno Werkie tłu­
maczył, że udział w oś'e stanowi znacz-
i i . i cześć iego. majątku j -ubicie zwierzę­
cia zrujnowałoby go nurorialnic. 

Sędzia przerwał mu zniecierpliwiony: 
— Nic można tolerować osłów, któ­

re kopią ludzi, a zresztą, czy król Salo­
mon nie wydal wyroku, ąiw orieciąć tnie 
czem sporne dziecko? Cóż. dopiero je­
żeli chodzi o zwierze. W tej chwili' kraj 
cie osła na dwoje. 

Osioł został przepołowiony. A poniie-

1 \vaż mięsa oślego nikt n !c jada. zeżarły 
sobie jjoczciwego osiołka w nocy hjeny 
i szakale. 

I Telia triumfował i byl dumny z wy­
grania sprawy. Werkie był zgnębiony 
i zdenerwowany ni sprawiedliwością o-
raz* szkodą materialni, którą poniósł. W 
cichości ducha rozmyślił nad sposobem 
zemsty. W dzień i w nocy głowił się, 
aż wreszcie pewnego poranka strzeliła 
mu idea do głowy. Werkie i Telia mie­
szkali tuż obok siebie. /VU?.la chatka Wer 
kiego przytykała rkteoma! do czterccli 
wielkich nowych domów, w których mie 
szkal Telia ze swou r.>Jzina i służbą. 
Jeżeli Werkie podpali s.vój dom. to nie 
ulega kwestii, że płomienie przerzucą się 
także na dom Telli. 

— Kochany Te!lo — powiedział do 
sąsiada — dziwisz sir- zapewne, że je­
stem w złym humorze i przypisujesz to 
przegranemu procesowi o osia. Ale to 
jest nieprawda. Jestem smutny, gdyż 
nie śpię nocami, a to dlatego, że gryzą 
mnie pluskwy, które straszliwie rozmno­
żyły się w mojci chacie Nie mam imnej 
rady. muszę spalić swój dom. 

Telia zbladł. Pomyślał, że Wcrkic 
zwariował. Ale któż mógł zabronić W e r 
kiemu robić ze swoją własnością co mu 
się podoba, choćby nawet spalił ją. 

(Dok. nastąpi} 



Sylwetki 14 prem 
Prezydenta republiki powszechnie nazywają „nesz Pu-Pu^-Premisr, który z własnej 
inicjatywy podał się do dymisji- — Horriot i jego gastronomiczne upodobania, — 

Bfum ma prawicowych przyjaciół. - Inicjator t . z w . Frontu Ludowego 
— Hasłem Niemiec jest — „Deut 

schland ueber alles". Anglicy śpiewają 
— „Rule Britania" (Panuj Brytanio!), 
Francuzi wołają — „Vivo la France!' 1 To 
W i z n a i zasadnicza różnica. Albowiem 
Francuz nie chce się wynosić ponad ni­
kogo, nie chce panować nad nikim. Fran 
cuz chce — żyć! Żyć w swym sklepiku, 
hodować swą kapustę lub odcinać kupo­
ny z renty, Francja — to najklasyczniej-
szy kraj mieszczański na świecie. 

W ten oto sposób rozpoczyna kolej­
ny rozdział swej książki p. n. „Europa, 
jaką ja widziałem", słynny dziennikarz 
amerykański John Hunter, Pierwsze 
dwa rozdziały książki, omówione już 
przez nas, poświęcone były Mussolinie-
mu i Hitlerowi, Italii i Niemcom. Trzeci 
rozdział poświęcony jest Francji. 

We Francji jest 14 osób, do których 
mówi się — „Panie premierze". 

14 byłych premierów ma prawo do 
tego tytułu. W ciągu 64 lat istnienia 
francuskiej republiki zmieniło się w niej 
97 gabinetów — każdy rząd istniał więc 
przeciętnie 8 miesięcy. Z pośród 97 pre­
mierów — wielu zajmowało te stanowi­
ska po kilka razy. 

Dziś na czele republiki francuskiej 
stoi prezydent Albert Lebrun. Kultural­
ny, starszy pan. Typowy szef republiki 
francuskiej. Prezydent — ojciec, tkliwy 
kochający, gotów zawsze wszystko zro­
zumieć, a tym samym i wszystko wy­
baczyć... Opowiadają o nim, że pewnego 
dnia omal nie przejechał go rowerzysta. 
Zaczął go przepraszać, tłumaczył, że ma 
zepsute hamulce. Nie może sobie poz­
wolić na kupno nowego roweru. Lebrun 
obejrzał jego rower. Powoli wvciągnął 
portfel i wręczył rowerzyście 500 fran­
ków, fa III . 

— Proszę sobie kupić nowy rower i 
nie przejeżdżać ludzi. 

We Francji jest zwyczaj, uświęcony 
tradycją, że każdy wybitny człowiek ma 
jakieś przezwisko. Alberta Lebruna cały 
naród nazywa „Pu-Pu". A oto dlaczego: 
wkrótce po objęciu stanowiska prezy­
denta republiki, do Pałacu Elizejskiego 
przybył wysłannik „Pathe-Gaumont", a-
b y nakręcić kilka scen dla tygodnika 
dźwiękowego. Prezydent pozował przed 
objektywem wraz z żoną, dziećmi i wnu­
kami, Nagle najmłodszy z jego wnucz­
ków zaczął płakać. A wtedy prezydent, 
nie krępując się zupełnie tym, że opera­
tor filmowy kręci bez przerwy, wziął 
malca na ręce i zaczął go kołysać, śpie­
wając mu przy tym: „Pu-pu, pu-pu...". 

Tygodnik wyświetlony był na ekra­
nach w całej Francji. Prezydent nie ży­
czył sobie, by wycięto z niego tę scenę. 
I od tego czasu cała Francja śpiewała 
piosenkę „Pu-pu, pu-pu". I przezwisko 
to przylgnęło do prezydenta republiki. 
Wszyscy wymawiają je z szacunkiem: 
Nasz „Pu-pu". 

Prezydent mieszka w Pałacu Elizej­
skim, przewodniczy na nadzwyczajnych 
posiedzeniach rady ministrów. Ale kra­
jem rządzi premier. Nie zawsze. Czasem 
krajem rządzi wiceprmier. Terez na cze-
le rządu stoi C a n n i l e Chautemps. Chau-
temps był ministrem spraw wewnętrz­
nych w czasie wykrycia a fery Stawiskie 
go i był pierwszym i jedynym dotąd pre­
mierem w historii republiki, który zgło­
sił swą dymisję, mimo, że nie otrzymał 
od parlamentu „Votum nieufności". Czło­
wiek, który może jak nikt z pośród 
wszystkich dotychczasowych premierów 
ma dar łatania wszystkiego kompromi­
sami. Polityk zawodowy. Od wielu lat 
nie zajmuje się niczym innym, jak tylko 
polityką. 

Nazwisko Chautempsa powtarza się 
dziś codziennie na lamach prasy. Ale 
główną sprężyną w skomplikowanym 

— W najbliższych dniach opuszczam j by deputowanych, burmistrz Lyonu, ma ] Ciekawą postacią jest generał Mak-
Francję — mówił nuncjusz, który wyjeż-1 zapewnione wpływy we Francji. Albo- symilian Weygand, b. generalny inspek-
dżał do Rzymu po biret kardynalski —| wiem mieszczanin francuski jest zawsze 
cieszę się, że przed wyjazdem mogłem radykałem, a Herriot \e-:I przywódcą 
uścisnąć rękę Leona Bluma. i radykałów. 

Rozmawiali z sobą trzy minuty. Na 
pożegnanie Blum zwrócił się do nuncju­
sza: 

— Czy mógłbym prosić Waszą Eks­
celencję o udzielenie mi błogosławień­
stwa? 

Nuncjusz zastanowił sie przez chwi­
lę nad tą dziwną prośbą Żyda, Spojrzał 
w twarz Bluma. Ujrzał jego oczy. skupio­
ne, poważne. I nie wahał się dłużej. A 
żegnając się, dodał: 

— Będę się modlił za pana. 
Polityczna kariera Bluma jest zna­

na. Kilka rysów z jego osobistego życia. 
O bogactwie leadera socjalistów krą­

żą legendy. Hunter twierdzi, że wersje 
te są pozbawione podstaw. Blum miesz­
ka! w skromnym, trzypokojowym miesz­
kaniu dopóki nie zwolniło się mieszkanie 
4-pokojowe b. premiera Painleve. Właś­
ciciel domu, pokazując mu to mieszka­
nie, oświadczył: 

— Chętnie je panu wynajmę, ale wi-
I dzi pan, ja tu mieszkam naprzeciwko, a 
nie znoszę wiecznego tłoku dziennikarzy 
i polityków, którzy oblegali Painleve o j 
rana do nocy. Boję się wynająć panu 
mieszkanie. Przekonany jestem ,że pan 
zostanie pewnego dnia premierem. Jeśli 
pan zgodzi się wstawić do kontraktu 
klauzulę, że pan nie zajmie tego stano­
wiska... 

— O, pan zbyt wiele ode mnie wyma­
ga — roześmiał sie Blum. 

Nie otrzymał tego mieszkania. Ale 
mimo to przeprowadził się do więk-ze-
«o. . .... 

Blum jest człowiekiem pracowitym. 
Po dniu pracy, przed udaniem się na 
spoczynek, czyta pół godziny Balzaka i 
Saint-Simona. Doskonale, ale rzadko gra 
w brydża. Językami angielskim i niemie­
ckim włada słabo. 

A oto galeria ludzi, którzy decydują 
o losach Francji. 

Edward Herriot, przewodniczący iz-

Herriot jest wielkim srrakoszem i lu­
bi zjeść. Po swej „hisloiycznej" podróży 
do Moskwy przez długi czar chorował 
on na niestrawność — za dużo zjadł ka­
wioru... Pewnego razu w Genewie jadł 
on śniadanie z Hunterem. Menu tego śnia 
dania: zupa. forele, kuropatwa, owoce, 
deser i ser. Do tego dwie butelki burgun­
da. 

Herriot jest mistrzem słowa. Pewne­
go dnia płynął on z Ameryki razem z 
radciewskim. W czasie podróży nad­
szedł dzień 3 maja — polskiego święta 
narodowego. Paderew-kiego uproszono, 
by zagrał coś Z tego powodu. A słowo 
wstępne miał wygłosić Herriot. Wygło­
sił tak płomienne przemówienie, że je­
den z pasażerów, Amerykanin, który nie 
wiedział, kim jest Herriot, przekonany 
był, że to Polak i w dodatku wielki pa­
triota. 

Edward Daladier — partyjny pseudo­
nim „Milczek" jest wybitnie podobny 
zewnętrznie do Napoleona. Jest to u-
czert Herriota, który przez 10 lat był je­
go protektorem. Dziś są oni rywalami i 
wrogami. Sprawa Stawiskiego była po­
czątkiem końca jego kariery. Ale mimo 
to uporczywie mówi się we Francji, że 
Deladier wróci na arenę polityczną. 

Po dzień dzisiejszy odgrywa wielka 
rolę we Francji 73-lctni Caillcaux. W 
roku 1913 jego żona zastrzeliła Gastona 
Cahnette'a, redaktora „Figaro", za szka 
lowanie jej męża. Przewodniczący ko­
misji finansowej senatu, Cailleaux jest 
jeszcze mimo podeszłego wieku, jednym 
7. największych elegantów we Francji. 
Był. jednym z niewielu Francuzów, który 
miał odwagę twierdzić w czasie wojny, 
że w rezultacie zmagań narodów wszys­
cy będą zrujnowani — z-wycięzcy i rwy-
ciężeni. Clemenceau zamknął go za to w 
więzieniu. Przez pięć lat był on pozba­
wiony praw politycznych i prawa zamie­
szkania w Paryżu. W roku 1924 podpi­
nał jego amnestię Herriot. 

tor armii, zdymisjonowany przed dwoma 
laty z powodu przekroczenia granicy 
wieku. Ale mimo dymisji Weygand za­
praszany jest v/ charakterze doradcy na 
wszystkie posiedzenia rady gabinetowej, 
na których omawiane są sprawy armii. 
Nie ulega wątpliwości ,że na wypadek 
wojny będzie on powołany na stanowis­
ko wodza naczelnego, Poincare wyraził 
się o nim: „To jest osobistość niebezpie­
czna, zdolna do wszystkiego, ale też zdol 
na istotnie". Weygand jest serdecznym 
przyjacielem Leona Bluma. Równocześ­
nie jest to wierzący katolik, nienawidzą­
cy bolszewików, który odwrócił się od 
prawicy francuskiej, ponieważ zawarła 
ona sojusz z Sowietami. 

Liczba Francuzów, odgrywających 
wybitną rolę polityczną, jest znacznie 
większa, aniżeli liczba działaczy w in­
nych krajach. John Hunter ogranicza się 
do kilku tylko portretów, charakteryzu­
jąc tych, którzy w chwili obecnej wy­
wierają istotny wpływ na życie politycz­
ne Francji. 

W zakończeniu rozdziału John Hun­
ter przytacza kilka ciekawych szczegó­
łów o tym, iak narodził się we Francji t. 
zw. „Front Ludowy". Inicjatorem był mło 
dy działacz polityczny, którego nazwis­
ko rzadko pojawia się na łamach prasy 
zagranicznej, Gaston Bergery. Rozpo­
czął swą karierę polityczną jako rady­
kał, później został niezależnym, a w koń 
cu demonstracyjnie zrzekł się mandatu 
poselskiego na znak protestu przeciwko 
powołaniu gabinetu Doumerguea. Był 
jedynym posłem, który to uczynił i który 
poniósł porażkę przy następnych wybo­
rach uzupełniających. 

Bergery. utworzył własne .stronnictwo 
które, nazwał początkowo „Frontem po­
wszechnym", później „Frontem socjal-
nym'' a wreszcie „ Frontem ludowym". 
I rozpoczął pertraktacje z radykałami, 
socjalistami i komunistami. Ale jego per­
traktacje nie zostały uwieńczone rezul­
tatem. W kilka miesięcy później dopiero 
jego ideę wykorzystali inni. 

B. OT. 

0 wszystkim po trochu. . . 
P i e r w s z y i n i c j a t o r L i g i N a r o d ó w b y ł z b i e g ł y m z w i ę ­
z i e n i a z a b ó j c ą . — ł a m i g ł ó w k i i r o z r y w K i m a t e m a t y c z n e . 

M i ę d z y n a r o d o w y k o n g r e s b i b l i o t e k a r z y 
W archiwum Beniamina Franklina w f W Wiedniu powstało „Towarzystwo 

Waszyngtonie wykryto zapomniany do-1 Matematyczno - rozrywkowe", którego 
kument, niepozbawiony pewnei pikante- c e l e m j e s t z a p 0 Z n a n i c szerokich sfer z 

. , , ' . ,V- matematyką, ale nie tą nudną, od której 
Jest to broszura pod tytułem: u c l e k ą j ą w s z y s c y u c z n i o w i e , lecz od 
3 i 3 f t f t £ _ w w y s t k j c l i s t r o n y w c s o ł e j a w j ę c z r o ź n v n i i s z t u c z . 

narodów Europy i zlikwidowania wojen 
drogą stworzenia rady centralne]!'. 

Projekt ten został sporządzony w 
1782 roku przez niejakiego Piotra An­
drzeja Hargasa i następnie przesłany 
Franklinowi do rozpatrzenia. Franklin 
ze swej strony przesłał projekt Ludwi­
kowi XVI-mu i Wolterowi. Nikt jednak­
że nie zwrócił specjalnej uwagi na ten 
„memoriał". t • 

A jednak z tego wynika, że Hargas 
już przed 150 laty opracował koncepcję 
Ligi Narodów. Tylko że siedzibą jej mia­
ła być nic Genewa, lecz Lyon, przy czym 
przewodnictwo zastrzeżone było dla 
przedstawiciela najstarszego w Europie 
monarchy. > 

Obecna Liga Narodów posiada, jak 
wiadomo, wielu wrogów. Przeciwnicy 

mechanizmie rządu francuskiego, jest na!ci z zadowoleniem chyba przyjmą do 
dal Leon Blum. O Blumie pisało się już, wiadomości fakt, ze Hargas - poprzed-
bardzo wiele. Warto z charakterystyki."^ Brianda i prezydenta Wilsona —był 
Huntera przytoczyć tylko kilka nowych ! zbiegłym z katorgi więźniem... 
szczegółów, 

Na krótko przez jego nominacją , na 
stanowisko premiera. Blum odwiedził 
ministra Sarraut. Spotkał u niego nun­
cjusza papieskiego, który wyraził zado­
wolenie z tego spotkania. 

Przestępstwo jego polegało na tym, 
że zabił on swą żonę w przystępie sza­
li: zazdrości. Był on po prostu jednym 
z bohaterów ..Sonaty Kretitzerowskicj" 
XVIII-go wieku... 

*» 

kami matematycznymi, zagadkami oraz 
innymi trickami, wymagającymi nie tyle 
matematycznego przygotowania, ale nie­
co wyobraźni i sprytu. 

Każdy nowowstępujący członek To­
warzystwa winien odpowiedzieć na sze­
reg pytań oraz rozwiązać kilka zadań 
matematyczno-rozrywkowyeh. 

Oto kilka przykładów: 
1) — Ile razy można od 100 zapałek 

odjąć po jednej zapałce?... 
Odpowiedź: — (Niektórzy odpowia­

dają 100 razy, inni 99. Obydwa rozwią­
zania z punktu widzenia logicznego są 
fałszywe, albowiem od stu zapałek moż­
na tylko jeden raz odjąć jedną zapałkę, 
gdyż następnym razem odejmujemy jed­
ną zapałkę już nie od stu, lecz od dzie­
więćdziesięciu dziewięciu!). 

2) — W szafie leży w nieładzie 20 
czarnych i 20 białych pantofli. Pewna 
pani wyciąga po ciemku na chybił trafił 
jeden pantofel za drugim. Ile conajmniej 
pantofli powinna ona wyciągnąć. v y o-
trzymać jedną parę jednobarwna, to 
znaczy jedną parę czarnych lub białych 
pantofli? 

Odpowiedź: — (Różni ludzie różnie 
odpowiadają na to pytanie... Jedni po na­
myśle stwierdzają, że owa pani powin­
na wyciągnąć conajmniej 10 pantoili, in­
ni — 11, innji — 21... A w rzeczywistości 
wystarczy wyciągnąć tylko trzy panto­
fle, by wśród nich mogła się znaleźć jed­
na para białych lub czarnych. 

3) — Dwaj ojcowie i dwaj synowie 
udali się. na polowanie, podczas którego 
zabili trzy zające. Przy podziale okaza­
ło się, że każdy z nich otrzymał po jed­
nym, zabitym zającu .Jak to jest moż­
liwe?... 

Odpowiedź: — (Myśliwych było nie 
czterech, lecz trzech: — dziad, ojciec i 
wnuk, to znaczy dwaj ojcowie — dziad 1 
ojciec — oraz dwaj synowie — ojciec 1 
syn). 

* * 
W Paryżu odbył się międzynarodo­

wy kongres bibliotekarzy, na którym nie 
którzy mówcy wskazywali na nadmier­
na produkcję książek na całym świecie. 
W ciągu czterech stuleci wydano 30 mi­
lionów książek, obecnie zaś wychodzi 
rocznic 200.000 książek. W wielu biblio­
tekach liczba książek przewyższa już 4 
miliony. 

Dalsza statystyka wykazuje, że, na-
przykład. o Napoleonie napijano dotych­
czas 70.000 książek, O Goethem—20.000, 
o Joannie d'Arc — 12.U00. (lu). 



221 świ «ila fiüüT 
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b e d q z n o w u r a z e m p r a c o w a ć ? 

( K o r e s p o n d e n c j a w ł a s n a ) 
Wiedeń, w październiku 1937. 

Nie tak zw. „wcch" ani spe­
cjalny talent, lecz zwykły przy­
padek — ten najlepszy sprzy­
mierzeniec dziennikarzy — na­
stręczył mi sposobność rozmo­
w y z jednym z najwybitniej­
szych reżyserów, jaev rozbłyśli 
w kinematografii na terenie os­
tatniego 15-leeia. 

Tym człowiekiem jest Józef 
v . Sternberg. Urodzony we 
Wiedniu przybył do Ameryki 
po zakończeniu wojny świato­
w e j jako doświadczony camera­
man. P o latach pracy w szere­
gu wytwórni zbiera sobie kapi-
taiik i za własne 5.000 dolarów 
(jest to na Hollywood suma nie­
wielka) nakręca film własnego 
pomysłu p. t. „Salvation Hun­
ter" . Pokazy tej produkcji nie 
wywołują wielkiego zaintereso 
wania. Ty lko , jeden człowiek 
zwrócił uwagę na ten film i na 
jego twórcę i to przesądziło ich 
karierę. Tym człowiekiem jest 
— Charlie Chaplin. 

Przychodzą świetne czasy 
„Vona". jak go nazywają, w któ 
rych powstają filmy, podziwia­
ne i oklaskiwane przez ca ły 
świat. Pamiętacie serie gang­
sterską z takimi filmami jak „Lu 
dzle podziemi" (Evelyn Brent, 
Clive Brook) . „Obława" (Geor­
ge Bancroft)? Swoja wymowę 
maja leszcze dziś takie tytuły, 
jak „Życie zaczyna sie Intro" 
(akcja rozgrywa się w dokach 
New Yorku, z Betty Compson 
3 Olgą Bakłanowa). „Grzesznica 
hez grzechu" (Fster Rolston), 
film historyczny „Patriota" z E -
milem Janningsem. 

W Berlinie nakręca Stern­
berg jeden z pierwszych i naj­
lepszych filmów dźwiękowych 
..Błokitny Anioł". Jako partner­
kę Jaraiingsa angażuje Stern­
berg znana tylko z małych ról 

Marlene Dietrich, która właśnie 
występuje w dalszej roli w re-

wietce „Dwa krawaty" . Ta kun 
dydatka nie ma żadnych szans, 
gdyż dyrektorzy . .Lfy" określa 
ją ją jako ,-niefotogeniczną" i 

jak niepotrzebnego, «tàregt- psa. 
„Von", którego spotykam w 

skromnym hot: 1'.! wiedeńskim, 
gdzie odwiedzam przyjaciela z 
kraju, nie objawia melancholii. 

— Od przeszło roku podró­
żuję. Zwiedzani m i a s t a i kraje, 

„pozbawioną talentu". „Von" an 
gazuje jednak tę „niefotogenicz-
ną" aktorkę, a co z niej uczynił, 
wiadomo ogólnie... „Alarokko", 
„X-27" , „Blond Venus", „Shan­
ghai-Express" roznoszą szeroko 
chwałę Marleny a , .Vona" czy­
nią najmodniejszym reżyserem 
filmów dźwiękowych. Świetny 
krój mają jego scenariusze i do­
skonale, pełne nastroju są zdję­
cia, na które ,Von", dawny ope­
rator, wielką zwraca uwagę. 

Nagle — gwiazda Stcrnber-
ga prysła... Potknął się raz. czy 
dwa, i wytwórnia oditrącila gó 

Von Sternberg (w karykalnrzei 
i Marlena, bohaterka większo­

ści jeno Wmów. 

które konstruowałem w moich 
filmach, a których dotąd nie wi­
działem. To bardzo przyjemne 
dia filmowca - •• odkrywać je na 
nowo i naprawdę, 

Pytam o plany. 
— Ody zerwałem kontakt z 

„Paramoiintem" nakręciłem pa­
rę filmów dla „Columbii". „Zbro 
dnie i karę" wg. Dostoje»vskiego 
i jeszcze parę filmów, o których 
nie warto mó.yló. Propozycyj 
mam mnóstwo — ze strony pro 
ducentów, scenarzystów, akto­
rów — ale moje warunki są te­

raz o wiele surowsze, niżeli 
wówczas, gdy była na mnie ,.Ro 
ńiunktura". Niech pan zapewni 
swoich czytelników, że najbliż­
szy film Śternbeiga przypomni 
jego najlepsze ezasv. 

Decyduje się na bardzo nie­
dyskretne p y t . f i e : Marlena Die 
trich?... Przecie' , lotografia. na 
której uchwycona została sce­
na ich spotkania w Paryżu, ppu 
bukowana została w prasie ca­
łego świata. 

— Istotnie, nasze rendez -
vous w Paryżu miało dalsze ce­
le, niż oJświe/.enie przyjaźni. 
Uważani Dietr'ch za cudowną 
aktorkę i będę szczęśliwy, jeżeli 
będę z nią znowu pracował. 

Wyraziłem przypuszczenie, 
że Marlena Dietrich po sła­
bych rezultata : ' i współpracy z 
Feyderem. Bol?slawskim i inny 
mi zechce także w r ó > : ć do tego, 
który ja najlenie! zrozumiał, i 
kreował z niej prawdziwą arty-
sike. 

„Von" wstaj - : z fotelu — jest 
bardzo niski - i żegnając się ze 
mną. mówi: 

— Dzień tost piękny, szkoda 
mi każdej c h w ' , ! bo pasynuię 
sit samotnymi wędrówkami po 
moim cudownym ukochanym 
Wiedniu, do kt 'reg.v wróciłem 
po latach dwud.-.iostn. 

Artur P. 

Gwiazdy i reżyser : Myrna LOY, Clark GABLE i John 
STAIIL, twórca filmu „Parnel". 

Kultura filmowa w W. Brytanii 
13 listopada otwarta zostanie 

w Londynie doroczna wystawa 
filmowa, zorganizowana stara­
niem Królewskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego w Londy­
nie. Wystawa tegoroczna od­
bywa sic pod hasłem „Film, ja ­
ko siła społeczna". 

W czasie trwania wystawy 
odbędzie się.10 odczytów, pozo 
stających w związku z powyż­
szym hasłem. Prelekcje wstęp­
ną wygłosi lord Strabolgi. 

• 
Londyńskie pismo ,.The Ci-

ncina" donosi, że w angielskich 
sferach filmowych z wielkim 
zainteresowaniem oczeki ;vany 
jest pokaz filmu portugalskiego 
„Rewolucja majowa", który jest 
najwyższym osiągnięciem mło­
dej produkcji portugalskiej w la 
tacłi ostatnich. 

Trzeba stwierdzić..że w An­
glii produkcja pa/istw mniej­
szych, nic posiadających rozwi­
niętego przem. Minowego, cie­
szy się z reguły większym zr.in 
tcrcsowaiucm niż gdzie indziej. 

Dowodem tego Jest m. in. przy­
chylne przyjęcie, z jakim spot­
kały sie tutaj polskie krótkome­
trażówki. 

Nad rozwojem kultury fil­
mowej w Irlandii czuwa potęż­
na organizacja ,.Irish Film So-
ciety". która sprowadza wszy­
stkie wyróżniające sic pozio­
mem filmy zagraniczne i demon 
strttje je swym członkom we 
własnych salach kinowych. P o ­
czynając od roku bieżącego 
„Irish Fihn Socie ty" przystępu­
je do zakładania kinoteatrów o-
twartych dla najszerszej publi-cz 
ności. Towarzystwo wydaje ró 
wnież pismo filmowe, poświęco 
ne propagandzie filmu artysty­
cznego. 

• 
Jedna z wytwórni angiel­

skich zapowiada re -Pzację fil­
mu obrazującego . historie 
dwóch dzienników angielskich 
„Moniiug P o s t " i „Daily Tele-
graph". 

Jean Gąbin, czyli: Paryż 
contra Berlin i Hollywood 

Jean Gąbin, głośny aktor francuski 
bohater „Pepe le Moko", podpisał o-
statnio kontrakt z jedna z w y t w ó r n i 
niemieckich. Ody a r ^ . s l i pr/ybyl do 
Berlina, zaczęto mu robić trudn.iHi. 
Zażądano od ar tys ty podpisania de­
klaracji, w które] zrzec sie mial 
swych przekonań. Gąbin odmówił, 
film został wstrzymany. 

Gąbin wsławi! sio ostatnio w swej 
ojczyźnie jeszcze j*d;iym Śmiałym 
stanowiskiem. Otóż. .Klauwia on ka-
tegorycznie przyjecU 'którejkolwiek 
z propozycyj wytworni i.merykań-
skich, p j t o r o w u i ą ć y c ł j mu bajeczne 
warunki. Gąbin twlerjzi , ż e czyni to 
nie tyle ze względów p a t r i o t y c z n y c h , 
ile przede w s z y s t k a dla w ł a s n e g o 
interesu. W i e r z y on bowiem, że 
francuscy scenarzyści ' r e ż y s e r z y da­
dzą, mu zawsze c i e k a w s z e i bardziej 
a r t y s t y c z n e możliwości, niż 
najbogatsze wytwórnie w Hollywood. 
'.wy**' JS8P!5 
W d o w a p o B o l e s ł a u / s k i m 

d e b i u t u j e w f i l m i e 

Znana i bardzo popularna w Ame­
ryce pianistka Norma Drury, wycofa, 
la sic kilka lat temu z sal koncerto­
wych, gdy została żona Ryszarda Pt . 
leslawsk.lego. P o jego .śmierci gd\ 
okazało się, że Boleslnwski nie za­
stawił żadnego majątku, wdowi, p. 
nim musiała wrócić z powrotem do 
>wego zawodu. 

Na zaproszenie reżysera La Cavy 
w y s t ą p i ona w filmie „Strute door". 

Głód t e m a t ó w 
Ceny n a a c a n a r l u t i t Idą w g ó r ą 

Podczas gdy gaże aktorskie 
i pensje personelu technicznego 
uległy w ciągu lat ostatnich 
znacznej redukcji, podniosły się 
znacznie ceny. płacone przez 
producentów amerykańskich 
za prawo sfilmowamu sztuk te­
atralnych i powieści. W cią­
gu ostatniego roku zapłaciły 
wytwórnie hollywoodzkie za 
dziewięć utworów scenicznych 
i powieściowych fantastyczną 
sumę 1,250,000 dolarów! 

Rekord pobita „Columbia", 
płacąc za prawa do sztuki*,, Y on 
cant take it with \ou" 2000 ty­
sięcy dolarów. Sztuka ta od 
szeregu miesięcy ściąga kom­
plety publiczności w jednym z 
teatrów nowojorski h. 

Goldwyn, kierownik wy­
twórni „United Artists" zapła­
cił za prawa do powieści „De-
ad end". której filmową boha­
terką będzie Syivia SIdiiev. 150 
tysięcy dolarów. 

Tyleż kosztowały prawa do 
wyświetlanego już w Polsce 
filmu „Ich troje", opartego rów­
nież na sztuce tsatrahtei. 

Za powieść laureata Nobla, 
Sinclaira Lewisa. „Sam Dnods-
worth", zapłaci! lenie Goldwyn 
aż 175 tysięcy dolarów. 

Producent David Selznlck 
zrobił wspaniały interes, pła­
cąc 75 tysięcy dolarów za pra­
wa do filmowej przeróbki po­
wieści „Gone yvltlí lho wind", 
którą przeczyta! w manuskryp­
cie. Kiedy powieść ta została 
wydrukowana w iednym z pism 
codziennych i zdobył.i sobie 
szalony sukces, p t oponowano 
Selznickowi 300 tysięcy dola­
rów odstępnego, ale uparty pro 
jucent nie chciał o tym słyszeć 

Po zerwaniu 
umowy jiifti-iiuiHkiti 

Sensacją dnia jest zerwanie 
polsko - niemieckiego porozu­
mienia filmowego, o którym 
doniosła już w depeszach prasa 
codzienna. 

Porozumienie to zawarte zo 
stało dnia 20 lutego roku bieżą­
cego, a wypowiedziane zostało 
przez Rząd P o l s k i d-iia 1 paź­
dziernika tegoż roku. „trwało" 
więc niecałe S miesić ; y . Pisze­
my „trwało" w md/.yslowie, 
gdyż cały ten okres był serią 
nieporozumień! 

Umowa zawar ł a przez Ko­
misję Międzyministei iahią prze­
widywała wymianę filmów, w 
koulyngendie, — mż po uwzglę­
dnieniu różnic ilościowych i ja­
kościowych. — wybitnie upr-zy 
wilejowującym partnera nie­
mieckiego. W tym samym o-
krcsle czasu Niemcy odrzucili 
w s z v s t k i e polskie filmy. 
Między odrzuconymi znajdowa­
ła sic także „Barbara Radzi­
wiłłówna", przyczem motywem 
odrzucenia nic były względy ar 
tystyczne, a... zastrzeżenia na­
tury rasowej względem auto­
rów filmu. „Czarna perła" do­
puszczona została dopiero po 
kilku latach walki, a więc wów 
czas. gdy fi<!m już siłą rzeczy, 
wywietrzał i stracił na sile a-
trakcyjnej. 

Tymczasem Mm niemiecki 
rozwielmożnił się na naszych 
ekranach i zdobył prawo oby­
watelstwa. Trzeba tu tym miej 
scu wyraźnie podkreślić, że o-
gólny poziom fiilmu niemieckie­
go jest bardzo niski, co od kil­
ku lat jest rzeczą notorycznie 
znaną. Drobne' bardzo spora 
dyczne wyjątki nie zmuszają 
bynajmniej polskiego przemy­
słu filmowego i całego społe­
czeństwa do spłacania wielkie­
go haraczu w postaci wywożo­
nych dewiz. Filmy polskie, acz 
kolwiek poziom fch jest tylko 
przeciętny, przewyższają nie­
miecki standart. W każdym 
bądź razie są to oasze własne 
filmy, które dają zatrudnienie 
polskiemu aktorowi 1 polskiemu 
robotnikowi, i nie przyczyniają 
się do wywozu dewiz za grani­
cę, (w). 

R a m o n N o v a r r o 
i n c o g n i t o 

Przybył do P a r y ż a zupełnie in­
cognito Ramon Novarro. .leszcze owa 
lata temu był w Paryżu - - i witaho 
go owacyjnie na dwircach , na uli­
cach, w lokalach... P a i m c t a m jejtr ¿8. 
wne filmy nieme ­ ­ '. aKtuulne d/.w'e 
kowce, gdzie był o a r l i w e n i ( i i c ly 
Garbo, Jeanette Mac Donahi. . 

Na ulicach tylko sentymentalne i u 
nieuki odwracają sic za W'U \ v . i - j -
c z a : „Podobny do RaUlitlia N „ v ; i r i . " 

Pamiętny „Bcn-riur ' zamle^r.kfi u 
swego przyjaciela, Jacgue Catcl.niiu. 
który jest również ::g.ish g\v!az:i<t i 
tam wyszukał go 'ccl-jii z dziennika­
rzy francuskich. — Novarro t\v:er,:/i, 
że przerzuci sie na reżyserię i ••>' •• ni 
charakterze rozpjc/ . i l już n?r ' . r iI : fa­
cje z jedna z wytwórni w Hpl'vwn d. 
Nie jest wykluczone jednak, że ur/yj 
mie obecnie ofe r t-; jednei ?. wy­
twórni francuskich aa udział \y in­
teresującym filme ciiropei ;kii-.t 

P a b s t i Chiny 
Pabst, świetny reżyser od daw­

nych lat marzy o tym, aiiy p(.?.nać 
Chiny. W roku 1014 miał już kartą 
okrętowa w kieszeoi... I nigle - - wy­
buchła światowa wojna... 

Obecnie Pabst pr/ysT.wil do mikrij 
cania filmu i .Szanglui" - $0 kterego 
cze-ść zdjęć mial robić w autentycz­
nym terenie. I oto wojn-t chnisko-
japońska znowu stau v-la lia przeszko­
dzie... 
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1 . 7 W Y S O K O S P R A W N Y C H OBWO* 
D Ó W 

3 . UfiiGŁb RMMLkUk BARW TOM 
4 . 3 Z A K R E S Y F A L 5 . C E C H O W A N A J E D N O B A R W N A 

S K A L A 
. S K R Z Y N K A Z S Z L A C H E T N E G O 

A L Ó N F U T B & K A Ć * U Ł . P I O T R K O W S K A 1 0 2 , l e l e S o n 1 9 4 - 0 6 
po powrocie z PARYŻA poleca najnowsze MODELE WSZELKICH FUTER 

D ź w i ę k o w e K ino 

RZEDWIOSNIE 
Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 \)\) 

te i 1 2 9 - 8 8 . 

O s t a t n i e d n i ! 
filmu produkcji polskiej p. t.: 

Potężny film wielkiej miłości i poświęcenia. 

W rolach głównych: MARIA BOGDA, LENA ŻELICHOWSKA, MIECZ. CYBULSKI I KAZ. JUNOSZA-STEPOWSKI. 
Następny program: „NICPOŃ" z Daniellą Darrleux I Henry Carat . 

Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie tniej sca po 50 gr. następne seanse I m. 1.09, II m> 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 

' . Początek seansó wo godz. 4-ej , w niedziele i święta o godz. 12-ej. 

O G Ł O S Z E N I A D R Ó B 
Dr. MIKQLAJ 

B Ö R N S T E ! NMichat Marzyńsk 
Choroby kob iece S a k u s z e r i a 

Piotrkowska 1 2 9 2 266-35 
przyjęcia przed i popołudniu, 

w niedziele tvlkn z rana. 

DR. MED. 

ML C l ł iR iowicz 
chor. wewnętrzne 

P O W R Ó C I Ł 

L e g i o n ó w 5 ! 
przyjmuje od 4—6 wlecz. 

(elef. 
10-90 

DR. MED. 

SPECJALISTA CHORÓB 
N E R W O W Y C H 

2WfiRKB 1 © . tci. 115-60 
przyjmuje od 5—7. 

DR. MED. 

CHOR. DZIECI 
POWRÓCIŁA 

P o m o r s k a 7 , teléf. 
127-84 

S k ó r n o -
WENERYCZNE AnISULA IUKJUM 

Z A C H O D ^ i A S 3 (Piotrkowska 17) 
1 1 - 1 2 Dr. DUTKIEWICZ 31/,—5 Dr. EKKERI" 
1 2 - H / » Dr. SKUSIEWICZ 5 - * Dr. BALICKA 
lVa—3 Dr. NITECKI S - 7 Dr. STA\VOWCZVK 

P O G A D A 3 2 » . 7 ~ 8 D r - L , P S K 1 

D I A T H O R Y C H n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ^ , s k r z y w l e -
" nie k r ę g o s ł u p a i różne ka lectwa 1 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastar.ialsre 1 riajuie-
bezp eezniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet t dzieci. — 
Specjalne bandaże oitop. na rupiury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszlc na | 
obniżeń e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I Wy­

pad macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu­
pa (garby), gruillcę kości i paraliże ortopedyczne. 

Specjalne lecznicze gorsety 1 aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi I ręce aluminiowe (protezy) dla 

amputowanych. Na płaskie, bolesne 
^topy (platfus) specjalne wkładki or­

topedyczne podług form gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Znklod Ortopedyczny 

Srteoe
P. J . R A P f l P O K T 

Ł ó d ź , ZAWADZKA 8 
(dawn. Wólczańska 1(1) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSI RPNE. 
30-Ietnia praktyka. 

UWAGA. Dla Ubezpieczonych w 
Ubezp. Spol. ulgi 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia żylne we wszystkich podob­
nych bolesnych przypadkach nUtyenmlastown ulgę przytioszii cliirur-
Bierne pończocny mark: ..Ideał Gum" oryginalne punclnc(tv * tkani­
ny z guma oraz lorimitoiy na grube nogi niewidoczne pod najcleń 
sza Jedwabna pończocha, przywracają wvsmul;lość | zgrsbuość no­
gom, zwalniają od cierpień 1 bólu. 

! 
!>K, MfcD! 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALERGICZNE 

u l . Nawrot 7 
TE'. . 114 21 

godz. przvlcc 6—T. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena 

Południowa 23, Tel. au«-»i 
przyjmuje od 8 - 1 1 rano lo 'l5- >• 

wlecz, w nied^ieln t święta Dd 9 — i 

IM mm 

I . 0 
A ) . Kościuszki 2 1 , m, S 

tel. 182-22. 

RAMI 
CegieSniana 4 , t e , ; 0 o . 5 7 

Spec. chor. skórnych, uenerycrnycb 
I seksualnych 

przyjmuje od 8 - 1 I od 5 - 9 wlecz, 
w niedz. I święta od 9—1. 

B A L I C K A 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

(róg iNnwrot* Nr tel 194-11* 
POWRÓCIŁA 

Choroby skórny i weneryczne 
przyimule o j 6—8 wlecz. . 

AKUSZER-GINEKOLOQ 

Śródmielska 28, Bj? 
POWRÓCIŁA 

Przyjmuje od 12—2 ! pd 4—8 w i e c 

DR. MED. 

M. DAWIDOWICZ 
P O W R Ó C I Ł 

chor. wewnętrzne 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 

(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

N a r u t o w - c z a 42 
Przyjmuje od 5—7 wieczór. 

DR. MED. 

Dr. MEU. 

'i I twa 
STOMATOLOG 

Spec. chor, I chlr. cebów I lamy 
ustne), 

PIOTRKOWSKA 164, tel. IK-24. 
Przyjmuje od 5—7. 

D R . M £ D . 

CHOROBY SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E 
kobiety i dzieci 

przeprowadziła się na 
A l . S C O Ś C I U S Z K i 1 3 

tel. 232-43. 
przyjmuje od 8—11, 

i nel fi- O wlecz. 

DR. MED. 

Brunon Somiar 
P O W R Ó C I Ł . 

chor. skórne, weneiyczne 1 kobiece 

Ł ó d ź , 6 S ierpn a We » 
przyim. od 9—1 I od 5—8 w. 

w niedziele i fwięt i od 10—1, 

AKUSZER-OINEKO LOG 

Pomorska 7, tel. 127-81 
P O W R Ó C I Ł 

przyjmuję od 8 — l ( ) i od 4—8 w. 
DR. MED. 

K L I N G E R 
• S P E C chor, SEKSUALNYCH 
wenerycznych I ikórnych (włosów) 

A r o d t f » z e l a 2 t a i . i s j - m 
Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz 

M% HJt mm mm JL. im in m 

H K E I WJS BTB 8» B$ fA 

Chor. skórne I weneryczne 
(kobiety \ dzieci) 

przyjmuje od 12—2 1 od 3 - 4 pp. 

DR. MED. 

H. Gutsztadt 
A k u s z e r - Sinekolog 

POWRÓCIŁ 

Zachodnia 66. te,eŁ 
przyim. od 8—10 1 od 5—7 w. 

!2'J-52 

SPEC. CMUUÓB SKÓRNYCH. WENĘ. 
RYCZNYCH I MOCZOPLCiOWYCH, 

Traugutta 8 , t e l . 1 7 ^ - 8 9 
przyjmuje od 8—11 I od 4—8 

W niedziele l święta 10 I. 

Pr; 

Dr. MtU. 

V 
Specjalista clmriih wenerycznych, 

łcksiialnych I skórnych-

C E G S E L N S A ^ À 11 
Iclelon 2.5S-o> 

od s—12 t od 'l o * ni». 
<''•• < <w,t>ia iiri u 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

I CH1RURGJI JAMY USTNEJ w LODZI." 
PRYWATNY GABINET D E M \ S I V C / : N Y 

• j ! . P I O T R K O W S K A 1 3 « , te l . 1 2 7 - 3 3 
Ord. od 9 r. do 8 w . w nied icle i święta od 10 1. 
Stomatolog przyjmuje od 9—11. 

LEK-DENT. Z A D Z I E W I C 2 . 



Pani chce wyglądać powabnie 
Powrót kobiecości w stroju.—Obcisły stanik i szeroka spódnica.—Suknia 

domowa i baiowa. — Strój kobiety pracującej 
osiągamy w rewersy i bardzo maleńki kołnierzyk, .ubierać kobieta pracująca? To jest bar-

ważne. Nieznaczny tylko odsetek 

Moda na sezon jesienno - zimowy w 
porze ohecnej jest już wyraźnie określo­
na. Sylwetce 1937-38 przywrócono cały 

nas 
ale 

Bardzo wiele efektów 
dzied 
optycznych". Suknie mają tylko pozór-! płaszcza 

i mody przy pomocy „złudzeń | stanowią cechy charakterystyczne tego < j z 0 

powab przeszłości, kłóry czarował nas nie krótki stan. Wrażenie uzyskano > P n A h r p i u , r f > w n : ^ < r 7 P ^ >P mnrlnJ n ! e f a , C T M r ° W m \ ^ 
na portretach naszych prababek, ale przez poprzeczna linie, idąca poniżei , r o

)
c U

i
< r e . s l l c rov, mez irzeoa, zemoany czyznami. A kobiety pracujące niewąt na portretach naszych prababek, ale przez poprzeczną linię, idącą poniżej |, , , . . V" ," u7 r z v m a n v w < -*y z n a i n i - A KODieiy pracujące niewąi-

umiejętnie połączono go z teraźniejszoś- piersi, jak pasek z epoki dyrektoriatu. i ^ ^ h . l T ^ r t , \ m b Te k n n - i
p l i w i e ' i d ^ c d o b i u T a ' n i e h ^ s i ( * u b i e ' 

'"Świetne złudzenie krótkiego stanu ^ S y ^ tak, jak pandę, śpieszące do ka-
cią, nadając strojom z epoki minionej 
piętno nowoczesności i oryginalności. 

Celem utrzymania odpowiednio cste-
również bolero. ne nprz. ciemno - zielony i bordo, jasno- wiarni. 

Ale moda tegoroczna nie jest tak bar J ? i e k m y , ^ n z o w y , D l ę k i t n y i miedziany W garderobie kobiety pracującej 
malinowy i granatowy. Przestrzegać n a - j p o w m j e n s ; ę p r z e d e wszystkim znaleźć 

tycznej linii stanu zastosowano obcisły 
stanik i szeroki pasek, wyglądający nie­
mal jak gorsecik. Nprz. w sukni balowej 
zastosowano pas tak szeroki, że sięga on 
od spódnicy aż do piersi, otaczając kibić 
jak pancerzem, 

Oczywiście, im szczuplejszy jest stan, 
tym bardziej zaznacza się linia biustu. 
Gdy w dodatku używamy jeszcze zmar­
szczek i drapOwań, linia biustu staje się 
jeszcze wyraźniejsza. Ma to być potlkrcś 
leniem kobiecości w naszej sylwetce. 
Będziemy więc miały stan przybrany dro 
bnymi zmarszczkami, idącymi podłużnie. 
Dzięki temu otrzymujemy też nową linię 
dekoltu, w którym ramiona są zupełnie 
obnażone. Stanik trzyma się bardzo mo­
cno na naszyjniku, który obejmuje szyję, 
będąc przedłużeniem drapowania — nie 
używamy natomiast żadnych zgoła ra-
miączek. 

Jeszcze bardziej podkreślona została 
szczupłość stanu przez wielki kontrast 
pomiędzy bardzo obcisłym stanikiem, a 
szeroką spódnicą. Szerokość tę uzysku 
jemy przez marszczenia po obu bokach 
i dokoła. Nprz. na sukni z czarnej tafty, 
od stanika, po obu stronach dołu, spa 
dają marszczone „panneau" z czarnego 
tiulu. Stanik jest obcisły i wcięty. Plecy 
są pokryte czarna koronką. Rękawy 

M Y D Ł O i K R E M 

to idealne kosmetyki do pie­
lęgnacji cery. Mydło lierba 
oczyszcza skore i usuwa rady­
kalnie piegi, wqgry pryszcze itp. 
Krem nerba czyni cerę deli­
katna i służy jako podkład 
pod puder. Odżywia skdrę 
i zapobiega zmarszczkom. 

również są koronkowe, ale zaczynają się 
poniżej ramion, dzięki czemu linia ra­
mion niczym nie jest przysłonięta. 

Niektóre lualety balowe matą krój 
bardzo prosty, niemal surowy. Suknie 
te, przeważnie ciemne, drapowane, za­
kończone trenem i bardzo mało wycię­
te, stanowić będą kontrast do poprzed­
nio omówionych. 

Obok płaszczy, wciętych w pasie, 
ujrzymy również wiele krótkich i obcis­
łych kurteczek, wykonanych z iutra, 
pluszu lub grubej tkaniny. Niezależnie 
od tego i długie żakiety cieszyć się będą 
nadal dużym wzięciem. 

Na pierwsze, jeszcze niezbyt dotkli­
we chłody, przeznaczone są komplety 
zimewc, pkłrdające się z ciepłej sukni i 
płaszcza. Suknie takie robimy z jersey, 
angory lub wełny cloque. Gładki i pro­
sty w linii płaszcz przybrany jest sleb-
nówką. .Wysoko zachodzące pod szyję 

leży przy tym zasady, że suknia jest w 
kolorze żywym, a płasz bardziej sto­
nowany. 

Forytowane są także tkaniny dese­
niowe — prym w nich trzyma szkocka, 
krata, utrzymana jednak w barwach sto­
nowanych. 

Moda obecna lubuje się bardzo w 
przybraniach. Obok przybrań z futra — 
widzimy pasy z futra naszywane w roz­
maitych kierunkach, aplikacje na kie­
szeniach, obszycie u dołu. wokół szyi 
guziki futrzane — będziemy stosowa-
rzące często obszycie wieczorowego bo-
lerka łub zdobiące dekoltaż sukni balo­
wej. > 

Misterne, wycinane w ząbki karczki, 
artystycznie haftowane kwiaty, rękawy, 
upinane z koronki — oto nieliczne przy­
kłady mody. 

Warto szczególną uwagę, ze względu 
na nadchodzący sezon dancingów i wie­
czorów tanecznych, zwrócić na tualety 
wieczorowe. Wszystko w nich jest przez 
roczyste, a zarazem szczelnie zapięte. 

praktyczny niezbyt jasny płaszcz, nprz. 
z materiału tweedowego, który może 
służyć doskonale również do celów 
sportowych. Płaszcz powinien być wy­
godny, szeroki, tak szeroki, aby pod nim 
zmieścił się kostium. W ciemnym ko­
stiumie bowiem wygląda się zawsze ele­
gancko i można go użyć nawet na wizy­
tę. Gdy do takiego kostiumu ma się je­
szcze kilka bluzek — pani jest dostate-

K R E M i P U D E R 

T H O - P A D I A 
zaficuiruają xcüicwct, 

i filpjiną CQ?IĄ 
_ S O C i É t É S E C O R , P A R I S 

dzo rygorystyczna, jak w latach ubieg­
łych. Toleruje ona również inne style. 
Prócz pozornie krótkiego stanu i praw­
dziwego krótkiego stanu, ujrzymy także 
stan dłuższy, w którym stanik docho­
dzić będzie do samych bioder, pasek 
zaś będzie się znajdował na właściwym | 
miejscu. 

jcznie ładnie ubrana i do pracy I ewen­
tualnie nawet do kawiarni po pracy i ze 
sltromną wizytą. 

Praktycznie jest mieó także dwie —• 
tr/y sukienki do kostiumu. 

Ponieważ kobieta pracuje n ; e myśli 
tylko o samej pracy, lecz chce również 
od czasu do czasu pójść do teatru, na 

bogatą koncert czy dancing — po \ inna sobie 
tonach s P T a w i c n P r z ' * a d n ą bluzkę taftową czy 

' koronkową lub rodzaj żakie-ika z krót-
do naiciemnteiszego, k : u l i r ( » k awami. Jedna cicn.na sukienka 

Efekty te osiąga się przez stosowanie 
koronkowych bolerek, tiulowych płasz­
czy i pelerynek, noszonych do sukien z 
chiffonu lub tiulu, pod którym zaryso­
wuje się jedwabny spód. 

Głęboki dekolt ma ramę z riuszy, fal­
banki lub draperii. 

Modne barwy mają bardzo 
skalę: błękitny we wszystkich 
od najjaśniejszego 
zielonkawy, rdzawy, obok tego kolory jedwabna lub ak^.mitna _ i 
zwiędłych liści, począwszy od bronzo-ljest teraz bardzo modny - może służyć 

wo-kasztanowego poprzez płomienno-1 ¿0 wszelkich okazy)" rozrywkowych, 
czerwony, aż do złocistego. Por.iimo Przybierając ją raz lekkim koronkowym 
tej wielkiej rozmaitości barw, dyktowa-1 ż a ł ? o t < f m t o , z n ó ™ i a l c l m ś ładnym klipsem 
n . . ^ V , A x : „ ł 1 „u'„ • zmieniamy każdorazowo charakter suk-
nycn przez modę, świat kobiecy mimo . . . . . 1 1 , . 

wszystko przekłada ulubiony i zawsze 1 " 1 1 stwarzamy sobie miłe złudzenie: że 
wytworny, kolor czarny. | mamy za każdym razem inną tualetę. Na zakończenie — jak powinna się. I r e n ą . 



od dnia 31 października do 6 listopada 

WARSZAWA I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
POLSKIE . 

1339 m. — 120 kW. 
8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans­

misja nabożeństwa z kościoła św. Krzy­
ża w Warszawie. — 1203 Poranek sym­
foniczny (ze Lwowa). — 13.10 „Bajecz­
nie kolorowo", fragment z noweli Sewe­
ra. — 13.30 Muzyka obiadowa, transmi­
sja ze studia na Wystawie Radiowej w 
Bydgoszczy. — 14.45 Audycja dla wsi. — 
15.45 „Wszystkiego po trochu", audycja 
dla dzieci. — 16.05 Artyści jugosłowiań­
scy : Zofia Dawidowa-Slatina i I li ja Sla­
tin. Utwory jugosłowiańskich autorów 
oraz kompozycje Rachmaninowa. Delibe 
sa 1 Verdiego. — 16.45 „Anielcia i życie" 
powieść mówiona. — 17.00 ..Na swojską 
nutę" — koncert polskiej muzyki lekkiej, 
i tamecznej w wyk. Małej Orkiestry P . R. 
— 18.00 „Dzień Oszczędności": przemó­
wienie prezesa Centralnego Komitetu O-
szczędnościowego R. P. dr. H. Grubera 
oraz hymn oszczędnościowy. — 18.35 
Słuchowisko p. t. „Samarytanin spod 
Solferino". Udział: Brydziński. Małynie-
czówna, Dardziński.—19.35 „Słynni śpie 
w a c y " : Marcelina Sembrici! - Kochań­
ska i Henryk Caruso. — 21.15 „Komers 
na poddaszu", wesoła audycja ze Lwo­
wa. — 22.00 Sonaty na altówkę i forte­
pian w wyk. M. Szaleskiego i I. Lefelda. 
— 22.35 Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
3S7 m — 100 k W 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.55 Nabożeństwo. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka z 
płyt. — 19.45 Koncert. — 22,30 Muzyka rozryw­
kowa. 

B R U K S E L A . 
484 m — 100 k W 

l?.nn Recital organowy. 15.45 Koncert tria. 
18.05 Koncert solistów. - - 23,10 Koncert : Uw. 
„Sprzedana narzeczona' 1 (Smetana) ; Potpourl 
wiedeńskie (Destai) ; Humoreska (Dvorak) ; Rap­
sodìa (Kalman): Taniec ' (Petrus): Pieśń ( F a r l e y ) : 
Czarodziejski sklep (Rossini - Resplghl); Menuet 
(Massenet) ; Divertissement (Rabaud). 

BUDAPESZT. 
5S0 m — 120 l:W 

12.30 Koncert ork. operowej. - - 15.50 Koncert 
muzyki cygańskiej. — 18.10 Utwory fortepiano­
we Liszta. — 22.30 Koncert : Smenti ta la , uw. 
(Goldmark); Fantazja ( S c i a s i ; Tańce (Kodaly) ; 
Sclierze (Kordos) ; Kaprys węgierski (Zador) . — 
23.30 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHI.ANDSENDER. 
157) m - 60 KW 

9.00 Muzyka lekka. — 12.00 Koncert połu­
dniowy. — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 
Barwne melodie. — 22.30 Muzyka rozrywkowa • 

DROIT VV1CH. 
1500 m. — 150 KW. 

13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.10 Koncert | 
wojsk. — 18,20 Muzyka kameralna: Kwartet " 
F-moll op. 95 (Beethoven) ; Kwartet «-myczko-
w y Nr. 3 op 11 (Lajtha) ; Kw.irtct C-dur (Mo­
zart) . — 19.50 Koncert ork. — 22.45 Muzyka koś 
cielna. 

HILVERSIJM. 
301 m. - 120 kW. 

13 15 Koncert. — 17.00 Muzyka taneczna. — ! 
21.25 Koncert : Druga uwertura C-dur ( M o z a r t ) ; ' 
Koricert fortepianowy 3 op. 37 C-moll (Beetho­
ven) ; 23 50 Muzyka taneczna, — 0,20 Płyty 

LONDYN. 
342 m. — 50 kw. 

17.00 Koncert na organach. — 19.00 Koncert 
ork. — 22 05 Koncert : Concerie grosse A-moll 
(Vivaldi): Conccrte Nr. 5 F-moJl (Baci)) ; W a r i a ­
cje (Brittcri) ; Serenada (Dvorak). 

MEDIOLAN. 
369 m- — 50 l;,v. 

1 7 m Muzyka rozrywkowa. — 20 30 Koncert. 
21.00 Transmisja opery. 

OSLO. 
1154 ci. — 60 kw. 

1,100 Koncert symfoniczny. — 16,10 Muzyka 
norweska. — 19.30 Koncert ork. — 2 2 1 5 Muzy­
ka t?r.eczna. 

PARYŻ. 
1648 m. — 80 kw. 

lim Utwory Kalmana. — 13.30 Koncert roz­
rywkowy. - 16 00 Koncert. — 20.30 Słuchowis­
ko. — 0.45 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
470 tri. - 120 kw. 

1 ? 2 0 Koncert wojsk. — 16.55 Słuchowisko. — 
l i 10 P eśni ludowe - 21 u0 .Uprowadzenie z 
Serallu" opera Mozarta. - 22,30 Muzyka ta­

neczna. 

SZTOKHOLM. 
426 m. — 55 kw. 

13.00 Muzyka rozrywkowa. •- 15.00 P ł y t y . — 
! 19.30 Koncert: Uw. „Dziewica Orleańska" (Soe-
: d e r m a n ) ; „Podróż do Ameryki" (Rosenberg) ; 

Adagio na wiolonczelę i ork. ( B r a c h ) ; T i z y tań-
' ce słowiańskie (Dvorak) , Marsz z „Siguro Jor-
' saltar" (Grieg). — 22,15 Koncert solistów. 

STRASSBURG. 
349 m. — 100 kw. 

13.00 Koncert. — 16.45 Koncert : Rapsodia sio 
wiańska (Friedemann); Ct'èiine Marcel ( S t Sa­
ens) ; Balada (Liszt) ; Dwa gołąbki (Mcssager ) ; 
Sceny alzackie (Messenet). — 18.00 Koncert sym 
fefniczny. — 21.45 Koncert popularny. — 24.00 
Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
523 ni — lOO.kW. 

10.30 Muzyka z płyt. — 12.00 Koncert połu­
dniowy. — 14.30 Muzyka rozrywkowa. — 18.30 
Muzyka ludowa. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 
24.00 Koncert nocny: Utwory Mozarta i Beetho­
ven a. 

WIEDEŃ. 
507 m — 120 k W 

11.45 Koncert życzeń. — 15.40 Kwartet for­
tepianowy C-moll op 13 (R. Strauss). — 18.00 
Pieśni wiedeńskie. — 20.05 Koncert popularny.— 
22.30 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert — 17.15 Muzyka taneczna — 

20.30 Koncert — 23.15 Muzyka taneczna. 

16.00 Koncert ork. — 19.25 Koncert na organach: 
Suita gotycka (Boellmann): Suita „Peer Gynf 

, (Grieg) ; Balet egipski (Luigini). 21.00 Utwory 
I Bacha. — 22.30 Muzyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

OSLO. • ' . , MEDIOLAN. 
17,00 Muzyka rozrywkowa — 19.30 Koncert i M „ , „ I . - P„rvwkowa 

solistów - 22.15 Muzyka kameralna: Serenadal IW ~S&Sg*1* rozrywkowa, 
na flet, skrzypce i altówkę (Beethoven). - 22.3D Koncert na organach. 

'ONIEMIAŁ 
WARSZAWA I W S Z Y S T K I E S T A C J E 

POLSKIE. 
8.00 Audycja poranna. - - 90.00 Trans­

misja nabożeństwa z Łodzi. — 10.30 Wie 
deń w pieśni i muzyce fortepianowej (pły 
ty). — 12.03 Poranek muzyczny z Wil­
na. — 13.10 „Jermoła" ooowiadanie J . I. 
Kraszewskiego. — 13.30 Muzyka obiado­
wa. — 14.15 „Sędzia z wieży kościoła", 
słuchowisko. — 14.45 Audycja dla wsi. 
— 15.45 „Z pieśnią po kraju". — 16.15 
Koncert orkiestry wojskowej. — 17.00 
„Co ludzkość zawdzięcza Robertowi Ko 
chowi". odczyt. — 17.15 1000 taktów 
muzyki w wyk. zesp. Stefana Rachonia. 
— 18.10 Organy Wtirlitzera i piosenki 
chóralne (płyty). — 190!) Audycja żoł­
nierska. — 19.30 „Dyski.PuJn.iy": ,.Co mv 
śiimy o książce Poli Gojawiczyńskiej 
..Rajska jabłoń". — 20.05 Koncert solis­
tów. — 21.00 Kult zmarłych w pięciu czę 
ściach świata, audycja-sfnwno-muzycz­
na. — 22.05 Koncert symfoniczny w wyk. 
Ork. P . R. Solo fletowe: Callimachos. 

DERLIN 
6-30 Poranek muzyczny — 9,30 Me'odle z 

operetki „Hrabia Luksemburski" (Leliar) — 
12,00 Koncert południowy — 14.15 Muzyka roz 
rywkowa — 17.00 Utwory Schumanna. — 19.10 
Koncert : W a l c ( L e h a r ) ; Chinamann (Schroeder) 
Cicha noc (Bohm) ; Melodie z „Clivli" (Dostał) ; 
Serenady sycylijskie (Winkler) ; Polka argen­
tyńska (Metzncr) : Skrzypce ( W i s m a r ) : Marze­
nia mrtosne (Bnchman) ; Powietrze berlińskie 
(Lincke). — 22-30 Muzyka taneczna i rozryw 
kowa. 

BRUKSELA. 
13.00 Koncert ork. — 15.00 Muzyka forte­

pianowa — 17.00 Muzyka taneczna — 19.15 
Koncert. — 22.15 Koncert symfoniczny: Concet-
ro grosso nr 12 (Corelli) ; Suita D-dur (Bach) . 
— 24-00 Koncert. 

PARYŻ 
16.45 Pieśni — 18.00 Koncert — 20.00 Re­

cital wiolonczelowy — 21.30 Koncert symfo­
niczny — 23.30 Muzyka z płyt. 

PRAGA. 
16-00 Muzyka rozrywkowa — 19.10 Koncert. 

20.50 Symfonia nr VII C-dur (Schubert) — 22.15 
Płyty . 

SZTOKHOLM? 
13.00 Koncert skrzypcowy — 17.30 Muzyka 

rozrywkowa — 20.30 Koncert: Suitę w starym 
stylu (Halversen); Kocenrt na skrzypce i ork. 
E-moll (Mendelssohn); Dwie idylle (Sonzogno); 
Uw. „Rienzi" (Wagner) . — 22.00 Muzyka z płyt 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert — 15.30 Koncert solistów — 

21.15 Transmisja z katedry w Strassburgu- — 
22.00 Requiem njemieckie (Brahms) . 

STUTTGART. 
8.30 Koncert — 12.00 Koncert południowy — 

16.00 Koncert popołudniowy — 19.15 Muzyka 
lekka — 21.15 Koncert wieczorny — 23.00 Kon 
cert- — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.50 Koncert południowy — 15.40 Muzyka 

kameralna — 16-45 Muzyka z płyt. — 17.55 
„Parsyval" opera Wagnera. — 23.00 Muzyka 
z płyt. 

WTOREK 

BUDAPESZT. 
13.45 Koncert ork. operowe). — 15,40 Kon­

cert wiolonczelowy — 17.45 Koncert kwintćtu . 
20.30 Koncert : Ifigenia w Aulis (Gluck); Mu-' 
zyka żałobna (Mozart ) ; Elegia (Slklos); Sym - j 
fonia żałobna, (Locatelli) . 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Dzieci śpiewają. — 12.00 Koncert po­

łudniowy — 14.00 Muzyka rozrywkowa — 
16.00 Koncert popołudniowy — 19.15 Koncert 
/p Stuttgartu —, 22.30 Muzyka taneczna i roz­
rywkowa. 

DROITWICIL 
13.25 Koncert — 16.00 Muzyka rozrywkowa. 

19-20 Koncert ork. — 22.35 Muzyka kameralna: 
Kwartet A-dur (Boccherini) ; Pieśni (Schubert) ; 
Kwartet smyczkowy (Taillefcrre) ; Kwartet C-
dur op. 76 nr 3 (Haydn). — 24.00 Muzyka tan. 

H I L Y E R S U M . 
13,10 Muzyka rozrywkowa — 15.30 Koncert 

symfoniczny: Symfonia nr 104 D-dur (Haydn) ; 
Symfonia A-moll 53 (St Saens). — 19,10 Mu­
zyka taneczna — 22.25 Koncert — 23.50 Mu­
zyka taneczna. 

LONDYN. 
12.45 Koncert — 1530 Koncert fortepianowy. 

Utwory Beethóvcin - 190.0 Muzyka lekka — 
21.30 Koncert rozrywkowy — 23.25 Muzyka 
taneczna — 0.40 Płyty. 

WARSZAWA I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 15.45 „Za­
gadki muzyczne", audycja dla dzieci star 
szych. — 16.15 Koncert kameralny. — 
17.00 „Pełnia nad Rzymem", reportaż. — 
17.1*5 „Na Dzień Zaduszny", koncert. — 
17.50 „Niedźwiedź"; pósftJanktf. — 18.25 
Albert W . Ketelbey: Dz\vonv z oddal; 
(z płyt). — 18.35 Audycja dla wsi.—19.00 
„Treny", Jana Kochanowskiego. — 19.40 
Audycja konkursowa. -- 20.05 Mala Or­
kiestra P. R. — 21.00 Rcoiial skrzypco­
wy Eugenii Umińskiej. ..Suita.. Szalow-
skiego i „Scarlattiana" Caselli. — 21.30 
Recital organowy Frit-za Lubdicha (z 
Katowic). — 22.00 Koncert muzyki reli­
gijnej.'„Oda żałobna" Bacha. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Kolonii. — 12.00 Koncert południowy. — 16.30 
Koncert z Królewca. - - 19.10 Koncert Harsz 
(Kiecki); Uw. „Raymond" (Thomas) : W a l c ro­
mantyczny (Heinccke) ; Za dawnych lat (Grae-
b e r ) ; Melodia i rytm, suita (Geissler). — 21.00 
„Wesele afrykańskie" słuchowisko Paetzmanna. 
•— 22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
13.00 Koncert symfoniczny. — 18.00 Koncert : 

Stara muzyka włoska. -- 21.45 Koncert muzyki 
kameralnej: Kwartet op 20 Nr. 6 A-dur (Haydn); 
Kwartet Nr. 156 (Mozart ) ; Kwartet F-dur (Rie-
ti). — 23.30 Śmierć i wyzwolenie (R. Strauss) . 

BUDAPESZT. 
18.30 Koncert radioork. — 19.45 Koncert: Ut­

wory Brahmsa. — 22.15 Płyty. 

OSLO. 
17.00 Koncert: Utwory Ra vela. — 18.35 Arie 

operowe. — 19.40 Koncert ork.: Rondo (Coupe-
rin); Siciliana (Pergolese) ; Menuet (Rameau) ; 
Sarabanda (Scarlatti) ; Suita baletowa (Mozart) . 
21.25 Pieśni rosyjskie. — 2 * 1 5 Muzyka rozryw­
kowa. — 

P A R Y Ż . 
17.15 Muzyka fortepianowa. — 18.00 Koncert. 

21.15 Płyty. — 21.30 „Piękna młynarka", muzy­
ka Schuberta. — 23.30 Płyty . 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 17.30 V. J.-Dusik: Kwintet 

fortepianowy F-moll op. 41. - - 18,10 Niemiecka 
audycja. — 22,15 Mifeyka z p ł y t 

SZTOKHOLM. 
14.15 Koncert solistów. -~ 18.50 Pieśni ludo­

we. — 21.30 Koncert fortepianowy. — 22,20 Kon 
cert na organach: Piece heroinuc (Franek) ; Fan 
tazja na organy (St. S a e n s ; ; Allegro maestoso 
(Vieren). 

S T R A S S B U R G . 
12.45 Koncert. — 18.15 Muzyk* kameralna: 

Kwintet na dwoje skrzypiec, altówkę i dwie 
wiolonczele (Schubert). 20.30 Koncert — 
21.30 Transmisja z Opery Paryskiej . —> 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 16.00 Koncert .— 

20.15 Utwory Schuberta. — 22.40 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna. — 21.00 Koncert nocny: Mu 
zuka na organy J . S. Bacha. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 16.05 Koncert z p ły t — 19.40 Utwory 
Brahmsa. — 21.40 „Skrzypek i prasowaczka*' !e- ' 
genda wiedeńska Rienoessh. — 23.00 Kon­
cert ork. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 16.00 ivuncert 

popołudniowy. — 19.10 Koncert. — 20.10 Kon­
cert wieczorny: Wesoła muzyka (Grabner) ; Fan 
tazja węgierska op. 7 (Qruelzmachcr) ; Suita 
„Roma" (Bizet) . 22.30 Koncert nocny. — 23.00 
Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

DROITWICH. 
13.45 Koncert na organach. — 17.30 Koncert 

wokalny. — 19.25 Koncert ork.: Melodia z ope­
ry „ P a j a c e " (Leoneavallo) ; Intermezzo (Masca­
gni) ; Polka (Smetana) ; Polonez (Glinki) ; Muzy­
ka baletowa (d'Albert); Uw. „Wesołe kobiety 
z Windsoru" (Nicolai). — 2 1 4 0 Koncert forte­
pianowy. — 0.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.l0.Konccrt rozrywkowy. - - 14.40 Koncert: 

Symfonia Nr. 4 D-dur (J. d i r . Bacìi ) : Symfonia 
C­dur (Schubert) : Uwertura (Mozart) . — 17,10 
Koncert chóru. — 20.50 Płyty. — 23.50 Muzyka 
taneczna. — 0.20 Płyty. 

LONDYN. 
12.15 Muzyka rozrywkowa. — 14.15 Koncert. 

I WARSZAWA I WSZYSTKH­: S T A C J E 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. —­ 11.15 Audy­
cja dla szkół — 11.40 Muzyka operowa 
z płyt. — 15.45 „Listopad", pogadanka 
(z Łodzi). — 17.00 .PoNkic formacje woj­

'skowe na wschodzie w r. 1917", odczyt. 
— 17.15 Arie i pieśni, z Poznania. — 17.50 
„Rzeczy znalezione"', pogadanka.—18.10 
Muzyka, lekka z płyt. — 18.35 Audycja 
dla wsi. — 19.00 „Kaprys jedwabnego 
przyjaciela", nowela lotnicza. — 19.20 
Kołysanki regionalne w wyk. na cytrze. 
— 19.35 Śladami myśli prof. Twardow­
skiego, odczyt. — 20.00 Popularni pieś­
niarze w produkcjach solowych i zespo­
łowych (z płyt). — 21.00 Koncert chopi­
nowski w wyk. Ryszarda Wernera. — 
21.40 „Piękno mowy polskiej", kwadrans 
poezji. — 22.00 Ludwik van Beethoven: 
IX Symfonia d-moll. Transmisja z Ouen's 
Hall w Londynie. 

BERLIN. 
8.20 Muzyka fortepianowa — 17-00 Muzyka 

klasyczna — 20.15 Motywy z operetki „Care­
wicz" (Lehar ) ; „Zemsta nietoperza" (Strauss); 
„Ptasznik" (Zeller) ; „Wujaszek z Dlngzda" (Ku 
necke) — 21.00 Koncert rozrywkowy. Marsz 
świąteczny (Berger) , Mała suita (Lothar) , Szki­
ce kaukaskie (loolitow-Iwanow). — 22.30 Melo­
die i rytmy. 

BRUKSELA. 
1300 Wesoła muzyka — 14.00 Muzyka roz­

rywkowa r - 18.00 Płyty — 19.45 Sonatę 
(Goyens) — 2 1 0 0 Muzyka i recytacje o łowach 
— 23.00 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 

12.05 Śpiewy — 13.00 Koncert wojskowy — 
17.20 Koncert fortepianowy. Impromptu (Schu­
ber t ) ; Sonata As-dur (Weber — 18.30 Kapela 
cygańska — 19.30 „Tannhauser" Ryszarda W a ­
gnera- — 23.25 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 

13-15 Muzyka do obiadu — 15.15 Opera I 
operetka — 16.00 Muzyka popołudniowa: Księ­
życ nad Blstcrą (Falster) . Balet europejski 
(l .euschner), Dwie pieśni bez słów (Scherber) 
— 18,20 Gra Claudio Arrau — 19.10 Marsie . 
20.00 Muzyka rozrywkowa — 23.00 Ciąg dal­
szy muzyki rozrywkowej. 



DROITWICH. 
11.45 Muzyka na organach — 12.45 Drklestra. 

I produkcje wokalne — 14-30 Koncert kwintetu.' 
17.50 F lyty — 21-50 Koncert orkiestry Uwer­
tura (Auber), Intermezzo (Ferrari ) , Suita (Bes-
ley), Mazurek (Moniuszko), Piraci (Sullivan). 
0.50 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
1240 Płyty — 13.10 Koncert organowy — 

18.40 Koncert rozrywkowy — 19.40 Śpiewy — 
22.45 Koncert : Noc na Kahlenbergu (Mussorg-
ski), Szccherezada (Rymski-Korsakow) — 24.00 
Koncert na organach: Marsz (Elgar) , Tańczące 
lalki (Rust), Melodia (Hollander). 

L O N D Y N 

16.15 Utwory na fortepian Bacha I Brahmsa. 
19.00 Utwory Bacha — 19.30 Koncert b/lalal-
kowy — 20.30 Koncert orkiestry. Uwertura 
(Williams), Suita (Beniamin) — 22-30 Słuchowi­
sko z muzyką. — 2 3 2 5 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
17-15 Śpiewacy — 19-00 Koncert orkiestry — 
21.00 Farsa — 22.15 Koncert solistów — 23.15 
Muzyka taneczna. 

OSLO 
13.20 Płyty — 17.00 Koncert — 19.40 Mu­

zyka taneczna — 20.05 Śpiewy — 22.15 Utwo­
ry Czajkowskiego na orkiestr*. 

P A R Y Ż 
12.15 Płyty — 13.00 Koncert rozrywkowy. 

16.00 Pleśni — 18.00 Muzyka rozrywkowa — 
22.10 Kabaret — 23.05 Muzyka rozrywkowa — 
23.30 Płyty . 

P R A G A 
25.30 Koncert — 16.35 Lekka muzyka — 

20.05 Koncert wiedeńskich filharmoników. Dzie­
ła Mozarta. — 22-30 „Burza" Szekspira. 

SZTOKHOLM 
13.30 Pleśni — 14.15 Muzyka rozrywkowa — 

19.30 Muzyka wojskowa — 20.55 Koncert wio­
lonczelowy nr. 1 (Samt-Saens) — 22.00 Muzyka 
taneczna. 

S T R A S S B U R G 
10.15 Koncert — 12.45 Koncert — 14.00 Kon­

cert- Norma (Bellini), Cavalleria rusticana (Ma­
scagni), Madame Butterfly (Puccini) — 18.00 
Utwory L a b e y a : Preludium, Echo, Odelette. — 
20.30 Koncert — 21.30 Koncert symfoniczny. 

S T U T T Q A R T 
12.30 Koncert południowy. — 19.15 Muzka 

wieczorna — 21.00 Muzyka kameralna. Trio na 
orteplan, klarnet i wiolonczele — 22,30 Sonata 
na wioloczela 1 fortepian — 

W I E D E Ń 
16,05 Koncert południowy — 17.30 Współ­

cześni muzysy austriaccy — 19-35 Koncert abo­
namentowy. Symfonia D-dur (Beethoven), Sulta 
symfoniczna (Czajkowski), Szkice (Debussy) — 
21.53 Muzyka taneczna. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6,15 Audycja poranna. — 11.15 Pora­

nek dOa szkól powszechnych: Tańce 1 
pieśni ziemi krakowskiel. — 11.40 Nico-
Io Paganini: Koncert skrrypcowy.— 15.45 
Wędrówki muzyczne, audycja dla mło­
dzieży. — 16.15 Muzyka salonowa z Kra 
kowa. — 17.00 O książce Gębarowicza 
1 Mańkowskiego „Arrasy Zygmunta Au­
gusta", odczyt. — 17.15 Serenady i tań­
ce w wyk. Marli Solcól i A. Rudnickie­
go. — 19.00 Wschodnia baśń o miłości . — 
19.25 Jan Strauss, ukł. Egg*a: Opowieści 
wschodu walc (płyty). — 18.35 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. — 19.00 Słucho­
wisko p. t. „Wschodnia baśń o miłości". 
— 19.35 Recital śpiewaczy Pawia P r o -
popienj. — 20.00 Muzyka lekka w wyk". 
Małej Orkiestry P. R. 1 solistki. — 21.00 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Orkie­
stry. — 21.45 „Nowy Akademik, Kornel 
Makuszyński", szkic literacki. —• 22.00 
Koncert kameralny. Utwory Mozarta. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.00 Pleśni lu­

dowe. — 12.00 Koncert południowy. — 15.35 
Barwne melodie. — 17.00 F. Scliubert: Kwartet 
smyczkowy D-moll. — 19.10 Koncert. — 22.30 
Muzyka ludowa 1 rozrywkowi , —< 

B R U K S E L A 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.15 Koncert : 

Lekka kawaleria (Suppe); Hymn do słońca 
( R v m s k i - - Korsaków) ; Fantazja słowiańska 
(Dvorak) : Balet rosyjski (Luigini); Taniec c y ­
gański (Rachmaninow); Scherze - Tarantella 
(Wieniawski) ; W a l c (Kalmar) ; 21,00 Koncert 
symfoniczny. — 23.10 P ł y t y . 

B U D A P E S Z T 
13.30 Koncert. — 17.30 Trio fortepianowe Es -

ctiir (Schubert). — 19.00 „Srebrna mewa"', ope­
retka Buttvkay. — 22.30 Koncert : Marsz (Czaj­
kowski): UW. ..Mignon" (Thomas) ; W a l c (Stra­
uss): Scena wiejska (Dolmany!); Kołysanka (Oo 
rjard): Intermezzo z . .Klarv" (Mueller); Ostatki 
fStephjn'desij Czardasz (Clrossmann). 

d b u t b c h l A n d s e n d e r 

,12.00 Koncert południowy. - 16.00 K o n c e r t , -

19.10 J . Brahms : Symfonia Nr. 2 D-dur op 7 3 . — 
20.20 Utwory C. Francka. — 23.00 Muzyka ta­
neczna i rozrywkowa. 

DROITWICH 
12.45 Koncert symfoniczny. — 14.15 Muzyka 

z płyt. — 16.15 Koncert ork. — 20.00 Koncert 
rozrywkowy: Uwertura (Leidzsn) ; Suita (Gil-
son) ; Dwa utwory koncertowe (Oodard). — 
22.20 Koncert solistów. — 23.20 Muzyka lekka.— 
0.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 
13.40 Muzyka rozrywkowa. — 16.25 Recital 

organowy. — 18.10 Koncert. — 20.55 Koncert 
symfoniczny: Uw. „Anakreon* (Cherubini); Kon 
cert skrzypcowy D-dur (Brahms) ; Pierwsza sym 
fonia D-dur (Mahler). — 23.15 Płyty. — 0.20 
Koncert na 'organach. 

LONDYN 
13.30 Koncert balad — 15,30 Muzyka klasycz 

na. — 19.00 Muzyka rozrywkowa. — 21.30 Mu­
zyka baletowa (Czajkowski). — 23.35 Muzyka 
rozrywkowa. 

MEDIOLAN 
17.15 Koncert z Rio de Janeiro. — 21.00 Kon­

cert symfoniczny. — 23.15 Muzyki taneczna. 
OSLO 

17.00 Koncert rozrywkowy. — 20.00 Koncert 
symfoniczny: „Saga" (SibeHus); Na łonie przy­
rody (Mallpiere); Koncert na fortepian 1 ork. 
D-dur (Haydn) ; W a l c (Ravel) . — 22.15 Koncert 
chóru. 

P A R Y Ż 
13.20 Koncert rozrywkowy. — 15.45 P i e ś n i . — 

17.00 Muzyka z płyt. — 20.45 Muzyka fortepia­
nowa 21.30 Koncert symfoniczny. — 23.30 Mu­
zyka z płyt. 

PRAGA. 
12.35 Koncert na Instrumentach dętych — 

17.50 Niemiecka audycja — 20.20 Słuchowisko 
muzyczne. 

SZTOKHOLM 
1225 Muzyka rozrywkowa — 14.20 Koncert 

wokalny — 17.30 Koncert chóru — 20,30 Kon­
cert solistów —22.00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG 
12.45 Koncert — 14.00 Koncert — 18.45 Płyty 

19.30 Koncert : Wiązanka polnych kwiatów 
(Hltz); Serenada (Hcykens) ; W Marokko (Sie­
d e ) ; Miłość cygańska ( L e h a r ) ; Pieśń słowiańska 
(Monfred); My cap (Pelloud) — 21.30 „Wene­
cja" operetka Richepina. 

STUTTGART. 
10.00 Pleśni ludowe. — 12.00 Koncert połu­

dniowy — 16.00 Koncert — 19.15 Muzyka lek­
ka. — 21.00 Frangmenty z operetek — 22.30 
Muzyka ludowa I rozrywkowa — 24.00 Koncert 
nocny: Larghetto na wloloczelę i fortepian 
(Haendel); Taniec niemiecki (Beethoven); Ku­
kułka (Dacqutn); Gawot na skrzypce i forte­
pian (Martini) 

. WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy — 13.45 — Mu­

z y k a - z płyt — 16.05 Koncert popołudniowy — 
17.30 Recital śpiewaczy — 21.10 Requiem (Mo­
zart) — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy­
cja dla szkół. — 11.40 Józef Haydn: Kwar 
tet smyczkowy nr. 63 op. 3 Nr. 5. — 15.45 
„Bajki indiańskie", audycja muz.-slowna 
dla dzieci. — 16.20 Koncert ork. mandoll-
nistów im. Moniuszki (z Katowic).--37.00 
„Czy praca pani domu mole być zawo­
dem", pogadanka. — 17.15 Arie i pieśni 
w wyk. Olgi Didur-Wikłorowej. — 18.10 
Marsze charakterystyczne (z płyt). — 
18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 Komedia 

„Syn Marnotrawny" w Teatrze Wyo­
braźni. Udział: W. Bryd^ński. N. Świer­
cze wska, H. Buczyńska, B. Lipski.—19.40 
„Polska twórczość chora na", I audycja. 

• 20.10 Koncert symfoniczny z sali Fil­
harmonii Warsz. Dyryguje: ttorenstein, 
fortepian: France ElegaarJ. 

BERLIN. 
9 3 0 Koncert — 12.00 Koncert południowy — 

14.15 Muzyka rozrywkowa — 17.00 Koncert: 
Rondo na skrzypce l fortepian G-dur (Beetho­
ven) ; Menuet (Casella) ; Romans andaluzyjski 
(Sarasate) — 18.00 Muzyka r o z r y w k o w a — 
20,40 Koncert — 22.30 Muzyka rozrywkowi 1 
taneczna. 

BRUKSELA 
13.30 Muzyka belgijska — 14.40 Muzyki i 

płyt — 19.30 Koncert fortepianowy — 21.00 
Koncert rozrywkowy — 2325 Melodie z „Lak 
m e " (Dellbes). 

BUDAPESZT 
13-30 Koncert na instrumentach dętych — 

17-00 Koncert na flecie — 18.00 Koncert : Uw. 
„Leonora" nr 3 (Beethoven); Symfonia D-dur 
(Mozart ) ; Symfonia Es-dur (Haydn) ; Uwertura 
„Carolian" (Beethoven) ; Les Preludes (Liszt) 
22.50 Koncert radioorkiestry. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy — 14.00 Muzyka 

rozrywkowa — 16.00 Koncert popołudniowy — 
18.00 Muzyka kameralna — 20.00 Muzyka ka­
meralna: Romans i menuet (Mozart ) ; Kwintet 
na dwoje skrzypiec, viole i wiolonczelę 1 kontra 
bas E-dur (Bocchertni) ; Kwartet smyczkowy 
(Fuhr) — 22,30 Muzyka rozrywkowa-

DROITWICH. 
13.30' Muzyka taneczna — 14.15 Koncert 

kwartetu — 18.20 Koncert — 22.40 Koncert ork. 
Uwertura (Williams); Suita symfoniczna; P r e ­
ludium (Franceknstcin); Uw. „Romeo 1 Julia" 
(Czajkowski). — 24.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 
12.41 Koncert rozrywkowy — 15.55 Muzyka 

taneczna — 20.40 Koncert tria — 22.40 Muzyka 
rozrywkowa — 0.10 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
12.50 Muzyka rozrywkowa — 14.00 Koncert 

16.45 Koncert : Introduction (Svendsen); Rap­
sodia (Atterberg) ; Divertimento op. 15 (Larr -
son) ; T r z y części ze suity fińskiej (Palmgren) 
Symfonia nr. 4 A-moll (Sibelius) — 2 3 2 5 Mu­
zyka taneczna — 0.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Recital skrzypcowy — 18-50 Koncert 

n . rywkowy — 20.30 Koncert — 
OSLO. 

17.00 Koncert — 19.30 Recital skrzypcowy: 
Intrada (Dcsplancs-Nache); Poemat (Chausson). 
20.15 „ P a j a c e " opera Lconcavalla — 22-15 Mu­
zyka rozrywkowa 

PARYŻ. 
13.00 Muzyka rozrywkowa I pieśni. — 18,00 

Muzyka kameralna — 23.30 Muzyka z płyt — 
24,00 Koncert nocny. 

PRAGA 
12,11 Muzyka z płyt — 16.25 Wariacie na 

fortepian (Schubert) — 18.10 Niemiecka audy­
cja — 19.15 Pieśni ludowe — 20.55 Koncert : 
Tańce zc słynnych symfonii i oper. 

SZTOKHOLM 
13.3 Muzyka kameralna — 17-05 Koncert na 

bałałajkach — 19.30 Koncert : Muzyka baleto­
wa (Mozart ) ; Taniec picmoncki (Sinigaglia); 
Suita (Anderbcrg) ; Molly nad wybrzeżem 
(Grainger); „Tancred", uw. (Rossini) — 22.00 
Muzyka rozrywkowa. 

S T R A S S B U R O 
1245 Koncert — 14.00 Koncert — 20-30 Kon­

cert — 21.30 Koncert na organach: Preludium 
i fuga A-moll ( B a c h ) ; Pastorałka (Franek) ; An 

dantino ( W l d o r ) ; Impromptu (Vierne); Prelu­
dium I fuga (Dupre) — 24.00 Koncert nocny. 

S T U T T G A R T 
8.30 Koncert z płyt — 12.00 Koncert połu­

dniowy — 16.00 Koncert — 1,9,15 Muzyka z płyt 
— 22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. — 
24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12-00 Koncert południowy — 14.00 Orkiestra 

Filharmoników Berlińskich pod dyrekcją Furt-
waenglera (płyty). — 16,05 Muzyka rozrywko­
w a z płyt — 17,30 Sonata na wiolonczelę i for­
tepian A-moll op. 36 (Grieg) — 19,25 Przeboia 
z dawnych lat — 2 2 2 0 Muzyka taneczna. 

SOBO 

S z K o l a t r e s u r y Koni 
Ì^KtSlui^iitMtSéJ^ìiìWtii .I ifti i. i aut 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy­
cja dla szkół. — 11.40 Włoskie piosenki 
z płyt. — 15.45 Słuchowisko dia dzieci 
„Awantura w trzeciej klasie". — 1(1.15 
Koncert orkiestry dętej. — 17.00 Trans­
misja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wilnie. — 18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 
Audycja dla Polaków . agranica. — 20.00 
Polska Kapela Ludowa pol dyr. Feliksa 
Dzierżanowsklego. — 21.00 Walce w 
wyk. Janusza Popławskiego i Jana Be-
reźyńskiego. Kreisler. Strauss, Różycki, 
Delibes. — 21.45 „Państwo Taratninscy 
jadą na Wystawę Paryskft". skecz. — 
22.00 Koncert popularny w wyk. Orkie­
stry Symfoniczne P. R. „Jezioro Łabę­
dzie" Czajkowskiego. 

BERLIN 
8,20 Prudentla Olbrlch gra (fortepian) — 12 00 

Koncert południowy. Mignon (Thomas), Taniec 
norweski nr. 2 (Grieg), Thais (Messenet), Car­
men (Bizet), Rapsodia węgierska 14 (Llszti. W a l c 
ślubny (Donamyi). — 18.00 Wesoła muzyka ope­
rowa. Wesele Figara, uwertura ! arie (Rossini), 
Undyna (Lortzing), F r a Dlavolo (Auber), Córka 
pułku (Donizetti). — 19.10 Muzyka rozrywko­
wa. — 22.30 Muzvka taneczna. 

BRUKSELA 
14.10 Muzyka taneczna. — 17.30 Uwertura 

do „Wilhelma Telia". — 21.00 Koncert wojsko­
wy. — 23.00 Płyty. Piosenka rosyjska. Tosca 
(Puccini). Suita baletowa (Popy) , Melodia 
(Hahn). 

BUDAPESZT 
12.05 Koncert. — 17.00 Jazz na dwa fortepia­

ny. — 18.10 Muzyka cygańska. — 21.00 Chóry.— 
• 22.05 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Muzyka rozrywkowa. — 13.00 Orkie­

stra Oskara Joesta. — 19.10 Rewia ulubionych 
kapel. — 23.00 Muzvka taneczna. 

DROITWICH 
12.00 Płyty. — 12.45 Muzyka taneczna. — 

15.05 Solo wiolonczelowe ! śpiew. — 16.30 Kon­
cert na organv. — 17.00 Koncert orkiestry. Sym 
fonia A-dur (Bocchcrini), Parrage (Moernn). — 
1S.00 Znane melodie. — 19.00 Koncert orkiestry. 
Ew. z Jasia i Małgosi (Humperdinck), Wariacie 
(Donanvi), T r z y tańce b a w a r s k o (Elpar). — 
21.00 Kabaret. — 22.35 Dzieła Bacha. — 23.45 
Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 
17.40 Płyty . — 18.25 Miuyka rt z tywkowa.— 

21.20 Program rozrywkowy. 
LONDYN 

11.40 Muzyka na organy. — 12.15 Trio knh> 
certowe. — 13.15 Koncert fortepianowy. •-• Ifi 03 
Kwintety. — ib.30 śpiew. — 17.15 Kabinet -
19.00 Koncert fortepianowy. S e l e r z e E-dur ( U i o 
pin). Rapsodia rumuńska (Liszt). — 21 .on l-y 
akt Fidelia (Beethoven). — 2 2 1 5 Koncert na 
a k o r d o m e. 

MEDIOLAN 
11.30 Koncert orkiestrowy. — 17.15 Muzyka 

taneczna. — 19.00 Koncert orkiestry. - - 22 10 
Koncert na organach. — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO 
16.45 Wesoły program. — 20.10 Koncert or­

kiestry. Madame Butterfly (Pucc ini . - 22.15 
Stare tańce. — 22.45 Muzyk i taneczna. 

P A R Y Ż 
13.00 Muzyka fortepianowa. — 13.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Koncert forteplan'-wv. — 
16.45 Pieśni. — 18.45 Piosenki. — 21.30 Koncert 
symfoniczny. — 24.00 Muzyka taneczna 

PRAGA. 
12.35 Koncert. - 13.40 Płyty. - 20.15 Ope­

retka Nedbala. — 22.30 Muzyka taneczna 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka hawajska. — 13.00 Muzyka roz 

rywkowa. — 16.00 Śpiewy chóralne. — 17.05 
Stara muzyka taneczna. — 20.45 Kabaret. — 
22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
14.00 Koncert. Fantoccini (Glllet), Serenada 

polska (Kockert). Życie Pratent. — 18 15 Kon­
cert. — 21.30 Wieczór rozrywkowy. — 24 00 Mu 
zyka taneczna, 

STUTTGART. 
11.30 Muzyka ludowa. - 19.15 Wesnlv kon­

cert. — 21.00 Week-end w orkiestrze - 21 00 
Muzyka nocna. Rapsodia w?sicrska nr. 2 — 
(Liszt), Rapsodia na temat Paganiniego nn for­
tepian i ork. (Rachmaninowa Suita śrcairow.ccz 
na (Olazunow), Valse triste (Sibelius). 

WIEDEŃ. 
10.50 Muzyka chłopska. — 12.00 Dzwony po­

południowe. — 19.25 Zapomniane ntworv J o ­
hanna Straussa. — 20.20 W 70 inbnit dokoła 
ziemi. — 21.30 Koncert fortepian )wv Czajkow­
skiego. — 22.50 Koncert rozrywkowy. 



W E S O Ł Y 

M ł o d z i Kłopoty kawiarniane 
W eleganckiej kawiarni sie­

dzi przy bocznym stoliku je­
gomość, który ukrył pod, sobą 
cały stos gazet Sąsiad jego 
zerka pożądliwie na zabloko­
waną prasę i od czasu do cza­
su chrząka złowrogo, ale bez 
widocznego rezultatu. Koniec 
końców zrywa się gwałtownie, 

slega po leżącą i boku książkę 
telefoniczną i nachylając się do 
pogromcy gazet, syczy zjadli­
wie: 

— Może szanowny pan po­
łożyłby sobie łaskawie tę oto 
książkę, a mnie powolłł tym­
czasem przejrzeć jakieś pismo! 

— Wiesz, skarbie, lak wy­
gramy na loterii, kupimy sobie 
kino, abyśmy zawsze mo-Ji być 
w tak bloalej samotności. 

P r z y k s i ę ż y c u 
Zakochani siedzą przytuleni do 

siebie na ławce w ogrodzie. 
— Harry, — pyta ona, drżąc z nie 

pewności. — czy ty mnlo kochasz? 
Zakochany młodzieniec spogląda na 

nią ze zdumieniem. 
— Alei najdroższa, — odpowiada, 

— przecież wyznałem cl to dopiero 
przed pięcioma minutami! 

— Tak. Harry, — odpowiada ona, 
wzdychaiac z ulgą, — wobec tego 
wszystko dobrze.- Tak się bałam... 
Wiem przecież, żo gusty mejtczyzn 
są bardzo zmleonri 

N i e r o z w a g a 

— Długoś mi kazała czekać 
za drzwiwami, Doroto. Czy na 
prawdę nie s.yszałaś dzwon­
ka? 

— Przysięgam cl, Teodo­
rze! Dopiero za trzecim ra­
zem...! 

Ojciec i syn 

— Synu, — wola ojciec, — weż 
dzbanek I przynieś ml piwa! 

— Dobrze, ojcze, ale daj rai pie­
niądze! 

— Synu, nie Jest sztuka zdobyć 
piwo za pieniądze. Ale przynieść pi­
wo nic posiadając w majątku ani gro 
sza, to się nazywa sztukał 

Syn nic nie odpowiedział 1 wzląw 
szy dzban, wyszedł zamyślony z do­
mu. Po pewnym czasie wrócił | po­
stawił dzban na stolo. 

— Masz. ojcze, pil' — powiedział. 
Ojciec zajrzał do dzbanka I prze­

konał sle, żo Jest pusty. 
— Co to ma znaczyć) burknął. 

— Przecie w dzbanku nic ule mai 
— Oloze, — odparł syn. — Nie 

Jest sztuką Pić piwo z dzbanka, który 
Jcsł pełny. Ale napić się piwa z pu­
stego dzbanka, ło się nazywa sztuka! 

S t a r z y I młodzi 
Ciocia Pelagia, która ttale miesz­

ka na zapadłe] prowincji, przyjeżdża 
w odwiedziny do rodziny brała. P o 
kolacji zabiera się do czyszczenia 
swoich sztucznych z-ibów. Mała Ano-
czka patrzy na nią zdumioną i oczy­
ma rozszerzonymi od emocji. Kiedy 
ciocia kończy czyszczenia, mała z e 
czyna klaskać I woła z zachwytem t 

— A teraz, cloteczko, wyjmij le­
szcze nosi 

B u k i e t 

Wiedeń. Słynny aktor stoi 
przed hotelem i marzy, oparty 
o marmurowy portal. Nagle ja­
kiś młody człowiek podaje mu 
bukiecik fiołków. 

— Dziękuję serdecznie — 
mówi wielki aktor, przyjmując 
kwiaty. — Czy mogę wie­
dzieć, kto mi to ofiarował? 

— Co za ofiarował? Kosz­
tuje dwa szylingi i ani grosza 
taniej! — odpowiada wzburzo­
ny sprzedawca. 

i 
R o z c z a r o w a n i e 

— Czy pani nie ma drobniejszych? 
— pyta konduktor autobusowy I nie­
zdecydowanie obraca w ręku bank. 
not dwudzlestozłotowy. 

— Bardzo ml przykro, — mówi 
pani Kucyk. 

Konduktor zwraca sic do Innych 
pasażerów | po chwili udaie mu sle 
zmienić banknot na drobne. 

— Widzisz, mamusiu, tym razem 
nie udało się. Musimy zapłacić za 
Jazdę, — mówi głośno mały Józio 
do pani Kucyk. 

S z a ł s t e p o w a n i a 

• Liii z dwiema koleżankami 
jedzie z Łodzi do Krakowa. W 
Koluszkach przesiadka. L1H 
wmawia sobie, że jest rywal­
ką Ginger Rogers i chcąc za­
imponować koleżankom, de­
monstruje im na peronie kole­
jowym kilka wyjątkowo efek­
townych taktów stępa. Jakaś 
stara wieśniaczka przygląda Jej 
się przez chwilę z niekłama-
nym współczuciem,, po tym 
podchodzi i mówi półgłosem: 

— Proszę iść za rrwią, bie­
dactwo. Pokażę pani, gdzie to 
Jest! 

O at r o z n o f l 
— Słyszałem, że umarła pańska 

teściowa. Kiedy odbędzie tlę wypro­
wadzenie zwtok na cmentarz? 

— Kazałem Ją spalić w krema­
torium! 

— Ma pan rację. Zawsze to pew­
niejsze! 

/ Czy nie dałoby slą? 
— No tak, może powierz­

chowność mojej narzeczonej nie 
jest szczególna, ale Jej serce, 
Jej przymioty wewnętrzne... 

— Słuchaj — a czy nie da­
łoby się Jej przenicować?.. 

O ż e n e k 
Złe Jeżyki rozpowszechniały po­

głoskę, lakoby Sałacłriskl dlatego oże 
nit sle ze swa gospodynią, te ta mia 
ta dużo pieniędzy. Twierdzono nawet 
że nie mógł by na nią patrzeć, gdy­
by tego widoku nie osładzała mu 
myli o le] grube] gotówce. Po trzech 
tygodniach Sałacldskl wrócił z poślu­
bne] podróży. 

— No l |ak, (tary? • - pyta go |e-
den z przyjaciół. — Udała wam sic 
wyprawa? 

— Powiadam cl: wyśmienicie 
Przez cały czas Jeździliśmy w oso 
bnym przedziale I 

— W takim razie musiałeś nie 
szczerbić pieniędzy na napiwki dla 
konduktora? 

— O ule,, znalazłem tidszy spo­
sób. Na każdym ponolu kazałem żo 
nie wyglądać przez okno. wagonu! 

O s t r o ż n o ś ć 

Pewien słynny tenor został 
zaangażowany do Hollywood, 
gdlzle kazano mu odśpiewać a-
rlę w lwiej klatce. 

— Niech pan się niczego nie 
obawia — oświadczył mu re­
żyser dla uspokojenia. — Wy­
braliśmy do tej sceny lwa, któ­
ry Jest kompletnie głuchy! 

— Woląilbym takiego, który 
by był kompletnie sparaliżo­
wany! 

R z e c z y w i ś c i e niezwykłe 

Humor filmowy 
O niedawno zmarłej aktor­

ce niemieckiej, Adeli Sandrock, 
opowiadają następującą ane­
gdotę o sprawdzonej ponoć au­
tentyczności; 

W pewnym filmie Adela 
Sandrock, która zwykle gry­
wała bogate, arystokratyczne 
ciocie, miała wziąć w ramiona 
swego młodego siostrzeńca i u-
całownć go serdecznie. Do roli 
soio^trzeńcn zaangażowano 
młodego, prowincjonalnego ak­

tora, którego nikt jeszcze nie 
znal. 

Adela cztery razy próbo­
wała scenę pocałunku z mło­
dym aktorem, za piątym razem 
wreszcie rezultat był zadawa­
lający. Kiedy zgasły reflekto­
ry, Adela zwróciła się do re­
żysera i zapytała z naciskiem: 

— Proszę mi powiedzieć, 
przyjacielu, czy ')U uważa pan. 
że już najwyższy o.-is. żeby mi 
przedstawić mego młodego ko­
legę? 

— Świetna droga, iile dzi­
wna okolica. Nie widać ani Jed-
lego wozu poza naszym. 

a £ w » t s f t « f c sa­
lar s a «wOLcfl 

lajemnjuoe> 
( 3 ) P o w i e ś ć 

Przed mieszkaniem bezrobotnego marynarza Jim Hazeldeaa, postukujące­
go wraz z Chińczykiem Wong-tł pracy, tajemniczy Cbmczy* ginie prze­
bity nożem swych współwyznawców, ale dąży Jeszcze wręczyć Anglikowi 
zwój, przesyłany przez brata Hr/eldcna, zamieszkałego w Chinach. 

Sądząc z jego szat — Fu-Czang byl człowiekiem starym, lecz 
niezmiernie bogatym. Dla władz portowych wyglądał on dość ta­
j e m n i c z o , bo nie tylko, że nie trudnił sle żadną zarobkową praca — 
ale prosił o udzielenie mu prawa pobytu w Anglii tylko na trzy 
m i e s i ą c e , wypadek d o t ą d nienotowany w odniesieniu do Jego ro­
daków. 

Wedle zebranych przez władze portowe InformacyJ — ów 
poważny starszy pan w ciemno oprawnych okularach zajmował 
w swej dalekiej ojczyźnie bardzo poważne stanowisko: był dokto­
rem i praktykował w którymś z wyzwolonych zawodów. Jakby 
nie było, jego pozycja socjalna odbiegała daleko od stanowiska 
kantońsklch kulisów, od których roiła się Tygrysia Zatoka. 

A mimo to, właśnie wśród tego nędznego tłumu kulisów zna­
leźliby się z pewnością tacy, którzyby bez wahania wskazali na 
Fu-Czanga, jako na najpotężniejszego człowieka żółtej rasy... Wie­
dzieliby o nim więcej, niż mógłby się o nim dowiedzieć którykol­
wiek z akredytowanych w Chinach przedstawicieli obcych mo­
carstw. Fu-Czang byl wielkim kapłanem najpotężniejszej w Chi­
nach sekty, sekty, której czonkowie byli tak liczni, Jak stworzonko, 
przyjęte za godło związku „Żółtej Mrówki". Jakie powody skło­
niły wielkiego kapłana do uciążliwej podróży do Europy — tego 
nikt z białych ani żółtych dokładnie powledzlećby nie potrafił. Nie 
ulegało jednak wątpliwości, że stało to w ścisłym łwłątku ze spra­
wami sekty. 

Spośród sześciu żółtych, którzy w skupieniu wpatrywali slą 
w twarz kapłana, największym widać znaczeniem cieszył się wiel­
ki Mongoł, ten sam, którego silnym ciosem w podbródek powalił 
Jim Hazelden. 

— Panie — ciągnął Mongoł — przeszukaliśmy uważnie ciało 
człowieka, którego poleciłeś nam ścigać, lecz łwiętego zwoju przy. 
nim nie znaleźliśmy. 

Przez krótką chwilę skośne oczy Fu-Czanga spoglądały spoza 
okularów nieruchomo w przestrzeń, Jak gdyby starał się znaleźć 
tam rozwiązanie trudne] zagadki. 

— A jednak — szepnął — wiem. Że Sln-How niósł go troskli­
wie ze źródeł Jan-tse-klang, aby przynieść go temu człowiekowi 
od brata jego, którego grób winien zapaść się w ziemię, a kości 
rozrzuconymi być winny psom na pożarcie. Dotarł więc do sa­
mych drzwi, powiadasz? 

— Tak, do samego progu mieszkania tego zamorskiego dia­
bła, którego kazałeś nam szpiegować, o czcigodny! 

— Pocóż by tam szedł, gdyby nie mlal przy sobie tajemnego 
zwoju? — powtarzał nieustannie Fu-Czang. — Czy nie móg ukryć 
go gdzleśkolwiek w tym momencie, gdy został przez was napad­
nięty? A 

— Patrzyliśmy na niego pilnie... Nie widzieliśmy nic podej­
rzanego. 

— Czy mieliście dość czasu na obszukanle ciała Sln-How 
przed ukazaniem się zamorskiego diabła? 

Zrobiliśmy to dość szybko, czcigodny... 'Jesteśmy Jednak 
pewni, że nie miał przy sobie zwoju. 

—• A więc należy przyjść do wniosku, że w ten lub inny spo­
sób zwój dotarł do Hazeldena!... 

Przez pewien czas rozmyślał w milczeniu. 
— Musimy go odnaleźć — rzekł stanowczo. —• Wedle twoich 

informacyj, wyrusza on dzisiejszej nocy na pokładzie Yon-Sho do 
Chin? — zapytał, zwracając się do jednego t młodszych Chińczy­
ków. 

— Tak Jest, o czcigodny... 
— A więc mamy bardzo niewiele czasu na stwierdzenie, że 

Hazelden nie posiada przy sobie tego zwoju. Czemu na bogów, 
nie potrafiliście mu stawić czoła? Gdyby Istotnie otrzymał go 
wówczas znaleźlibyście zwój ten ukryty w Jego ubraniu 1 

— O czcigodny, czy nie pamiętasz, że- ostrzegałeś nas sam 
przed zetknięciem z policją białych? 

— Nie zrozumieliście mnie... Przypuszczałem, że uda wam 
się odebrać zwój od Sln-How.. Nie chciałem więc, by wpadł w ręce 
policji białych, choć nie potrafiliby oni odgadnąć jego znaczenia. Po­
stawcie straże przed jego domem, 1 to natychmiast... Musimy go 
przyłapać w drodze z domu na okręt... 

— A jeśli zajdzie konieczność, czy możemy...? • 
— Gdzie w grę wchodzi święty zwój sekty Żółtej Mrówki, ży­

cie zamorskiego diabła jest niczym! — rzekł sentencjonalnie Fu-
Czang. — Jeśli istotnie zwój ten jest w Jego posiadaniu, najprawdo­
podobniej zapakuje go do swego bagażu. Należy więc bagaż ten 
porwać i przeszukać starannie 1 

— A jeśli poszukiwania nie dadzą rezultatu? 
— Będziemy musieli ścigać go aż do Chin, aż na sam koniec 

świata! Człek mądry przewidzieć musi wszystkie ewentualności: 
załatw więc sprawę przjazdu trzech osób na pokładzie Yon-Sho — 
rzekł zwracając się krótko do stojącego obok młodego Chińczyka. 
— Zobacz się z Min Yep i powiedz mu, że tak brzmi mój rozkaz! 

— Mądrze powiedziałeś, o panie — odezwał się olbrzymi 
Mongoł. 

—Pilnuj każdego kroku Anglika—rozkazał— i nie cofaj się na­
wet przed zadaniem śmierci. Nie sądzę, aby policja uważała za 
stosowne roztoczyć nad nim specjalną opiekę. Fakt, że morder­
stwo miało miejsce przed drzwiami jego domu, nie świadczy pize-
cież jeszcze o niczym. W oczach policji — to tylko proste pora­
chunki między żółtymi! Ale jeśli nie odnajdziemy świętego zwoju, 
a Hazelden zostanie przy życiu — będę musiał sam ruszać z Annlii. 
Jasnem będzie wówczas, że Hazelden w ten lub inny sposób zdołał 
zmylić naszą czujność... 

( D a l s z y c i ą g n a s t ą p i ) 



• >— Maesłro 
• - zawołało 
dziecko nagle 
— ojciec mój 
znienawidzi! 
żon-,' za jej 
sztukę, a 
mnie pozwo­
lił uczyć się 
gry na wio­
lonczeli. Czy 

ty to rozu­
miesz? 

— Może... 
może nie czu 
je sle bez wi­
ny — odpari 

ułatwią ci wykazanie swego talentu 
przed publicznością. Wahałem się dotąd 
z zawarciem umowy jedynie ze wzglę­
du na twego ojca. 

Długo ciągnęła się rozmowa starego 
muzyka z uczenicą. Tego dnia nie ćwi­
czyli więcej. 

Wkrótce pojawiły się na slupach re­
klamowych duże, barwne płachty, ob­
wieszczające, że dnia 5 listopada o go­
dzinie 20-ej gra Gladtola Dur!. Ogłosze­
nia tej samej treści ukazywały się w 
prasie, wyświetlane były w kinach. Ca­
łe miasto zaintrygowała zapowiedź wy­
stępu nieznanej nikomu Glad'LoM. Nazwvs 
ko Durni budziło zainteresowanie. Wspo­
mnienie artyzmu Angelity nic zatarło sle 

. . . g r a l i w e d w ó j k ę „ M a r z e n i e " S c h u m a n n a . . . 

wy z ojcem na lemat jej debiutu. Btela s?« 
odmowy... a dla niej debiut posiadał po­
dwójne znaczenie. W jasne i główce 
dziecka błąkał się wielki plan pogodze­
nia rodziców. 

Opuszczając w dlnlu występu publicz­
nego ojcowski dom, wręczyła Gladiola 
służącemu list dla ojca, zaklinając' wier­
nego sługę, aby nie zapomniał oddać list 
o wpół do ósmej. 

Życzeniu jej stało się zadc.śź. W 
chwili, gdy Gladiola przygotowywała s>ę 
do wyjścia na estradę, ojciec czvt3ł pis­
mo jej. Czytał zdumiony, zawiedziony, 
rozczarowany. Niespodziewany cios tra 
fM go boleśnie. Gladliola pisała; 

„Drogi Ojczulku! 
W trzydzieści minut od chwili, kiedy czytać 

będziesz ten Ust, ukażę się przed dobrana pu-
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LJ"awoJ bravissimo! — zawołał eu-
_3 .tuzjastycznie maestro Grimpant, 

gdy ostatnie tony nastrojowego 
„Marzenia" przebrzmiały. — Dziękuję, 
to prawdziwa uczta! 

Z młodzieńczym zapałem zerwał się 
od fortepianu i uchwycił małe delikatne 
rączki Gladioli, ściskając je z radością. 

— Griimpani podziwia cle oddawna, ale 
dopiero dziś przekonałaś mnje, że jesteś 
prawdziwą artystką. Nawet matka pa­
nienki w swych najlepszych czasach... 

— Kto? 
Ośmioletnia Gladiola rozwarła swe 

duże, błyszczące oczy na muzyka. 
— Maestro, pan znał moją mamus-.ę? 

Proszę mi o niej opowiedzieć. Żyje jesz­
cze? Gdzie przebywa? Dlaczego nie 
mieszka z tatusiem 1 ze mną razem? 

Profesor Grirnpani przetarł ręką oczy 
Był wzruszony i zarazem zły na siebie 
za to nieopatrzne gadulstwo Jak teraz 
temu dziecku wyjaśnić oględnie to, co 
dla niego pozostać miało wieczną tajem­
nicą, Rozpaczliwie rozmyślał nad mo­
żliwym wyjściem z przykrego położenia 

Czując pytający wzrok dziecka na 
sobie, nie mógł dojść do ładu z myślami. 
Westchąwszy ciężko, rzekł wymijająco: 

— Zdaje się, że obecnie nalepy już po 
ważnie zająć się debiutem panienki. 

— Dobrze, dobrze — niecierpliwie 
zaznaczyła Gladiola — ale teraz mów 
mi o mojej matce. 

— Kiedy ja właściwie nic nie wiem 
o niej... 

— Wiesz, znałeś Ja — uparcie twier­
dziła dziewczynka. 

— Znałem, bo znałem — przytaknął 
wzruszonym głosem maestro Grimpalli. 
— Któż nie znał, któż nie słyszał o Ange 
licie Duri! 

— Angelita Duri, ta świetna wirtuoz-
ka... to moja mamusia? 

—r Tak. Wielka artystka I nieszczęśli­
wa kobieta. Pokochała twego ojca. Pięk 
na to była para. Dumni i dzielni oboje. 
Ale artyści powinni żyć dla swej sztuki, 
bo ją kochają jedynie. Cóż ci mam jesz­
cze opowiedzieć? Stało się, jak zwykle 
dzieje się w podobnych małżeństwach. 
Twój ojciec, znany i bardzo ceniony ar­
chitekt nie chciał, żeby żona jego nadal 
ukazywała siC/na estradach. Matka zaś, 
nie chciała zrezygnować ze swej sztuki. 
Nie chciała, bo nie mogła. Nawet twoje 
narodziny nie, zagłuszyły jej tęsnoty za 
sławą,, podziwem, uznaniem. Wkrótce 
potem opuściła męża 1 dziecko i pod 
przybranym nazwiskiem Angelity. Duri 
poznał ją cały świat muzyczny. Po paru 
latach porzuciła scenę definitywnie. Nie 
wiem, jakie przeżycia nakłoniły Angeii-
tę do tego stanowczego kroku. Skrucha, 
instynkty matczyne? Nie wiem, Próbo­
wała naprawić swój błąd. Sknmiinikowa 
ła się z mężem, do którego zamierzała 
powrócić. Ale on odesłał list, nie prze­
czytawszy go. 

Gladiola. która słuchała opowiadania 
swego nauczyciela z zapartym tchem 
ivpa4h w ffłehcka Z T C I T U ? . CÌTiinprtnl mil 
cza;' «rM»j»,ć jasne, jedwabiste loki 
dziewczynki. . . 

profesor, potrząsając siwiejącą Już czu­
pryną. 

— Talk? A gdzie znajduje się oŁecnie 
moja mamusia? 

— Mieszka stale w Neapolu. Samot­
na, nieco zapomniana, nie udziela sle ni­
komu. 

Po chwili milczenia Giadola przeszła 
na Inny temat: 

— Grimpard, wspomniałeś przedtem 
o moim występie. Ozy znalazłeś linpre-
saria? 

— O dziecino, znam conajmnicj dzie­
sięciu, którzy z największą gotowości 

jeszcze w pamięci bywalców sal kon­
certowych. To samo nazwisko jednak, 
poprzedzone imieniem Gladioli, nie wiele 
mówiło. Ciekawość zwyciężyła jelnak; 
bilety wstępu na recital młodej wirtuozki 
wysprzedano na dwa tygodnie przed ter 
minem. 

Tylko ojciec Gladioli nie wiedział o 
niczym. Całkowicie pochłonięty pracą 
nad projektem reprezentacyjnej budowli 
miejskiej, nie dJostrzegał tego co sic wo­
kół niego działo. Dziecko swe widywał 
jedynie w czasie wspólnych posiłków. 
Młodej dziewczynie było to na rękę. 
Obawiała się bowiem ostaecznej rozmo-
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Osobliwość tej sprawy tkwi nletylko w ty­
tule, którym zaopatrzyliśmy niniejszą historyj­
kę, ale przede wszystkim w ]e] przedmiocie. 
Rozprawa sadowa toczyła się o „cale'*-., cztery 
setne ; ;rosza. 

W roku 1917 krawcowa wiedeńska Karolina 
Varga wniosła do sądu skargę przeciwko swe] 
służące) o przywłaszczenie czterech koron. Do 
przewodu sadowego jednak nie doszło, bo słu­
żąca wyprowadziła się w międzyczasie I nie 
można było ustalić |c] adresu. 

Nad światem przeszły wielkie burze dziejo­
we, wielka monarchia atistro-węglerska skur­
czyła się do rozmiarów drobnego państewka, a 

I pozew Karoliny Varga, okryty kurzem zapom­
nienia, leżał sobie spokojnie w Jednym z licz­
nych biurek sadowych. 

Pewien gorliwy urzędnik sadowy, wertując 
! - taro akta, zauważył tę „nlezałatwloną" sprawę 
! I owiany nagle duchem biurokratycznej c. I k. 

Austrii-odesłał j.i do urzędu policyjnego, aby ten 
zajął się odszukaniem adresu obwinionej służą-

•cci. Ale był to właśnie okres powstania, lutowe-
i co i policja była zajęta zupełnie czym Innym 

Tak więc akta te spoczęły sobie w policyjnym 
biurku. 

I być może sprawa utonęłaby znów w odmę­
tach niepamięci, gdyby nie damiar gorliwości Ja­
kiegoś dyżurnego komisarza, który zauważył na 
dnie szuflady „nlezałatwloną" sprawę. Tknięty 
poczuciem biurokratycznym swych c. I k. po­
przedników... I tak dalej. Akta znalazły się w 
naczelnej komendzie policji, która w myśl w y ­
szczególnionego przed laty 20 rozkazu odszukała 
przy pomocy biura ewidencji ludności adres 
„przestępczyni" służącej Hermlnll Tomaszko. 

Pełniąca do dzisiejszego dnia obowiązki pra­
cownicy domowej Hermlna Tomaszko nie przy 
znała się do winy na rozprawie, która niedawno 
odbyła się we Wiedniu. Jednocześnie biegli 
stwierdzili, że s w e 4 korony, rzekomo przez To­
maszko skradzione, zdążyły zdewaluować się 
do wartości 0,04 grosza. Sprawie Jednak nadano 
dalszy bieg. Obecnie sąd zajmuje sic odszuka­
niem powódk'... 

Powinni się spieszyć. Czasy są takie nie­
pewne, (ma) 

bllczuośclą Wielkie) Sali Koncertowe). Nie tylko 
dla nich będę srała. . . Jeżeli kochasz mnie tak, 
Jak la ciebie, to skorzystasz z załączonej karty 
wstępu. Pamięta], moje szczęście wymaga tej 
ofiary. 

Czekam 
Olady*." 

Stremowana GladJtola wypatrywała 
pnzez szparkę w kulsJe swego ojca. Z 
coraz bardziej widocznym zniechęce­
niem oglądała puste krzesło w pierw­
szym rzędzie. Ale nie tylko To jedno 
krzesło było puste. Sąsiedniego również 
nikt dotąd nie zajął. Naraz powstał na 
sali gwar 1 zgiełk. Publiczność powsta­
wała z miejsc, witając oklaskami wyso­
ką, szczupłą damę, o ujmująr.yoh rysach 
ubraną w skromną suknię wieczorową. 
Dziękując uśmiechem za owacje podą­
żała dama za kontrolerem i zajęła jedno 
z dwuch wolnych krzeseł pierwszego 
Ttzędki. 

Widząc to. Gladiola niemal nic zem­
dlała z radości. 

MatJka. Jej matka. Nigdy jej nie oglą­
dała, ale instynkt podszepnal jej, że owa 
wysoka niewiasta jest jej matką. 

Nteoo później zjawił się na sali ojciec. 
Usadowiwszy się na wskazanym mu 
krześle, rozejrzał się. Wzrok jego skrzy 
żował się ze spojrzeniem sąsiadki. Po­
zwał swą żonę. Gladiola wywnioskowała 
to z widocznego na twarzy ojca zmie­
szania. 

Czuła, że stała się świadkiem jakie­
goś doniosłego wydarzenia, ale nie zda­
wała sobie jasno sprawy z niego. Ostat­
ni dzwonek, anonsujący jej ukazanie się 
na estradzie, przeszkodził Gladiol! w dal 
szej obserwacji. 

Gdy wyszła przed rampę, ukłonem 
witając zebranych, dał się słyszeć ogól­
ny pomruk zdziwienia i jak by rozeta ro 
waniia. Publiczność nie została uprze­
dzona, że artystka jest jeszcze dziec­
kiem. Gladiola czuła, że kolana gną się 
pod nią. Stała się purpurowa • drżała na 
całym ciele. 

Jedno spojrzenie wesołych oczu jej 
akompaniatora, maestro Grimpanlego, 
przywróciło dziewczynie spokój, dodało 
otuchy. Ujęła swój instrument. Jeszcze 
raz spojrzał Griimpani na młodu uczenicę 
swoją, potem położył chude palce na kia 
wlszach... zagrzmiał pierwszy akord i z 
Instrumentu GladWli popłynęła smętna 
melodia Schumana. 

Utwór, który matka Gladioli najchęt 
niej interpretowała r Jak zapewniał 
dziewczynkę GrtmpanL 

Pierwszymi którzy po udanym de-
Ibiucie składali małej artystes życzenia, 
[byli Jej rodzice. Gladiola, widząc ich ra-
.zem, pogodzonych, nie posiadała się z 
|radości. Była bezgranicznie szczęśliwa. 
' .Sztuka, która ich kiedyś rozłączyła, 
ta sama sztuka pojednała Ich. 

P i o t r COLLIK 
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